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Grupa oficerów i żołnierzy I Armii 
Wojska Polskiego przed Bramą 
Brandenburską w Berlinie w czasie 

walk o miasto. (maj 1945). 

8 maJa;·lM5 r. przedstawiciel • niemieckiego 
naczd.neł.o dowództwa feldmarszałek Keitel, 
podpf8ał -. ""*·Berlinie, wobec przedstawicieli 
SprzymierzoAych, akt bezwarunkowej kll.Pl­
łulacji Niemiec, który zakończył Il wojnc 

światową. 

„Sq chwile, gdy sama · demokracja 
winna stanqć na torach rewolucji, by 
nie walczyć przeciw swej większości, 
ale przeciw mniejszości, która zagraża 
życiu demokracji" 

Manuel Azania 
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S. T A B I L I Z A C J I 
KRES wielkiego sporu o funda- dawczego, który uchwali, jako wyraziciel 

menty ustrojowe państwa ma- wołi narodu, nową Konstytucję". _ 
my za sobą. · Przęd nami stoi Manifest Lipcowy aktem konstytucyjhym 
zadanie wykończenia poszcze- nie jest, ale nie powinno było budziić wąt­
gólnych kondygna<:yj ~truktury pliwości w obliczu rewolucyjnych warun-

państwowej. Toczyć się będą jeszcze spory ków w jakich objął władzę P'olski Komitet 
o zagadnienia kapitalne, ale spór zasadni~ Wyzwolenia Narodowego, ie Manifest tip­
czy, podstawowy. jest rozstrzygnięty nieod• cowy jest w każdym razie wiążącą ·wska-. 
wołalnie. Spór ten z natury rzeczy musiał zówką interpretacyjną. Akty ustawodaw­
siać niepokój i ferment. wyciskać piętna cze, jak<ie I1a.stępnie weszły w życie, a które· 
tymczasowości na poczynani?ch ludzi, któ• dotyczyły reformy rolnej i nacjonalizacji 
rzy nie dzielili przekonań Oboou R,eformy. przemysłu nie mieściły się żadną miarą .w· 

W i:. 1947 zamknięty ·został' pierwszy o­
kres Polski powojennej. Zatwierdzone I w 
for1nę aktów konstytucyjnycb obleczone 
zostały przemiany dokonane w strukturze 
społecznej, gospodarczej i poJitycz,nej na­
rodu. Podsumujmy te wielkie przemiany. 

wąskich szrankach art. 99 Konstytucji Mar­
cowej. 'fak samo nie mieściły się w ramach 
Konstytucj.! Marcowej prz~plsy o rada~h 
narodowych, czy przejś.cie na tory gospo­
darki plai:iowej. Oznaczało to coś więcej, 

niż zmianę konstytucti. Założone zostały 
fundamenty nowego u.strnfQ 51połeczno-go-

Wiadomo, że opozycja polityczna usiło- spodarczego, .budowanego stosownie do 
wała wlelki spór o nowy ustrój społeczno- wyłycz.nych Manifestu L)pcowego. . Było 

' - gospodarczy sprowadzić do sporu wy- oczywiste, że nowa treść społeczno-gospo­
łącznie konstytucyjnego, nieomal do sporu darcza rozsadza tkankę da•wnych norm 
o wykładni(' przepisów Konstytucji Marco- konstytucyjnych. I dlatego mowa być mogła 
wef. Sugerowano, że model ustrojowy Pol- tylko o „podstawowych założeniach konsty­
skl mieści stę w ramach Konstytucf'i Marco- tucji". 
wej, że odejście. od jej przepisów jest fa- Jeszcze łatwiej było ocenić no.vy porzą­
skrawym podważeniem . prnworządnoścl, dek prawny, kiedy głosowanie -ludowe, 
które· w dodatku codzienna praktyka adm!- prz~rowadzone w dn. 30.VI 1946 t ·. za­
nistracyjna jeszcze hArdziej zaostrza. Dziś twierdzHo . dokonane ref.omy spqłeczne I 
najbardziej ul!)arłe i zaślepione pieniactwo ustrojowe. Z tego punktu widzenia próby. 
musi się zgodzić ze stanem prawnym, Jaki nawrotu do pełnego brzmienia Konstytucji 
uświęcają nowe ustawy . konstytucyjne z Marcowej, z jak!mi wystąipm w czasie de-
4.11.1947 ·r. o wyborze Prezydenta Rzeczy- ba·t konstytucyjnych posłowie z PSL, były 
pospolitef I z 19.11.1947 r. o ustroju i zakre- całkowicie bezprŻedmlotowe. Tak samo 
sle działania najwyższych organów Rzeczy- jak i opinie wypowiadane ex cathaedra 
pospo11tej Polskiej. W Istocie jednak spór przez trabantów tej partii. Pi;of. Kasznica 
taki, gdyby opozycja nie była pozbawiona · w podręczniku polskiego prawa admini­
realizmu politycznego i elementarnej zna- stracyjnego, prawie nie dostrzega rad na­
fomości zasad prawa konstytucyjnego nie rodowych poświęcając im zaledwie kllko­
powinien był wyniknąć. W dążeniu <J? pod- wierszową wzmiankę. ~ Prof. Myciel~.ki w 
ważenia podstawy, na której opierała się podręczniku polskiego prawa politycznego 
legalna działalność rządu nie chciano do- tw-ierdził apodyktycznie, że tekst Konstytu­
strzec właścjwego znaczenia Manifestu Up- cji Marcowej „obowiązuje w całej swej roz­
cowego. W akcie tym expressi'S verbis po• ciągłości i to w sensie literalnym". , 
wiedziano: „Podstawowe założenia Kon- Dziś spór jest rozstrzygnięty w spos.<?b 
styłucfi z 17 marca 1921 r. obowiązywać ostateczny. Art. 1 Konstytucji Ż 19.11.1947 
będą aż do zwołania wybranego w gloso- wyraźnie powołuje tylk;o „podsta:wowe za. 
waniu powszechnym, bezpośrednim, róW" łożenia - Konstytucji z 17.Ill.1921 r.'', a ·po­
nym, tajnym ł $łosunkowym Sejmu Ustawo.o nadto. ,,zasadY, ~anifestu eolslclegQ Komt~ 

tefu Wyzwolenia Narodowego z dn. ll.VII. 
1944 r., zasady ustawodawstwa o radach 
narodowych oraz reformy 5J>0łeczne i u­
strojowe, potwierdzone przez Naród w 
głosowaniu ludowym z dn. 30.Vl.1946 r.". 

W ten sposób scementowane zostały pod­
waliny nowego us.tr<>Ju społeczno-gospodar­
czego, ustroju opartego ó system planowe­
go gospodarowania. Nowa ustawa zasadni­
cza, jak · widać z zacytowanego artykułu 
sankcjonuje wprawdzie dokonane przemia­
ny, ale jednocześnie dba o ciągłość praw­
ną. Nie zrywa - rzecz znamienna - z 
tradycyjnym podziałem władz, ale wzmac­
nia pozycję sejmu przez odrzucenie · sana­
cyjnej noweli z l.VIIl.1926 r., z drugiej zaś 
strony nowy organ władzy wykonawczej, 
którego nie znała Konstytucja Ma'l'cowa: 
Rada Pańs.twa, w skład której wcQ.odzą 
prezydent, f ako przewodniczący, mę!l'Szałek 
i wicemars-załek . sejmu, OIJ'az prezes NaJ­
wyższef Izby Kontroli. Na czoło szeroko za­
kreślonych uiprarwnień Rady Państwa wysu­
wa · &ię nadzór zwierzchni nad terenowymi 
radami narodowymi. W. tym zakresie Ra­
da Państwa -jest kontynuatorką Krajowej 
Rady Narodowej. Nową instytucją fest rów­
nież Rada Gabinetowa, którą zwołuje pre­
zes rady ministrów na życzenie prezydenta. 
Stanowi ją · Ra:da Ministrów pod przewodn1-
ctwem Prezydenta Rzeczypo~ipolitej. Z tego 
widać jak wielkim przeobrażeniom uległa 
strukh,1ra władzy · wykonawczej. Prezydent 
nie fest ograni,cz.ony do funkcyj reprezenta­
cyjnych. Jako najwyższy zwierzchnik wła­
dzy wykonawczej występuje albo samo­
dzielnie, albo jako przewodniczący Rady 
Państwa, albo jako przewodll!lczący Rady 
Gab!<netowej. . . 
N~wa kon&tytucja zapowiada wydanie 

ustaw, które mają kapitalne znaczenie dla 
dalszej stabilizacji stosunków I wzrostu po­
czucia pewności praw:nej. W myśl art. l5 
specjał.na ustawa określa „sposób przejęcia 
przez sądownictwo powszechne całego wy­
miaru sprawiedliwości". Oznacza t-0, że 
sądy kame oddadzą . orzecznictwo w spra­
wach politycznych sądom powszechnym. 
Do łych sądów przejdzie z bteg!em CUIU 

r.ó:wnleź ~rz~nl~9'YI 92r~a~· lrHlłtP.--

stw gospodarczych, oraz w ·!iprawach ml~ 
szkainlowych, które obecnie należą do 
kompetencji korntsji specjalnych I komisji 
mieszkaniowych. To samo dotyczy spraw 
k-0lejowych. Oczywiście, że w parze z tern 
będzie musiała iść podporządkowainle mlll­
cji obywatelskiej prokuraturze, a wlęzlen„ 
nictwa Milnlsterstwu Sprawiedliwości (por 
w tej materii artykuł wicemin. teon~ 
Chajna, „Na progu Wielkiej Reformy", 
Dem. Przegl. Prawn., nr. 4 •s. 8-9}. Art. l6 
głosi: „Osobna ustawa usłali tryb l zakres 
działania organów właściwych ' do orzeka­
nia o legalności aktów administracyjnych 
w za.kresile administracji publicznej". 
Otwartą zatem jest sprawa w Jaki sposób 

będzie zorganizowana kontrola legalnokl 
aktów administracyjnych, · czy będą to or­
gana sądowe (zwykłe lub sądy ad~ln. z 
NT A na czele), czy też Inne, - ale prze­
sądzona jest sama zasada. Wprowadzenie 
jak najrychlejsze w życie takiej kontroll 
jest niezbędną przesłanką dalszego umoc· 
nlenia praw01·ządpości. 

Trzeba Jednak z naciskilem podkreśllł:, 
że tym aktem ustał\'odawczym, który wy­
warł wpływ największy i bezpośredni na 
wytworzenie równowagi politycznej była 
ustawa o amnestii z ll.11.1947 r. 19 amne­
styj przedwrześniowych miało głównie na 
celu odciążenie przeludnionych więzień. 

Amnestie te szeroko otwierały bramy wię­
zień dla pospolitych przestępców, ale nle­
chętn)e zwalniały więźniów politycznych, 
zwłaszcza jeieM nimi byli komuniści. Ina­
czej ustawa amnes-tyjllla z ll.11.1947 r., któ­
ra ,,puszcza w niepamięć I przebacza" prze 
de wszystkim przestępstwa polityczne . . Kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi wypuszczonych .z 
więzień ł ujawnionych oznacza nowy za­
stęp obywateli, pogodzonych z odrodzo-
nym pań1Smrem. / 

Trafnie p~wiada Leon Bourgeois: „Spo'" 
łeczeństwo nie może żyć w spokoju I bez­
p-leczeństwie, jeżeli ,Judzi, którzy je tworzą, 
nie jedno,czy dobro.wolna dyscyplina, pły· 
nąca_ z. fednef koncepcji życia l nie łączy 
jeden 1;:el I obowiązek". 

lłaaWaw: lhrlcli 
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MIECZYS~A W SIEWIERSKI 

Sylwetka psychologiczna Rudolfa 
-(Wyjątki z mowy oskarżycielskiej)_ 

Jeżeli właściwym oskarżonym w procesie Hoess typ<>Wy i podobny do wielu innych transportu przybyłego wprost „do gazu" między rokiem 1923 a 1929 za udział w mor-
Rudolfa Hoessa jest sam system llliemiecldch SS-.m>anów, był jednak szczególnie gorliwym, i sterroryzować przybyłych, Ho.ess mógł, istot- dzie kapturowym z mooy wyroku sądu nle­
o~ozów ko~centracyjnych i obozów zagłady, sumliennym i „dos'.lronałym" - gdy chod:z'i o nie schwytać dziecko i roz;bić jego główlkę o mieckiego. 
nie pomrneJsza to w IJliczym roli, jaką 'w two- technikę - kier ownikiem obozu w dzi'edzinie brz;eg wa.gonu czy o dr~ewo. Aby pouczyć m- Trzeba mieć nielada zdolności, aby z proste­
rzeniu tego systemu, a potem wprowadzeniu ząg~ady. Cała ctmałalność oboizu nOBiła piętno łogę SS-rnań.'llką krematqrlów, jak to czynić go szeregowca w służbie załogi obozu w Da­
go w życie w Oświęcimiu odegrała osoba Ru.- jE!go osobistej działalnot.ci. Rył niezwykle należy, Hoess mógł istotnie własnoręcznierziu- chau w r. 1934 stać się w siedem lat póŹJlJi.ej 
dolfa Hoessa. skTupulatnym wykonawcą,, ale przy tym i po- cać zwłoki na stos. Aby podkreślić ll!iooopus:z- wielkim prz~ysłowcem w nowoczesnym sty-
Był niejako predysponowany do roli kata mysłowym twórcą ' metod techn•i cznyich za- cza.lność tolerowania w obozie więźDiów zmu. 1u. Bo czymże,- jak nie nowoczesnym „prze­

Oświęcimia. CZiłonek. NSDAP już od roku 1922, głady. Zapytany, czy obozy otrzymywa.ły in- zułmania.łyćh. Hoess mógł własn:oręezn.i:e za. mysłem śmierci" był obóz oświęcimski, nazwa­
karany za mord kapturowy 10-letmim więme- strukcje co do sposobu spalania zwrok od!P<> sbwelić muzułmanina. Aby podkreśli~ pseudo- ny nawet w określeniach oficjalnych „Vernich­
niem, w roku 1934 rozpoczął swą ponad 10 lat Wlliedział, że jego obóz wypracował własne legalny charakter karania więźniów śmierchi. tungsanątalt"-\1 
trwającą służbę w załogach obozów koncen- metody krematoryjne. na Bloku ll, Hoess zawsze asystował przy ofi Je· eli ćelem działalności oboZiU była taka 
tracyjnych Dachau, Sachsenhausen wreszcie Jeżeli ~ Hoess nie jest postacią· Wyjątiko - cjalnym wykonywaniu kary śmierci. obrbb1l:a dostarczonego surowca ludzikiego, 
Oświęcimia. Był męiem szczególnego zaufania wą, lecz raczej 'llW".fkłą i typową dla środowi- Poprostu od Hoessa wymagano, aJby był aby doprowadZiić go do śmierci, to mechanizm 
Himmlera. ska-hitlerovvskiego, to jak ocenia on dziś 5WO- okrutni>kiem, więc nim był, ale na rz;irnno, czy- działalności przemysłowej obozu, prowadzącej 
~imo, to widząc go dziś na ławie pod tym ją. ubiegłą dZ'fułalność · i jaki jest jego dzisiej- niąc to raczej beznamiętnie, dozując okruciień- zgodnie z założeniem naczelnym do zagłady 

WyJątloowym zgoła oskarżeniem 0 zabójstwo szy sto'Sunek do tej dzi'ałalności Jasną jest stw!'.) wed!ług potrzeb planowego gospodaro- ludzi, nosi wszystkie znamiona nowoczesnych 
milionów ludzi, powdedzieć muszę że Hoess rzeczą, że znalazłszy się w wyinii:lm klęski Nie- wania śmiercią. Przejdzie do histori, jalko urządzei1 technicznych wielikich rza1kładów pro-
nie był wśród społeczności hitlerowskiej zja.- miec hitLero'W!Slkich ppzed sądem narodu z;wy- typ okrutnika z własnej woli d z własnej chę- d!u!kcyjnych. · 
wiskiem wyjątkowym. W je.go bowiem roli cłęskiego, nie może zaprzeczyć oczywistym ci, alę nie z własn,ej namiętności. Obratzem Pragnąłbym do ścisłych danych przewodu 
mógł się znaleźć każdy niemal Niemiec-hirtle- realnym konselkwencjom tej klęski. stwierdza równie niespodziewanym braku namiętności sądowego dodać pewną wizję, 'klttSra ułatwi 
rowiec. Każdy z .Dlich l:)ył psychic=ie zdolny my!ność założeń hitleryZiffiu, stwierdza wiadli- i temperamentu jest zachowanie się oskarżo- ogarnięcie całości zjawisk. Czyż bowiem obraz 
do odegraruia w razie potrzeby równie Z1bl'Od- 1 wosć metod pwtępowania, l.l nawet w umiar- nego Hoessa na rozprawie. życia więźniów w obozie nie naS'UJWa ścisłej 
niczej roli. Nietylko op, Hoess i najwięksi ka- kowanych wyraza<:!h decyduje się na pewien Czy tl'Zeba dodawać, że ten typ okruci.eń ana.logH z systemem Taylora, sOOsoWl8lllym 
ci Oświęcimia: Palitsch, Grabner, Kirschner rodz~j formalnego p·otępien:ia samej instytucji stwa jest najstraszliwszy, najcię~y do zmo- obec.nie w wielkim przemyśle? 
czy Moll. obozow ziagłady. sz.e.nfa dla wszystkich tych, nad którymi tacy ·Jak na komvojerach czy taśmach posuwa.ją 

. ~kwią boWliem głęboko w psychice niemiec- Ale dlaczego? DLa jednej tylko przyczyny: ludzie, jalk osk. ,Hoess, się znęcali. Ctzy t=eba się naprzód produkowane· przedmioty, pme-
k!i~J dwa ~odstaw~~e czynniki: zachłanność, pc,nieważ hitleryzm i stosowane pmez n'iego doda'\l\'ać, że u człowieka tego typu, co osk. chotllząc z rąk jednych robotników do drugich 
~tora rodz~ u całosCl narodu irna:>erial.izm, a u ,śrolllki nie dały Niemcom ostatecznego rewy- Hoess, jest rzeczą. zupełnie wyłączoną jakieś poprzez wszystkie stadia procesu wytwórcze­
Jednosrtek ządizę zaboru i niszczenia, oraz py- cięstwa. A wi.ęc nie sama w sobie potworność przeobrażenie wewnętrzne, jakiemu u1egł n;p. go tak w wyobraźni każdego na niewidzialnej 
cha połą.czoi:ia z nienawiścią, która nietyl!k,o środlków sto&owa.nych codzfennie w Oświęci- Palitsch, który, gdy zakochał się w kobiecie taśmie przesuwa się poszczególne transporty 
wytwarza_ mit o Herr-e~vo~u, '.1}e. nadto miast . :miu'. nie jalkość d ilość krzywd wynzą.dzonych osadzonej w obozie oświęcimskim i wslrurtek Więźniów przy'bywają.cych do Oświęolmia, by 
łagodząceJ wszystko miłości bllznnego stwarza całeJ Judzlkoścl, ale bezskwt-eczność mellod hit- tego znal:i.zł się w bll'Illkl'Ze, jawn~e rz;ucał wy- tutaj dojść z czasem do szczytowego sta<Hum 
pog~rdę d11a obcych i bezwzględność postęipo- Leryzanu wobec nieos'iągnięcia :zia...-rni:er:wnych razy potępienia obozu oświęc'imskiego i szu!kał produkcji - do śmierci. 
war. a w stosunlku do nich. ~elów .. To jesrt jedyny motyw potępienia, na poparcia miętlQ;y więźniami. Okrutnik Palitsch · Niewidzialna taśma przesuw~a transport 

Nic zatem dziwnego, że najistotniejszą ce- Jakie się zdobył oskarżony Hoess. był typem emocjonalnym. Oskarżony Hoess do stadtutn przyjęcia, dalej do kwaranrt:allllly, 
chą charakteru Niemców jest okrucLeństwo to- Jaki Zlaś jest dziś os.obiaty stosunek Hoessa jest typem naw.skróś racjonalistycznego dalej do posZ1Czególnych oddziałów pra:cy, do 
warzyszące ich poczynaniom. Ponad nim zaś do swojej własnej działalti.ości na stailowfusku okrutnika. pos21czególnych kommando. 
stoi nieograruiczone żadnemi kryteriami po- komendanta obozu w Oświęcimiu? Wykładni- Absolutna obojętność Hoessa na zagadnie- W pewnych stadiach trallSport ten przesu,.. 
słuS'zeństiwo· (Cadavergehorsam), które stwa- kiem tego stosUJilku jest Jego Za.chowanie się ni.a remgii. zupełna nieczułość na cierpienia wa! się ponad sitem, które pr.zepuszczafo je­
rza z człowieka automat do wykonywania wobec zezns.ń świo.dlków w teku procesu. IudzJk.ie, gotowość popełnienia najpotworniej- dynie półfabrykaty dojrzałe do uślllliercenia. 
zbrodni. Czynniki te zdecydowały 

0 
losach Wszystko, co o<ttwarzają owe zeznania, jest szych, byle nalkazanych mu zbrodni .,...... oto ty- Były to owe słynne selekcje. Pojedyńcze szbl­

dziejowych narodu niemi.eckiego. Zdecydowały przez Hoessa kontrolowane i .śl edizone. Jego powe cechy psychiczne zjawiska zwanego mo- ki przepusz;czane przez sito od'jeżdża.ły na· in,. 
również 0 cierpieniach innych narodów, milczenie mo:i;~ uchodzić niemal za potwier- ral insanity, co należałoby tłumaczyć na ję- nyc~ taśmach do bloku 11, potem, do bloku, 
zwłaszcza sąsiadujących z nimi li bezustannie dzenie, a, czynii to wszystko z kamienną twa- zyk polski jako zdziczenie moralne. _gdzie zastrzykiwano fenol, wreszcie po udo­
przez nich nękanych. Ale dopiero hitłeryzm mą i spokojem ni>emal legelll(la;'rnym. Nic żal Przedwojem:ia psychiatria kryminalna w o- skonaleniu procesów produkcyjnych - do 
wyzwolili: w tak szerokim zakresie te przyro- mu Judzi, nie WZI"U!lzają go najlkoszmarniej parciu o dogmatykę prawa karnego materiał· g:;;:u. 
dzone Ziłe cechy narodl1.1 niemieckiego i pod- sze opisy. Tak było, więc po c6 mia prz.eczyć? nego skłonna była traktować ową mora.I insa- Póżniej, już w cza.sie Istnienia. pl'Zy~osobio­
niósł je do rzędu cnót poW\Szechnie uz:nanych, Czasem jed!nak kamienna twa.rz Hi~e„i;a oży~ nit:; jako objaw choroby psychicznej, zresztą nych do tego celu komór gazowych kierownik 
szanowanych i kultyw01Wanych. :Via się. Boli go dziś tylko to, co wslkazujił, SPotyka.nej raczej w podręcznikach nauko- przedsiębiorstwa, przeszedłszy na. produkcdę 

Dlatego is~tą systemu nliemicc'k!ich obozów ze działał albo nie dociągając do granic sw0- wych, niż w życiu. ściśle masową. znaczną większość traooportów 
koncentracyjnych, a więc i systemu panują· . ~eh oboWiąlZków shWbowych albo przekracza Powojenna praktyka w i:;ądzeniu zbrodni przesuwał na taśmie wprost d~ jednego.z k<>ń-
cego w Oświęcimiu, było zorga.Ilizowane okru- Jąc te granice. . woj-ennych przeti wiele trybunałów zerwała cowych, ściśle do przedostatniego st'.1-dmm -
cieństwo. Jest przecież do pomyślenia nawet Przytoczę fakt, który go może najbardziej z tym poglądem. Wszędzie bowiem w szere do komó~ gazowych. Ostatnim stadium. było 
wów<:zas gdy stawia się jako cel zabijanie oburzył. Zabolał go mianowicie zarzut, że dp.- gach zbrodniarzy niemieckich występują liczni krematorium. . . . . 
ludzi, dokonywanie wszystkich tych operacji wał za mało goazu 6ó komór ge!ZOwycn. Wstał Olf-O'lmicy a.:fzdrowsi, najnormalni·ejsi w sen- Gdyby ws~akze ten naJwyda~ieJs2!, na.j­
w sposób oszczędzający ofiarom zbyteczai.ych i o.świadczył, że zawsze dawał tyle gazu, ile sie zdrowia psychicznego, tworzący typ nie- szyl;>~zy spos?b stosowano wyłączme'. wowczas 
wstrząsów i cierpień. W Ośiwięcimiu roz;myśl- trzeba było dawać, bo prlbepis ustalał tę rzecz znany dotychczas w obecnym wieku kultury c~ęsc fa~rykl 0 .starszych urząd'zemach tech­
nie cierpienia te wzmagano. Czyniły to nie z całą dokładinością. i cyv.riliizacji, pewien odrębny typ w grupie mczny.ch - powie:i=y przestarzałych -: sta.­
tyllko jedllost!ki. Czylliiła to ~ała załoga SS, Osk. Hoess stale podkreślał, że zauządzenia tlzw. przestępców z przekonania. Brak jakich ł~by się ~rost nneopłacalna. Sz!koda zas ka­
b~, ws~y~y niemal wtięźniowie Niemcy i to władz, które szły z góry, wykonywał bez sło- kolwiek podstaw teoretycznych do traktowa· pi!ał'.u za~estowanego. I dlatego komen~ant 
mezalezme od swego poprzedniego nastawie- wa protestu, podporządkowywał się im. bo nia tego rodzaju mora! insaniiity jako choroby Oswięcimia dba 0 to, aby wykorzystać i tę 
nia. Najwidoooniej okru~ieństwo odipowiadało ufał i ślepo wierzył swoim przełożonym. umysłowej. przesta>rz!Wą c·zęść swoich zakładów. Część tr bo · . . . . surowca ludzkiego idzie dawnym trybem pro· 
po ze m psychik1i każdego Niemca. Stał ,się Raz jedien tylko skierowałem do· osik. Hoessa Powszechnosć tego zJaWi3ka, Jlljlw produktu dukcJ'i Dodać prz t , n 1 . . więc Oświęcun· po~~•ki·e ł · sł """""'"a.ni·a prz~ h;""'eT'""""' na n~J·n;"~ h •~ · Y ) m a ezy, ze w owym . „~ m z eJ awy .zol'ga.. pytanie, które dawało mu okazję do jakiejś .......,,. , ~~ _. •w. ~-·: , ~ ~~c JJU.- - czasie po przełomowej klęsce stal:Lngra.dzlkiej 
ruZ-Owanego okrucieństwa niemieckiego. głębszej wypo;wiedzi. Wypowiedż ta mogłaby st~Il'ktach lu~ich'. wy~.'volt:n~e ~ych i'.lStJ!?-· znaczną rolę zaczęła dgrywa.ć potrzeba lilll­

może ujaw.nić jlakąś wyższą )epszą moralność ktow z czł~:"'iek_a i powierzeme ~ szc::egol- żytkowa.nia oroduktu ~boczne· o b · · -· l ' nych funkcJi polltycznych - sprawiły, ze na- . . . . - . ~ . 0 . ozu oSIWlę Jego myśli, niż by a nią morialność jego uczyn ód . 'eo'.k" . dn" d i . h c11m:luego, Jak:..-n była praca w1ęzmów w prze. 
ków. Pytałem co uczynił, żeby się uwolnić od r . memi i, ma~ący ~oprze. .10 . w . z eJac myśle zbrojeniowym niemieckim. Początkowo 

Gdy przepadła realna siła hitleryzmu, gdy wykonywania ta:k potwornych obowiązków ~pimę. narod'u poetów i myśhci~ll, em. Volk praca więźJ;1i6w nie odgrywała żadnej rÓ!li, nikt 
i;cz.ezła moc organizacji hitlerowski-ej, zagra- mordowania ludZli, nałożonych na niego przez ~o:i; Dichtern ~d. Denk~rn, będ:z~ musia~ ł?, się z nil} nie liczył, w dalsrzych stadiach ist:nie­
żająca całemu · świ.iatu, to znikł i dawny Hoess, władzę. Całą odpowiedzią było, że t'O zagad- 2!c wi.ele wysił'kow! . azeb?' zet:z.eć ~ sieble nia obozu ośw.ięcimskiego wysunę! · ·ectn k Władca Oświęcimia, rzeczywisty; a. nie w prze- . nienie w ogóle mu w myśli: nie powstało, że piętno. narodu grabiezców i ka tow, ein Volik na czoło. a się J a 
nośni pan życia i śmierci 2 i pół miliona ludzi, ono wogóle nie wchodziło w rachubę. Po ta- vo~e~~~b~o= ~ył~ez:. t . _ W zasadzie przewidziany był przecież okres 
zaprowadz.onych przez niego do komór gazo- · kiej odlpowiedzi i . w zwiąiziku ze wszystkimi . i . Y 0 ypowym, ~e z8:s czasu, kiedy ten surowiec ludziki miał być prze­
wyc ·1 t ··az pół miliona ludzli., skazanych na jego wyjaśnieniami złożonymi w śledztwie, wyJą.tko~m zbrocłmarzen;, . to czy mdY_Wl~ robiony na zwłoki lud2Jkle.· Były to owe trzy 
stopll!io1·łe męki wymierania w żyCl.iu obozo- my, oskarżyciele, :iianiechaHśmy stawiania mu d~_alnoś_ć ~eg_o mk~ghła? zNa."."azytpc Inia lostakach więź- miesiące kra.ńCa Wytrzymałości więźnia. Zda­
wym, postrach Oświęcimia ~ nawet dlla jego pytań z zakresu oceny moralnej czynów. Mo mow oswięci.ms lC . · ~ewą: . we . : . r.zały się jednak wyjątkowo twarde i--nieuleg-

. załogi, przywódca SS-mańskich :iibrodniarny, że byśmy odnieśli swymi pytaniami ta.ki, czy Hoess był po pierwsze naJbardzieJ gorli- łe sztuki surowca, które obóz OświęcitnS>ki 
na których spadło dzieło wyk'Onania zamia- . illlny dorażny efekt, ale napewno nie dalibyś- wym, a po drug;he najbaroziej uzdolnionym musiał obrabiać diłtuiżej. 
rów narodowego socjalizmu w stosunllru do. my Trybunałowi nic takiiego, co by mu po- "'.Yko~awcą. ludobój~zych_ planów niemiec- Czyż więc Hoess nie był przemysłowcem w 
przedstawJcieli ludów zamkniętych za d'ruta- zwoliło spojrzeć na Hoessa, jak na człowieka, kich, mdywidlualnośc1ą. zas swego wykonania wielkim stylu? . . 
mi Oświęcimia. który myśli o etycznej wartości swoich ucizyn- zabar~ styl ż~cia w obozie oświ~i~kim. 

1 
Sąidzę, że dopiero ~ojTzenie na oskarżonego 

Dziś stoi przed trybunałem Hoess po!kona- kóyr. Był on tylko automatem, nic.zym wię- Przeciez w ~WOLffi .własnym ro~1emu był Hoessa, jako na nowoczesnego przemysłowca 
ny - pozbawiony swojego królestwa - obez- CeJ. . ~orem &uamennośm. Ten cz.ło~iek ?e~ ner- śmierci, da nam możność należytej oceny jego 
władniony. Dziś nie może już nikogo ani mę- . Chwilami. dopr_a""."dy odnośiło się wrażenie, _:"'<Y'f'.• bez ~7J1;1ć, mógł dać_ z siebie naj'wi.ęks~ winy oraz st(\Pnia nie~ieczeńsitwa, ja:ki re-
czyć ani mordować. ze Hoess me mowi do Trybunału Polskiego, ilosc o1?''UCJenstwa. NaJgoraze. potw?;ności prezentował dla całej ludzkości. 

D~i~ odpowiada przed Trybunałem Narodo- ~le. że stoi przed. kapi!tułą wysokiego order.u, obo~u me n;ogły go. zmęe~yć, am osłab'.;: tern.. Miarę niebezipieczeństwa, ;taki reprezelllbuje 
. . . Jailum został w Niemczech odznaczony, krzyza pa Jeg~ działalności. En.ni _daw. no by się wy- J·est nie ty1ko liczba iiuż więzionych inrzez nie-
wyrn.. za ~zyst!ko,. czego d,.oko.nał.. Pomesie zasłuO'i słu>l-boweJ·, z'e p"~·ed tą k<> .... -1 .... ·łą orderu ~e....nal n i Stąd kż tr fn " ·.-i t h któ h ś ł t h .,,. u •·u -.- ·•u vu .„ i -: 0 .n e. Ja . e _a a ocena go lub zamordowrunych, ale nadto te potencjo. 
karę za yc • ryc u mierci' 1 za Y'C.' w legitymuje się, jak on znakomicie wykonywał w zeznaniach Jednego ze świadlkow~„~y~y nalne możliwości jakie reprezentował. 
stosunilw ~~ któ~ych w;yko~ł wszY_stko, zeby wszystkie swoje o,bowiązki, legitymuje się tym Hoes wykonywał ,tyllko t? ~o :nu k~8:no ~ n;c, Karny, zdyscyplinowany, posłuszny aż do 
doprowadz'ic do ich śmierci, ale ktorzy szc:zę- i oczekuje że kap~tuła da mu Nl"'"'aczenie ponadto, .byłoby w Oświęcimtu rnmeJ ofiar. . zatraty swo.; osobowości', bez naj--'~J·-eJ-
ś!iwym zrządzeniem Opatrzności mogli tu ' . . . "'""t"'-' . . • 

1 ~J "''=" ""' stanać przed Trybunałem i mogli odtworzyć Umysłowos~ H~e~ .me moz~ stanoWlić dila Wszalkze sylwetka psy~~iczna . Hoe~sa me wewnętr.wej potrzeby wartościowania moral-
inęki. Oświęcimia. Trybu~łu. naJrn:ire.J~eJ _zagadki. Ta~, a1e czy byłaby. zupełna, gdJ_'b~m .:l.!e. pod~reśhł jego nego, bez nerwów, beziduszny, nigdy niezaiwod-

. . . dla Wlęźmów OśWięcimia umysłowosć ta nl.e sz~zegolny?h uzdolmen orgamzacyJnych i ad- ny automat do mordowania ludzi, id'ealny 
W głębi sweJ memieckieJ duszy Hoess 2J!l kryła tragic2lllych niespodzianek? minis. tra. CYJn~ch. . . _ instrument dla tych, co nie plamiąc rąk, clłcą 

pewne się dziwi, dlaczego w stosunlku do nie- • . J 1 ć H tw rz ł b o < go nie sto~ujemy tych samych ś.rodlków, jakie P~wną częś: przewodu sądow~go_ za.Jęły ?a- eze l zwazy , ze oess s o Y o oz - u~miercać miliony. 
nn i?tosował w Oświęcimiu. Dlaczego nie wy- dama zdarzen . z zakresu oso?1stego ~estial- święcimski - jak się popularnie mówi - z 
"' twa H ego be2J.P średmego udiz ału w niczego, tzn. od jego pierwocin i doJ;>rowadził 
stawiamy go nie odzianego na deszcz, wiatr, 8 

• oes~a, J · . . . 0 
. • . . i . go do olbrzymiej pojemności 14-0 tysięcy 

czy mróz, nie utrzymujemy go w sta.Dlie usta znęcamu .się n~d więzmami i ich dręczeniu. więźniów, wydajność zaś komór gazowych do 
WicZ!Ilego a niezaspokojonego głodu i prag- Z_e7lllallla świadków na ten temat wypadały 60 tysięcy ludzi dziennie, było to niezwykłym 
n·toni·a. ' ' w S:2lCiZegółach dość różnie, pozwalają. jednak - o~.iągnięciem technicznym. Praw<la, że do dy-

Dlaczego nie narażamy go na męki długo- na wyciągnięcie jednolitych wniosków. spozycji komendanta oddano liczny personel 
. trwałych apeli, na męczarnie fizycZ'lle zwane Hoess nie jest typ.em =uciowca, a'ni w SS-manów i najtęższe siły fachowe sipośród 
"urą.gliwe „sportem". nie obarczamy go pracą płaszczyżnie emocji dodatnich, "jak litość i więźniów. Prawda, że Hoess mógg: s!ęgńąć do 
ponad siły i ludZlką wytrzymałość, nie czyni· współcz;ucie, arui też w płasz.c;zyżnie emocji niewyczerpanej poprostu liczby wykonaweów­
my na nim żadnych eksperymentów lekar- u]ernnych, jak gniew i okrucieństwo. Za.cho- więźniów, 7JlllUSzonych gwałtem do rozbudowy 
akl\eh, nie łamiemy mu kości, nie oddajemy wanie się oskarżonego na roziprawie jest naj- Oświęc~mia. Prawdą jest, ż'e miał do dyspo­
na pastwę tresowanym .psom, nie każen:iy mu lepszym tego sprawdzianem. _zycji środlld materialne po temu. Prawdą jest 
konać w powolnej męce. Dlatego Hoess nie może być w żadnym: ra wreszcie, że absolu tnie nie liczył się ani z 

Dlaczego mamy cierpliWQść tu, w jego obec- zie uznany za okrutnik·a emocjonalnego, po- · potrzebami, ani z w:ytrzymałością ludzką ro­
no.ści - nic mu złego nie czyniąc - . wysłu· wiedzmy tego typu co najstraszniejsiZy kat botników więźniów. 
chiwać tych wszystkich 7.idarze:Q, które tak Oświęcimia ów Palltsch z Bloku 11, czy capo Trzeba jednak wziąć· pod uwagę, że Hoess 
jaskrawo i tak wyraziście, w fi'lmowym nie- Kranlkemann. Hoess nigdy Dlie d,awał ujścia jest człowiekiem bez wykształceillia, może się 
mal temJjplie, . były przedSta.wione na. procesie, jakimś irracjonalnym odruchom n'iertawiści wylegitymować zaledwie ukończeniem pięc1.u 
a co d:o których świat cywilWowany sądził, czy pogardy . w stosU1I11ku do więźniów. W za- . klas gimnazjum niższego stopnia. Przebieg je­
ł;e dawno j,uż odeszły w niepamięć, w miarę sadzie sam me bif, ani nie kato.wał. go życia wskaZ1Uje, że nie miał ani czasu, ani 
postępu kulturalnego lud7.2kości. Ale występował osobiście i nie żałował wła możności przeprowadzenliia jakichkolwiek stu-
Wątpię czy jego hitlerows'ki wn~ł woła snoręcznego wysiłku ftlzycznego wszędzie tam, diów. clhyba że d~a celów nauki .i wy~ałce· 

zrozumieć: dlaczego? gdzie uważał to za koniecene ze względów nia osob-Wtego - w co wątlpię - wykora:ystał 
*** słu2lbowych. Aibl jp:l"Zł'~i-- ~wanie te sześć lS,~ Mltóre prze~w&ł w Wi~zie:niu 

Mieczysław Siewierski. 
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ałomowei 
• 1-.·_paru innych energii sprawach· (Ili) 

V 
. GENERAlOWJE I WIELKA POLITYKA 

Jak już wspominałem, zarówno Sekretarz 
Wofny Jak i Sekretarz Marynarki gorąco 
w}'powiedzlel! się za Lilienthalem. Nie jest 
jednak tajemnicą, że są w Amei-yce koła 
\Vo~~kOwe, bardzo nieżyczliwie odnonące 
s!ę d(l osoby byłego przewodniczącego 
TV A. Koła te - wym1enia ·się nazwiska 
pewnych generałów i admirałów - głosu 
publ1czn1e me zabrały. Ale obecność Ich 
dała się wyczuć poza wystąpieniami tych 
Senatorów, którzy stanowili trzon opozyc_ił 
anty • liHenthalowskiej. Aby wyjaśnić: o 
co tu chodzi, trzeba nieco szerzej potrak­
tować zagadnienie mllita.ryzmu w Arne· 
ryce. 

Gdy generałowi Eisenhowerowi została 
powierzona naczelna komenda nad sojusz· 
niczv:vil <>rmiamJ w Europie zachodniej, 
fakt ten był przyjęty przez świat pozaame­
ryknflski z wyraźnym zakłopotaniem. Nie 
sądzono, hy Amerykanin mói;ił się wywi-1-
zać z takiego zadania. Skąd· Amerykanin'? 
- Bvło przecież rzeczą powszechnie wia· 
clomą: że Ameryka fest krajem wybitnie 
nie wojennym, pacyfistycznyqi, że obce jef 
są trad:1cfe mllitarne, ie nie posiada kor­
pusu oficerskiego, stojącego na poziomie 
korpusów oficerskllch większości krajów 
euwpefsklch. Wyniki. Jakie oslą8ali Mar 
shall. Ei~enhower, Bradley czy Patton bu· 
dziły t<:i powszechne zdumienie. Nie były 
zgodne ~ tym obrazem, Jaki świat rodał o 
ameryk:i1iskiej sztuce wojennej. 

Zapomni<.1no po prostu o historii Amery­
ki, zarówno Ameryki kolonialnej Jak i 
Stanów Z;ednocżonych. A raczef historii 
tej nie znano. Któż w Europie z.dawał so· 
bie sprawę z faktu, ie całe dzi~je narodu 
c.meryka>\~kiego, to jedno pasmo rozpraw 
wotennych, ie od trzystu lat każde pokol'!· 

światem polityki amerykańskiej i ze świa­
tem ·„Big Business'u". 

Aby dostać stę do W est Point, łrzeba być 
poleconym przez Senatora stanu, z którego 
kandyd~t pochod·zi. Promocje na wyższe 
szczeble . hierarchii 'wojskowej . wymagafą 
zatwi(ordzenia przez Senat. Są to ważne o­
koliczności, wciągające oficera w matn;ę 
amerykafukiego politykien•twa. 

Jesz·cze wa·żniejsze są związki ze śwlat~m 
wielkich kapitałów. Niewątpliwie wśród 
wychowanków _West Point i Annapolis nie 

Oczywiście nie trzebą tych rzeczy zbyt 
uogólniać i uprnszczać. Byłoby absurdem 
twierdzić, o _wielu nafwybitniefszych ame­
rykańsi·dch oficerach, że są narzęd~lami w 
rękacł- · ~lelklch firm przemysłowych czy 
bankierskich. Ale też nie brak w Ameryce 
generałów i szczególnie admkałów, kfórzy 
są bez.pośrednio i bardzo Intymnie zwląza· 
" 1 z „Big buslness'em". Czynne 'Są tu kliki. 
wojskowe, bardzo reakcyjne, bardzo lmpe· 
rialisty.:.zne i bardzo politykicrskk Wojna 
ostatnia niezmiernie sprzyjała rozwijaniu 

" nie -Amerykanów uczestniczyło przynaj­
mniej w j;'!dnej wojnie? W epoce koloniał· 
nej_pylv to głównie wojny z francuż~mi i 
z- posiłkującymi kh lnd.ianaml. PóźnieJ 
przyszła wielka wofna z Angllą o ' nlepo· 
diegłóść. Później druga wojna z Anglią, 
były w0jny z Meksykiem, wojna domowa, 
wotna z His.z.panią, obie wojny światowe. 
A w międzyczasie - szereg drobnych wv­
praw ·i •)peracjl w krajach zamorskich i w 
Ameryce łacińskiej. Wojna domowa była 
p0 kc>mr>:miach napoleońskich najkrwaw· 
szę wojhą wieku XIX. Byla to rozprawa o· 
rężna · na kolosalną skalę. Taki marsz 

Moment wybuchu bomby. atom. na Bikini (zdjęcie z lotu ptaka) 

Sherma·na przez Georgię pod niejednym 
względem przypominał późniejszy Blitz- znajd:demy wielu synów milionerów. Ale 
krieg i późniejsze wojny totalne. Wojna przez szkoły te droga nieraz prowadzi do 
domcwa wydała oficera tej miary, co ge· milionów. Jest bowiem rzeczą pospolitą, 
nerai t,ee (któż_ w Europie interesował się ie oficerowie opuszczają armię i flotę dla 
postac:ą tego niezwykle utalentowanego intrat,.,ych stanowisk w przemyśle, w ban-

. dowódi:y!) i w,ielu innych klasy nieprzedę· ko~Óści czy w u'bezpieczeniach. Wielkie 
łnci. w rodzaju Granta I Shermana. firmy chętnie widzą u siebie, i to na bar­

dzo '~ysokich stanowhiwch, oficerów re-Thomas Nichols, autor bardzo cieąa-
wych wspomnień, obejmujących 40 lat zerwy. · utrzymujących przyjazne stosunki 
tfziejów Ameryki! ubiegłego stulecia (;-.40 z kolega'mi w służbie · czynnej. Ważną oko· 
Years of American Life" by Thomas NI- licznośdą jest i to, ie w armii szybko 8. 

cboY,;). pisze, że po wojnie domowej w wansuje się w rezerwie. Stąd nie jest ·o!lo­
przekonvnlu Europejczyków każdy turysta bliwością że ban151er czy prżemysłowlec, 

który jako kapitan opuścił służbę czynną, 
amerykański, odwiedzający stary świat, w reze:·wie dochodzi . do stopnia generał· 
muslał mieć tytuł wojskowy: Innych bo· 
wiem nie spotykano. A 1 w ·samef Amery- skiego. Taki generał w cza·sle wojny znów 
ce roiło się od -oficerów czy od. ludzl, legi· wr ~ca do służby rzynn<'f. ·gdzie otrzym~fe 
ł · h · t t ł · · fi rsk· · wysokie stanow:<ko _ · zwłi:!szcza w szhrnle 
vm111ącyc s·1ę y u ami o ce 1m1. 

. · . albo w aparacie gospod:-!rczym. 
Mało ważne jest, jaka była geneza tych , 

tytułów (duża ich część była nabyta w ml· Wojna stwarza też inny rodzaj pułko­

llciach stanowych). Ale wo.żne fest to,_ że wnJków i genci:ałów. W Stanach Zjedno­
'C\' Ameryce zawsze istniały tradycje m!li- czony!=h stopni':' wojskowe mogą być na· 
ł<1rne, ie mundur miał swój urok, że tytu· dawane ludziom, nie mającym kwallfikącfl 
ły wojskowe cieszyły się szacunkiem, że militr1n. ych w ścisłym tego słowa zna cze 
wytworzył się tu społeczny wz.ór wojsko· nlu. Ch,..rlzi tu w szczegól_r.ości o te sta.no­
wego. wisk; w armii i flocie, które Jako . ~'.wląza· 

ne z iyclem 1'!ospodarczym wymagają tak 
zwany<.f'. · fachowców. Zr:10pałrywanle ' stł 
zbrofnyrh, kontrola nad przemy~łem wo· 
Jennym_ nad komunikacf ą I setki pokrew­
nych dz r-dzin są pow;erzane· przedstawlc1e­
lom „Big tl~?s!ne~s'u", ubranym w mundu­
„Y W'li~zych oficerów. 

Zawsze też w Ameryce lstnlała grupa za­
wodowych wojskowych, przeważnie wy· 
chowanków dwóch słynnych szkół - West 
Point (armia) i AnnapoUs (marynarka wo· 
Jenna). W obu tych szkołach przechowy­
wały się tradycje bojowe. połączone z tra­
dycjami kastowymi i z przekonaniem o 
specjalnej -misji ofkerów Stanów Zjedno· 
czónych. Wychowankowie West Point I 
Annapolis dostarczają armii i flocie zespo­
łu kierowniczego I silnie ·rozwiilięte esprH 
de corps jest ważną cechą tego zespołu. 

W -stureJ Europie mocne i trwałe więzi 
łączyły świat oficerski ze światem feuda!· 
no - ~zlacheckim. Niemniej mocne I trwa· 
łe więzi łączą ofice.ra amerykańskiego ze 

Bardzo skomplikow1me te sprawy mogę 
tu przedstawić iedyni.e w sposób szkicowy. 
Jednakże z tego, co 1ostało powiedziane, 
wynika 1cisno, że związei. nmerykańskicfl» 

świ;1t11 wojskowego ze światem wielkich 
kapiłałó'\\ jest bardzo ścisły ,- bliski i wszech· 
stronnv Ta okoliczność mfl duże znaczenie 
dla zroz·.imienia stanovłi-ka pewnych kót 
wo1skowych wobec Davida Lilienthala. , 

się takich klik. A do tego wojna ta zakoń· 
czyła się pod znakiem bomby. atomowej. 
Możne, sobit; wyobrazić, jak czu}e ,się woj· 
skowy, który rozporządza . taką . ·, bronią. 

Można S'.>-Dk wyobrazić, jakle . są .Jego sny 
i marzenia. jak zaczyna . patrz.eć . na swą 
dalszą rolę. Bomb~ atomowa stałą się w 
Ameryce nieprawdopodobnie · · potężnym 
bodicc-m rozwijania s;ę środowisk militar· 
nych, które, choć niezawsze dążą do o· 
twartej woji:iy, pragną j~nak zmtlitaryzo· 
wania całego życia zbiorowego. . 

·Wyn11ezienle bomby atomowej było 
dzi$!łem grona najwybitn~ejszy.ch fizyków 
amerykal'lskich. Badania zapoczątkował 
Einsleh, wysY.łając do Roosevelta · histo~ 
ryczny list, W którym zwrócił uwagę M 

możliwość wyzy1kania fakn1 ' rozbiela ato· 
mu dla ' celó~ wojny. Dalsze badania i s<t· 
ma fabrykavia bomb od~f:Wały się w ra· 
mach najściślei przestrzeganej tajemnicy 
wojennej ' i pod · s~r<>'Yą kóntrolą władz 
wofsk.Jwych. Or pierwszeJ też chwili byłO 
rzeczą nczy~•.-istą, że czynniki milita<rne 
chcą '. zaiia.dnie.n1e· ener~ll atQmow.ef trak· 
tować jalu własną domenę, · sprowadzając 
energie, cito11:1·ową na pła~·zczyznę jej. wojen· 
nego :?.sstr.rnwan!a. 
. Po wojnie to nastawienie ~merykań·~kich 
kół " ctŚkm~ych wy~tą9iło bardzo wyra.7.­
nie w dwpch ok\.'licznośclech: w związku 
ze sprawr1 kontroli nad pro~ukcją energ:! 
atomf)wej w Ameryce o:az w związku z 
międzynarrdową k.:H•tro!ą nad bronią i 
cne: f,lią ab;nową. Jedno ! drugie pozosta· 
Je, rzecz j'\sP.a, w najściślejszym powląza· 

niu ze sobą . 

Czy czyn;,iki wojskowe czy cywilne mają 
w Stanach Zjednoczonych wziąć w swe rę­
ce nadzor nad produkowaniem energii a­
tOmowej? _ . ro pytanie ' stanęło przed 
Kongresem już na początku roku 1946„ 
ProJekty, \\'ysuwa-ne . przez kołu wojskowe, 

szły bardzo daleko. W praktyce oddawalt 
one czynnikom militarnym całkowitą kon· 
trolę nad produkcją energii atomowej. w. 
praktyce też laboratoria naukowe, zajmu· 
f ące się energią atomową, stałyby się tn· 
sty·tucjamt wojskowymi, fizycy ~yllby 
funkcjonariuszami · wojska, nie mieliby 
swobody b1dań, a wyniki przez nich osią· 
gane, byłyby trzymane pod kluczem ta· 
Jemnlcy wojskowej. Latwo sobie wyobra­
zić polityczne następstwa zwycięstwa ta„ 
kiej filozofli. A jednocteśnie, wobec ·bu~ 1 

s.kich stosunków, łączących koła wojskowe 
z wielkim przemysłem, nie byłoby żadnef 
gwarancji, że największe korzyści z poza„ 
wojennego wyzyskiwania energ!ł atom.owef 
nile przypadną kilku czy kilkunastu g1gan· 
tycznym „korporacjom". 

Amerykański świat naukowy gorąco za"' 
prołt:stował przeciw takie' koncepcji. Zna­
lazł on pop.arcie w grupach liberalnych, w 
ruchu robołniczym i we wszystkich tych 
ośrodkach życia amerykańskiego, które 
chcą pokJju, międzynarodowego współty· 
cla ,\ nie maf ą zaufania do „Big Busl"' 
ness'u". W Kongresie kampanię na rzecz 
cywilnej kontroli nad energią atomo'Y'ł 
skutecznie poprowadził Senator Brlen 
McMahon, Demokrata z Connecti~t. Usta"' 
~a, noszqca jego nazwisko, była Jednym t 
niewielu zwycięstw, jakie liberałom amery­
kańskim udało się odnieść w czasach osta• 
łnich. 

Drugą okolicznością, przy której zazna­
czyły się monopolistyczne tendencje kół 
wojskowych, · był raport Barucha - Ache$O" 
na, raport, w którego opracowaniu Llllen• 
thal odegrał ogromną rolę. Raport ten, jak 
wiadomo, definluJe amerykański p~nkt wi· 

. dzenla na sprawę międzynarodowej kon· 
troll nad bronią atomową. I bez względu 
na to, jak ocenimy propozycje amerykań­
~kie, możemy przyjąć, że stworzyły one ja· 
kąś podstawę dla dys~usjr nad praktycz· 
nym rozwiązaniem zag.3dnienia sprawowa­
nia przez Narody Zjednoczone kontro)\ . 
nad narslras2liwszą bronią, jaką ~złowtek 
doiąd wymyślił. 

Raport Ba!Ucha • Achesona spotkał się w 
·pewnych kołach amerykańskich z bardzo 
nieżyc?hvym przyjęciem. Stary .Senator 
Kenneth McKella.r był bardzo szczCTy, gdy 
w cze.tle przesłuchiwania Lilienthala po• 
wiedział, że modli się do Boga, by nie ·do­
szło do międzynarodowego porozumienia. 
w spraw'.e broni atomowej. O to samo mo­
dlą się Izolacjoniści, tego samego chcą 

skra.:ni imperialiści (wielu z nich przed 
wojną było skrajnymi izolacjonistamll i 
tego samego chce wielu amerykańskich 
gene:-ałów i admirałów. Bomba atomowa 
nie umiędzynarodowiona, bomba atomo· 
wa, będąca monopolem Ameryki, to gwa- . 
rancja nadejścia „wieku amerykańskle~o" 
- American Century - nowej ery, o któ· 
rej śni 'niejeden ex-izolacjonis.ta. 

llP-baty nad kandydaturą Lilienthala . sta„ 
ły się dla kół woj>kowych sygnałem do 
wznowienia akcji, Prawda, ie Lilienthal, 
przyjmując swą kandydaturę, zgodził się, 

że w sp! llwach związanych z obron·ą naro­
dową będzie najściślej współpracował z 
czy:nnika;ni wojskowym!. Zadowoliło 'to 
departa1ilenty, służ!)ce r:bronie narodowej, 
nie zadCJwoliło oficerów. którzy, Jak ger.e­
rał Lesl' e R Groves, dążą do calkowltćgo 
zmilifar} zowania produkcji energii ato­
mowej. Ten ambitny generał był w ci.asie 
woj,1y ' woj~kowym kome11 ntem słynnego 
Manhattan Pnject. Dziś uchodzi za sprę­
żynę tych intryg, jakie wychodzą z kól woj­
skowych. O generale Groves mówi się, że 

inspirował wielu Senetqrów ·wrogich Li­
lienthalowi: ~e dostarqał amunicji tym 
„.,szystkim. dla których rn11iędzynarodtr 

wlenie broni alomowej jest zdradą lnterc· 
sów amery!~:łńskich Przvpusiczano, ie ..se­
nerał Groves był kandydatem klik wof~k:o· 
wych ::ia oczyszczone po L!lienthalu miej· 
sce przf'wodr.lczącego Komitetu do S}>i-aw 
Energii Atomowej. 

Nie tneha clłur,o się rozwodzić nad m1ę­
dzynarod'>wym znaczeniem tct?o a~pektt1 
l'affaire Ul.ienthal. Ideologowie „wieku a· 
merykańskiego'1, skrajni militaryści i lmpe· 
rialiśc.i prowadzili tu grę. w której naf­
mniejszą stawką byta 05oba skromnego 
prawnika ,z Illinois. W rz!~czyw!stoścl staw­
ka jes; nieskO!':czenie większa i gra o tę 
stawkę będzie ~ocz>:ła się nadal, 

• 
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Ale jr-st jeszcze jeden !l ~pekt l'affaire Li­
lienthal. Aspekt, związany z· partyjną kon­
figuracją amerykańskiej sceny politycz­
nej. 

GOP - to inicjały Paru; Republ1kań· 
skiej. Oznaczajq one Great Old Party -
Wielka Stara Partia. Partia, ta która zowie 
się wielką i starą, panute dziś w obu iz­
bach Kongresu. Szykuje się też do objęcia 
w roku 194& panowania · w Białym Domu. 

Podobnie jak Partia Demokratyczna, tak 
f GO.P jest ilepkiem różnorodnych grup, 
środowisk, klik I - przede wszystkim -
ambicji. W zlepku tym jednak rola kiero­
wnicza przypadc. sikrajnym reakcjonistom, 
mężom zaufania „Big Bmlness'u", pomy­
kom w rodzaju Tafta, Hoovera, Vanden­
berga, White'a, Wherry'ego I całej plejady 
Im podobnych. 

Vandenberg z Michigan. Nie są to przyfa~ 
ciele. Vandenberg z dużym niesmakiem 
myśli o Tafcie jako o ewentualnym kan­
dydacie na Prezydenta. Nie podziela też 
Senator z Michigan tef filozofii politycznej, 
jakiej wciąż hołduje Senator z Ohio. 5pra· 
wa Lilienthala posłużyła Vandenbergowi 
za teren porachowania się z Taftem. 

Jeżeli Vandenberg poparł L\llenthala, to -­
rzecz ja·ma - nie z miłości dla Ideałów, 
jakim służy były przewodniczący TY A. Dla 
Van!Jenberga okolicznóśclą najważniejszą 
było to, ie Taft jest przeciwnil<'iem Lilien­
thaia. W kalkulacji Senatora z Michigan­
a podobnych kalkulantqw było w Partii 
Republikańskiej znacznie więcej - z,wyclę­
stwo Lilienthala oznaczałoby poważną 
połażkę Tafta, który tak się zaangażował 
w walce praeciw Lilienthalowi. A porażka 
taka byłaby po prostu kompromitacją po­
lityczną, kompromitacją .w oczach wybor­
ców. Rzecz nie bez znaczenia, gdy chodzi 
o przyszłe republika~skie kandydatury do 
godności Prezydenta Stanów Zjednoczo-

tową. Nie jest rzeczą przypaqkową, ie 
Taft tak cierpko przy.jął mowę Trumana 
w sprawie amerykańskiej pomocy dl.a Gre­
cji i Turcji, Natomiast Vandenberg był e1r 
tuzjastą tej mowy I zapewne jednym z fet 
inspiratorów. Albowiem Senator z Michi­
gan przyjął wizję, jaką wojna roztoczyła 
przed amerykańskim kapitalizmem. Van­
denber~ iest .Ąednym z wielu przedwojen­
nych Izolacjonistów, którzy nawrócili się 
na swoiście rozumianą współpracę mię­
dzynarodową. Umysły sceptyczne filozofię 
Vandenąerga nazywają po prostu imperia­
lizmem. 

Jednakże angażując się przeciwko Lilien­
thalowi, Taft widział w nim przede wszyst­
•kim jednego z czołowych przedstawicieli 
epoki „New Deal'u''. Senatorowi 7. Ohio 
chodziło nie tyle o l'affaire Lilienthal, ile o 
l'affaire Roosevelt. W tym Taft był sekun­
dowany przez grupę Senatorów z obu par 
tli, 7.eS!f)olonych pragnieniem usunięcia re­
-sztek rooseveltowskiego „nleriądu''. 

Polityków tych wiele łączy, ale i bardzo 
wiele dzieli. W pierwszym rzędzie dzielą 
ambicje, aspirvcje do Białego ' Domu, ;y 
walltlcje o stanowiska w partii i w Kon­
gresie. Od roku 1933 GOP była partią 
mniejszości. Politycy jej mają więc za so­
bą okres długiego postu i dzięki temu 
mają dziś potężne apetyty. 

nych. Przez c~ły czas ery rooseveltowskiej to-
czyła się dramatyczna walka o „New 

Taft W swej filozofii politycznej może Deal". Siła Ro·osevelta polegała przede 
być uwaia·ny za jednego z ostatnich repre~ 
zentantów staroświeckieg0 izolacjonizmu wszystkim na tym, ie programem swym 
amerykańskiego. Jest to Izolacjonizm Srod- pozyskał dla siebie najszersze masy naro-

du amerykańskiego - robotników, farme­
kowego Zachodu, Izolacjonizm wciąż Jesz- rów, drobny przemysł I handel. intelektua-

Czołowymi przywódcami GOP są Sena­
torowie Robert A. Taft z Ohio i Arthur H. 

cze odzwierciadlający to stadium hlsto- !istów. Jednakże w Amerykańskim Słowa· 
ryczne, w jakim kapitalizm amerykański . p sł ó (N r 1 A 

. znajdował się przed pierwszą wojną świa- rzyszenm rzemy owe w a rnna • sso-
. ciation of Manuf.acturers - NAM), · w iz­

bach handlowych, w bankach, w „korpo­
racjach" przemysło-wych były legiony ludzi, 

RYSZARD MATUSZEWSKI 
dla których Roosevelt był synonimem sza· 
t<1na, a „New Deal" - piek~a. Ludzi takich 

. KRYTYCY CZY AKUSZERKI 
• nie brakło w Partii Demokratycznej, naJ­

większe jednak ich zastępy były w GOP. 
Trzeba przecież pamiętać, że kryzys roku 
1929 przypadł na okres rządów republi-
kańskich, źe - od strony politycznej -

Dobrze uczynił Kazimierz Brandys nie dorówna/ „Komedii Judzkiej", ale tros- -był on kompromitacją partii Hardinga, 
przypominając czytelnikom „Kuźnicy" w kę o to, że nie poszedł on torem tych tra· . Coolidge'a i Hoovera. Republikańscy wy­swoim ostatnim felietonie, że prócz wzo· dycji pisarskich, które dla krytyka są z znawcy free enterprise, głosicielę powt"tu 
rów wielkiej powiesc11 przywoływanych 'określonych względów szczególnie ważne. do „z,drowych'' amerykańskich metod gosv 
przez rodzimą krytykę, istnieją równie Wolno m!odemu pisarzowi wybierać sobie poda'!'czych, republikańscy męźowie zaufa­
tnidno osiągalne wzory wielkiej twórczoś- inną, niż proponuje mu krytyk, tradycję nia wielkich „korporacji" widzieli w „New 
ci krytycznej.4Vależy mu się za to od nich literacką, ale jeśli sam on wprowadza roz- Deal'u" również symbol 5 wej klę!ki poll· 
niewątpliwa wdzięczność. Krytycy, to rze różnienie „krytyka" i „recenzenta", należy tycznej. 
czywiście dokuczliwy gatunek. Sami w naj powiedzieć wyraźnie, że od krytyka nie 
lepszym razie nie piszą ani wierszy ani ar- ma on prawa żąd ć, aby oceniał go w ra- Wraz ze swymi J>rzyjaciółmi z NAM cze­
tystycznej prozy. Mówię: w najlepszym mach bliskiej pisarzowi, przez niego wy- kali oni na chwilę odwetu, Chwila ta przy­
razie, bo jeśli piszą - to na ogól gorzej branej tradycji. Musi zgodzić się na ocenę szła ze śmiercią Roosevelta i z końcem 
niż ci, którym wytykają błędy stylu, kan- w ramach systemu krytyka. Tego właśnie · wojny. W Białym Domu znalazł się Tru­
strukcji, tematu. Istotnie - co tu gadać krytyka - ideologa, krytyka - jak mówi man, słaby przywódca rozbitej, skłóconej 
- prawdziwe ciotki. Siedzą obłożeni Brandys - kształtującego literaturę okre- 11artii Demokratycznej, a w społeczeństwie 
książkami, jak · chorzy na vilątrobę termo· su, a nie recenzenta. zaznaczyły się objawy znużenia „heroiz­
forami i mają za złe. Nie napróżno stwier- Brandys jest w swoich pretensjach do mem" epoki Wielkiego Prezydenta. Jedno­
dzono już niejednokrotnie, że krytykami krytyka dziwnie niekonsekwentny, z jed- cześnie wojna jeszcze bardziej wzmogła 
zostawali zazwyczaj pisarzę, którym się nej strony potępia recenzję, a więc właśnie ekonomiczną potęgę więlkich „korpora­
nie udało. Nie umieli napisać pow1esc1. rodzaj, gdzie pisarz najsłuszniej stosunko- cji". Wybory roku 1946 dały zwycięstwo 
Stracili oddech, jako poeci. !a własne nie- wo domagać się może oceny wyników swej nie tylko Republikanom, ale i komerwa­
powodzenia mszczą się zgryźliwie na in- pracy w ramach tego, co sam sobie posta· tystom w obu partiach. Reakcja amery­
nych. Najbardziej uprzykrzony rodzaj w wił jako zamierzenie twórcze, z drugiej kańska uznała , że może przejść do atcku. 
literaturze! Dalejże na krytyków! zaś - przypomina, że należy żądać wiel-

Wydaje mi się nawet, że Brandys nie kiej krytyki i stwierdza, że recenzje nie 
jest pierwszym, który narzeka u nas na kształtują literatury. Ani ten lekceważący 
brak wielkiej krytyki, że gdzieś to już sły- stosunek do recenzji, ani porównania z 
szalem, i, że owe nawoływania: Balzak! dziedziny akuszeryjnej w odniesieniu do 
Encyklopedyści! Wielka powieść! Wielka powstawania dziel sztuki ni.e wydają mi 
krytyka! Powtarzają się na przemian jak się trafne. Krytyk jest od tego, aby mając 
średniowieczne zawołania w turniejach ry- ambicję stworzenia konsekwentnego syste­
cerskich, albo wojenne okrzyki samura~ mu - to Żnaczy tej właśnie krytyki wiel­

·jów. Jedzie taki Wyka na krakowskim Jaj- ~iej, jakiej Brandys żąda - mierzył 
koniku i wola: „Balzak!" (brzmi ro jak' wszystko jakąś jedną, wspólną, szeroką 
„Banzaj"), a naprzeciwko · wyskakuje miarą. O ile go na taką stać, o ile tak,ą 
Brandys na drewnianym ko~iU wyma- idola odnaleźć, bo nie jest to wcale łatwe. 
chuje Encyklopedią (co za siła! ile to- Recenzent - nie lekceważmy, nie obni· 
mów!) i odwzajemńia mu się: „ Voltaire!" Ż.ajmy jego skr;mne{ roli - stoi woqec 
Boję się, doprawdy, żeby nie powstały w zadań o wiele bliższych tej trosce po'!'lieś­
ten sposób w Pols<;e nowe rody rycerskie: ciopisarza, jaką wyraża Brandys. To on, 
taki Dygat herbu Ferdydurke albo Kott :? nie krytyk-ideolog jest najbliżiszym do­
herbu Stendhal (Czarny kot na czerwo- radcą pisarza, analitykiem, pedpatrywa­
nym polu). Później ich wnuki będą innym czem jego literackiej kuchni. Tworzenie 
wnukom zadawać pytania: pan z których dzieła sztuki jest w dużej mierze świa­
Kottów? Tych od „Węgla", ' czy tych od dome i nie wiele ma wspólnego z ksital­
„Mitologii i realizmu"? Mogą z tego pow- . towaniem się płodu w Jonie matki. 
stać poważne komplikacje. Nowe tradycje Pisarz, który twierdzi, że powił dzie­
rodowe tak się gotowe rozpowszechnić, że ::ię innej płci niż pragnął, i z tego czy-
demokrację diabli wezmą. ni argument, apelujący do wyrozumia-

Przedmiotem tego ataku jest to wszyst­
ko, co zostawił .PO sobie „New Deal" ·­
silny ruch zawodowy, ustawodawstwo so- · 
cjalne, umowy zbiorowe w przemyśle, fe­
deralna pomoc dla farmerów i\ip. 5prawa 
Lilienthala stała się jednym z wielu odcin­
ków, składających >się na linię ataku. Jest 
to odcinek bardzo ważny, odcinek, nada­
jący się do ])rzeprowadzenia próby si_ł. Li­
lienthal jest uwaźany za czołowego Hlozo­
fa „New Deal'u", jest organizatorem naj­
większego państwowego przedsiębiorstw~ 
amerykańskiego, jest praktycznym planislą 
gospodarczym i gt>rącym zwolennikiem go­
spodarki publicznej. Z osobci jego jest 
związane zagadnienie panowania nąd naj­
potężniejszym w dziejach człowieka źró­
dłem energii. W legislaturze stanu Tenne­
ssee jeden z niezaleźnych posłów rozsądnie 
mówił w ten sposób: „5łyszymy, że energia 
atomowa ma nas kiedyś zaopatrzyć w opał 
i światło. Chcę wiedzieć, czy ~prawa Lilien­
th.ala nie jest ze strony „Big Business'u'• 
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próbą zagrabienia najnowszego bogactwa 
naturalnego, jakie stalo się <lostępnym dla 
człowieka?'' 

Taft I jego przyjaciele uznali, że sprawa 
Lilienthala daje dogodny punkt wyjściowy 
dla mtatecznego rozprawienia się z puści­
zną po erze „New Deal'u". Liczyli, źe 
zwalczając Lilienthala, ~tworzą atmosferę, 
· 1możllwlającą w roku 194& łatwe osiągnię­
cie zwycięstwa Partii Repuolikańskiej i jef 
wielkokapitalistycznym patronom. Tu jed• 
nak Taft popełnił błąd zasadniczy - fako 
pewnik przyjął swą wiarę w możliwość za­
wrócenia Ameryki · do czasów Hardinga, 
Coolidge'a i Hoovera. I 

Ani Senatora Vandenberga, ani Bernada 
Barucha, ani arcybiskupa nowoorleań­
sk-iego, ani rady kościołów protestanckich 
nie można posądzać o jakiś radykal!Mn 
społeczny. I nic można o taki radykalizm 
posądzać dużej grupy republikańskich --e­
natorów, którzy wbrew swym kierowni­
kom partyjnym poparli kandydaturę Davł• 
da Lilienthala. Wszyscy oni, przy całym 
swym braku sy111patii . dla ;,New Deal'u'', 
rozumieją, że nie da się z życia amery­
kańskiego wymazać tych śladów, jakie po 
sobie pozostawiły dwunastoletnie rządy · 
Franklina D, Roosevelta. Rozważni konser­
watyści n°ieufnje spoglądali na zabiegi 
Tafta, który _,_ nadomiar złego -- jako so­
jusznika dobrał sobie takiego McKellara. 

W rezultacie sprawa Lilienthala jeszcze 
bardziej zaogniła - i tak już zaognione 
stosunki w GOP. I nie trzeba posiadać da· 
ru proroczego, by przewi<lzieć, że pora­
chunki między Vandenbergiem i Taftem 
coraz częściej zaczną zaprzątać uwagę opl• 
nii amerykańskiej . 

VII 

ZAMKNl~TY ROZDZIAI. 

Komisja Senatu s ·wą uchwałą z dnia 10· 
marca, aprobującą kandydaturę Lillentha• 
la, zamknęła jeden rozdział wielkiej wallct, 
której symbolem· stała się l'affaire Lilien­
thal. Ale walka będzie toczyła się dalej. 
Albowiem o!;Oba byłego przewodniczącego 
Zarz~du Doliny Rzeki Tennessee była tu 
tylko czymś przypadkowym. I byłoby 
szczytem' naiwności przypuszczać, i.e u­
chwała w sprawie L!llenthala oznacza tri· 
umf liberalizmu amerykańskiego i klęskę 
reakcji amerykańskiej. 

Senatorowie, którzy za nim głosowali 
(nie mówimy tu oczywiście o Senatorach 
liberałach), uważali, że cała ta sprawa nie 
jest właściwą płaszczyzną dla decydującej 
rozgrywki z siłami postępowymi. Byli pe• 
wnl, że przyszły rozwój wypadków· dostar 
czy Im lepszych sposobności. I wszystko 
przemawia za tym, że słuszność je~t po ich 
stronie. Słabość liberalizmu ameryka11skie­
go, słabość ruchu robotniczego, obojętność. 
i naiwny optymizm szerokich mas społec2-
nych, kolosalne wzmożenie się sił reakcyj· 
nych - „Big Business'u", klik wot:ko• 
wych, kół imperialistycznych - oto ele­
menty, z których zostaną zbudowane na­
stępne rozdziały dramatycznej opowieści. 

Sprawa Lilienthala .J nie scementowała 
amerykańskiego oł:ozu postępowego. Nie­
wątpliwie Lilienthal cieszy się tu wielką 
popularnością. Jest on zresztą bardzo po­
pularny w całym społeczeństwie. O tym 
pamiętało wielu głosujących za nim Sena­
torów. Ale cała sprawa mas nie zelektryzo­
wała, nie wywołała w nich silnego od­
dźwięku. Wiedziano, ,ie nie jest to zwykła 
roz-grywka, jedna z tych, jhkie co dnia zda• 
rzają się w Ameryce. A równocześnie rea· 
gowano na nią jak na zwykłą rozgrywkę. 
I w tym trzeba widzieć symptom groiny dla 
przyszłości amerykańskich sił postępo­
wych. 

Aleksander Hertz 

.,Ale żarty na stronę. Odwoływanie się /ości krytyków, przyznaje się qo porażki. 
do wielkic]l tradycyj jest potrzebne nie po Nie jest to ujmą, ale nie jest i bronią prze­
.to, aby przeciwstawić udrapowaną wiei- ciw krytyce. Krytycy nie są akuszerkami, 
kość ząmierzeniom ambitnym lecz niedos· a ąajważniejsze dla pisarza jest, aby wie- ' 
konalym. Może ono pośrednio oddziały- dzial do czego dąży. Nie ufajmy pisar­
wać na pobudzenie ambicji pisarza, ukazu stwu „nieświadomemu", nie wierzmy na 
jąc mu perspektywy śmiałych koncepcyj, wet lepiej w jego istnienie. Jeśli bywa ono 
ale _ i tu Brandys ma rację, _ wielkości niekiedy takim u swych pierwocin, bardzo 
nie można postulować. Odwoływanie się szybko zdobywa samowiedzę. A wtedy 
'Jo wielkich tradycyj ma, i powinno mieć pozostaje już tylko świadomy wybół dróg. 
N>za tym inny, ważniejszy cel. Są różne Zadaniem krytyka jest pomoc w ich wy­
tradycje. Jeśli młodemu pisarzowi niedos- borze i odnalezier)iu właściwego iclJ kie­
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konaly krytyk przeciwstawia Balzaka, to runku. 
nie oznacz~ to pretensji, że jego debiut · ltyszard l\łatusze\Vski 

„R ZEZ N I E W I N ~ · Ą T E K" 
ilustrował 

MIECZYSŁAW PIOTROWSKI 
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P l5ARZE o poziomie Mniszkówny ośmie­
szyli gruntownie jeden z najczęściej w 
XIX w. stosowanych wątków powieś­

ciowych-miłość plebejusza do arystokratki 
(lub vice versa l. Motyw ten stał się przy­
krą konwencją literacką w chwili, kiedy 
na.stąpiła d~mokratyzacja społeczeństwa i 
można przypuszczać, że los Mni'~·zkówny 
podejmufącej ten pomysł był zgóry przesą­
dzony, bez względu na jej możHwości pi­
sarskie. W XIX wicku, w okresie radykal­
nych przeobrażeń społecznych przedstawie­
nie miłości wiązącej ludzi z różnych sfęr 
było jednym z najprzydatniejszych elemen­
tów koostrukcyjnych powieści. Uf.prawie­
dliwiało naturalne zestawienie różnych 
klas społecznych, ułatwiało krytyczne o­
świetlenie pewnych środowisk, wyznaczało 

emocjonalny stosunek autora do zagadnie­
nia. Stosowali je z mniejszym lub więk­

szym powodzeniem niemal wszyscy pimrze 
realiści, którzy podejmowali walkę z istnie­
jącym układem społecznym. Wystarczy ze­
stawić choćby tak różne powieści jak „Lal­
ka" Prusa i „Cierwone i Czarne" Stend· 
hala, w któryi:h pomimo różnicy narodo­
wości, czasu powstania i talentu pisarzy na 
stawienie społeczne autorów decyduje o 
podjęciu podobneg•:»motywu. W obu po­
wieściach motyw miłości mężczyzny do ko­
biety z innej sfery rozrasta się w naczelną 
akcję i stanowi kompozycyjną więź utworu. 
Sposób konstruowania tej akcji i postaci z 
nią związanych charakteryzuje coś więcef 
niż technikę pisarzy. Charakteryzuje stosu­
nek autorów do rzeczywistości i rolę jaką 
wyznaczają elementom strukturalnym po·· 
wieści w negatywnej ocenie współczes-nego 
życia. 

W koncepcji Prusa akcja I postacie zo­
~tały całkowicie podporządkowane celom 
krytyki społecmej. Nactelne postacie .,Lal­
ki" są wyznaczone przez autora z niemal 
matematyczną ścisłością. Pomimo całego 
bogactwa rysów wewnętrznych są one figu· 
rami reprezentowanymi i niepodlegający­
mi zasadniczej wewnętrznej ewolucji, 
Wpływ epoki i środowiska określa nie tyl· 
ko ich charakter, ale i sposób postępowa­
nia. Takie założenie wyznacza z góry bieg 
&kcji. Wokulski nie może przestać kochać 
panny Izabeli. gdyż musi być wierny rycer­
skim ideałom romantyzmu i typowi swej 
uczciwości. Panna Izabela, reprezentując 

typ bezdusmej ·arystokratki, zdradziłaby 
swoją klasę gdyby pokochała kupca. Dla­
tego Wokulski nie może jak to robi Julian 
Sorrel - wleźć po drabinie do sypia·lni 
ukochanej, a Izabela, której by zapewne 
właśnie to zaimponowało, będzie do końca 
lekceważyła nieśmiałego i wiernego wielbi­
ciela. Miłość Izabeli i Wokulskiego musi 
skończyć się tragicznie, aby świadczyć o 
wadliwości ustroju, w którym możliwe są 
typy podobne bezdusznej „lalce". Zakoń­
czenie wyznaczone z góry przez tezę autora 
staje się emocjonalnym efektem, potwier· 
dzającym sąd o społeczeństwie. Takie zde­
terminowanie postaci i ich losów zubaża 
akcję i pozbawia ją efektownych perypetil. 
FHrt Izabeli ze Starskim, który pociąga za 
sobą końcową katastrofę jest chyba jednym 
z najmniej efektownych „punktów kulmi­
nacyjnych" w bogatym świecie wydarzeń 
powieściowych. Z powodu ubó~twa pery­
petii akcja „Lalki" jest nawet pozbaw!on::i 
dynamizmu. Natomiast zyskuje patos, wła· 
ściwy tragediom greckim, gdyż rolę podob­
ną do fatum odgrywa tu determinizm spo­
łeczny, wyznaczający postaclom ich charak 
ter i sposób działania. Tragizm postaci Pru· 
sa i ich losów wynika z bezwolności czło-
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EWA KORZENIEWSKA 

Z ZAGADNIE~ REALIZMU 
wieka, którego charakter został w;rznaczo· 
ny przez wpływ epoki i przynależnośc do 
warstwy społecznej . Nies.zczęście zaś po­
szczególnych ludz..i jest tym argumentem, 
który w pojęciu Prusa godzi najsilniej w 
wady ustroju. W ten sposób Prus podpo­
rządkowude charakter postaci i bieg akcji 
·celom krytyki społecznej. 

Stendhal pozostawia swoim bohałerom 
o wiele więcej samodzielności I inltja.tywy 
w orgarnzowaniu akcji. Czy wynika to z ro· 
mantycznej tradyc1i kondensowania dra­
matycznych konfliktów, czy też z pewnej 
przekory pisarza, roszczącego sobie prawo 
do stwarzania fikcji? Zapewne I jedno t 
drugie. W każdym razie Stendhal stwier­
dza ironicznie, że panna de La Mole, któ· 
Ta nie waha się zostać kochanką wieś-n!a· 
ka, jest postacią całkowicie fikcyjną, bo 
przecież autorowi wiadomo, że żadna do­
brze urodzona I wychowana arystokratka 
nie ważytaby się na coś podobnego. Sten· 
dhal sam dostrzega tutaj, że pnełożył 
prawdę psychologiczną ponad prawdo­
podobieństwo społeczne i że postacie Je­
g0 słuchaJąc porywów namiętności często 
świadczą przeciw poglądom swego twórcy. 

Postacie Stendhala są tylko częściowo 
uwarunkowane przez środowisko. Panna 
de La Mole posiada wiele przywar swojej 
klasy, ale w dziedzinie uc.z.uć postępute 
zgodnie z praiwem instynktu i namiętności, 
rozrywając łatwo więzy narzuconej obłudy 
i wpojonych konwenansów. Ciekawy cha~ 
~akter Juliana Sorel zdradza dużo cech 
subtelnie indywidualnych w zakresie ży­
cia miłosnego. Natomiast ten sam Jul!an 
~ta.je się postacią ty;pową wówczas, gdy 
reprezentuje interesy I ambicje swej war­
stwy społecznej, która po epoce Wielkiej 
Rewolucji i Napoleona nie mogła I nie 
chci11ła już zadowolnić się tym, co jej ofia· 
rowywała Restauracja. 

Zindywidualizowanie naczelnych postaci 
w sferze życia uczuciowego I podporząd-

ZYGMUNT RADEK 

kowanie ich postępowania prawom psy- widzenia obcego przybysza. Auł= obda­
chologiczny<m wyznacza akcji miłosnej u rza go wielką uczuciowością, wrażliwą na 
Stendhala zupełnie inną rolę niż u Prusa. wszelkie nastroje epoki i ogromną ambl· 
Bogata w efektowne perypetie akcja ta cją. Ambicja Juliana jest w powieści tym 
jest elementem drugorzędnym w sprawie czynnikiem, który uzasadnia i tłumaczy 
krytyki społecz..nej. Ani jej rozwój, ani dra- jego gwałtowne i nam i ętne pragnienie ka· 
matyczne zakończenie nie są uwarunko- riery. To stałe i uciążliwe dążenie bohate­
wane przez jakieś czy.nnik·i społeczne. ra do sławy i zaszczytów kon1pozycyjnle 
Smierci Juliana nie Jest winne społeczeń· stanowi więź spajającą problematykę spo· 
stwo ani nawet panna de la Mole. Smierć łeczną powieści. Nieprzeciętnie inteligent­
ta fest po prostu konsekwencf ą zbyt gwar ny młody wieśniak grom'adz·i spostrzeżenia 
łownych i nleopan_.Qwanych namiętności, i ocen•ia rzeczywistość w sposób surowy 
przed którymi kapHulowPły nawet przywi- i krytyczny. Początkowo dema·;katorskle 
lefe arystOlkratji. Akcja miłosna w „Czer- oceny Juillana są często naiwne, czasem 
wonem I Czarnem" tylko pośrednio służy wspomagane bezpośrednimi uwagami au­
celom krytyki społecznej, ułatwiając Ju· tora I innych postaci. W miarę intelektual­
Jia~ąwi bliższe poZ111anie arystokracji i od- --nego dojrzew8lllia bohatera stają się co­
słamiając przed nimi życie salonów. Za- ra•z bardzi~j precyzyjne i surowe. Krytyka 
kończenie powieści jeS:t ciekawą próbą po· Olkresu Re·stauracji została przez autora 
łączenia spraw społecznych z miłosnymi. pogłębiona w s1posób bardzo dramatyczny 
Tragedia uczuciowa Juliana i oczekiwanie dzięki temu, że Julian us1iłuje przyswoić 
śmierci wpływają pobudzałąco na jego doj- sobie cechy charakteru i rodzaj życia 
rzewanie wewnętr.z.ne. W przededniu ska- właściwy duchowieństwu i ary&okracji. Je­
zania bohater Stendhala dochod.7JI do fa· go troska, jego uiciążliwa walka i osiągnię· 
snego I krytycz.nego widzenia rzeczywlsto- cie należytego stÓ·pnia fałszu, obłudy I 
ści, nie zamąconego poryWami ambicjL sprytu jest w~paniałym, silnym emocjonal· 
Ta przemiana psychicz.na us·praiwiedliwia nie sposobem demaskowania. 
- trochę z?awałoby się sztuczne -

1 
WY, Temu celowi służą też drugorzędne po~ 

stąpienie Juhaina przed sąde~, kiedy nty- dacie p<1wieścl, . a więc prowincjonalni 
mnie osobi~ta sprawa staje stę w lnterpre· urzędnicy, uczniowie seminarium, arysto­
tacj1 osk?rzooego wydarzeniem typowym kraoi, pokazani w salonie i przy oracy. 
dila ustr~u Francji. Słowami Juli8!Ila prze- Postacie te sto1·ące poz~ zasadniczą -akcją, 

· · k d on parweniusz ' · mawia wowcza•s po rzyw z Y ' po·siadają cha:rakter reprezentatywny I są 

któr~ w. łej tragicznej dla siebie chw~li w rękach autora figurami demonstrujący­
podepnu1e bez względ~ na kons~enqe ml całą wadliwość i s.z,petotę życia Francji 
ostrą krytykę społeczenstwa, czyniąc ze w okresie Restaurcjl 
sprawy swej śmierci zagadnienie społecz· 

0 

• 

ne. W ten sposób Stendhal wiąże probie· W powieści „Czerwone i Czarne" proble· 
matykę społec.z.ną powieści z akcją, która matyka społeczna nasyca nie tylko tło. 
przez większą część utworu po1.ostawała Jest sprawą równoległą i nie mniej ważną 
poza nawiasem krytycyzmu autora. niż akcja. Autor jednak wiążąc kompozy· 

Zasadniczym „chwytem'' Stendhala, od- cyjnie w postaci Juiliana · wszystkie wątki 
słaniającym kulisy życia politycznego i spo· część z nich podporządkowuje celom fory­
łecznego jest wprowadza1nle w różne śro· tyk•i społecznej, część pozostawia ich wła· 
dowiska młodego człowieka z na1tniźszej snemu, fikcyjnemu losowi. 
5fery, człowieka, który posiiada świeżość Sławne sformułowanie Stendhala, porów-

nujące powieść do zwierciadła na- gościńcu, 

które odbija wszystko, cokolwiek napotka 
- fest niewątpliwie jednym z hajbardzieJ 

PIEŚNI DRÓŻNIKA 
znanych określeń postulatów naiwnie poj­
mowanego realizmu. Tak czy inaczej sfor· 
mułowane hasła wierności życiu zdawały 

tS!ę tra.fnfe ujmować jakąś cechę istotnie 
wyróżniającą ten nowy potężny kierunel< 
w twórczości literackiej, w którym p·isarz 
wyznaczał sobie skromną społecznie rolę 

obserwatora i tprotoki.~la•nta wydarzeń. 
Szczęściem dla literatury i dla życia żaden 
wielki realista nie mieścił się w tych rn· 
mach. Przekraczał je jako myśliciel i spo­
łecznik, pragnący reformować rzcczywi· 
stość. Ten krytycyzm, wysuwany obecnie 
coraz częściej jako typowa właściwość re· 
aHz.mu mleszcwńskiego, zdaje filę być 

•ii!iłołnle jakąś cechą wyróżniającą literaturę 

tego ok1 esu. Wyrażając się w sposób naj­
różniejszy, stał się niewątpliwie czynnikiem 
warunkującym zupełnie swoiste sposoby 
W}T8ZIU właściwe powieściom realistycz· 
nym. Fakt, że powieści tego okresu różnią 
się od ·siebie wynika przede wszystkim z 
odmiennych sposobów realizacji zadań re· 
formatorskich I krytycznych. Sam postulat 
Wierności życiu doprowadziłby do stwo­
rzenia powieści różnych tylko pod wzglfr 
dem tak z..wa.nej „treści''. Zwierciadło mo· 
globy odbijać różne "Wydarzenia. ale za­
wsze · odbijałoby w ten sam naiwnie foto· 
graficzny sposób. Negatywna ocena rzeczy­
wl·stości, nowe perspektywy rozwojowe, 
które można osiągnąć dopiero po uświa­
dpmieniu i przezwyciężeniu . istniejącego 
~t8!Ilu irzeczy były tymi bodźcami, które 
wymagały od pisarza troski o jak najsil· 
niejszy ai;tystycznie wyraz je.go sztuki. Ta 
droga była twórczą drogą poszukiwarh;. 
takich sposobów artystycznej realizacji, 
które nie tylko dają czytelnikowi „rozk::>sz 
estetyczną", ale też kształtują go i wycho­
wują. W tym dorp•iero znaczeniu pisarz re­
aUsta sta•wał się istotnie współtwórcą ży• 
da i rozrywał więzy samotności poety ro­
mantycznego. 

P-0stacie z expresóW!, zjawy! 
Dokąd pędzą. was wojaże? 
W porudziafym krajobrazie 
Któż dróżnika zauważy„. 

Ogrodnik w kręgu warzywa 
Przewiązuje pomidory. 
Twarz pociągła, siwe skronie; 
żegnaj ostatni wagome. 

źywota. snuje się nitka 
W barwach wiosny czy jesieni. 
Zemrę. Głowę st:-0czy czerwiec, 
Mury pustelni odmien<i. 

Lecz jeśli was wiódł Merkury 
Ku brzegom chłodu, rozlrnszy, 
W kraj kobiet -0 smutnych oczach, 
W doliny śpiewu, owoców, 

Jeżeli rozkłady jamdy 
Wytyczały waszą. trasę, 

Ja dróżnik niesyty świata 
J'I!" a czeka.niu żywot tracę. 

* ** Expresy - piękne doprawdy 
Są WBMAl okna podłużne. 
żegnają mnie czułe damy. 
Wspomnienie rzuca jałmui.nę. 

Radość ich oczu któż woła 
Opowiedzieć. Wiatr je płoszy. 

Loki ich to żart fryzjerów. 
Pachną jak mój barwny groszek. 

Piękne, przemijacie w biegu 
By nie pojawić się Wiięcej. 

Wszystkie was w zorzach zazdrości 
Zawiera me krzywe serce. 

Szyby sine , gdy wiecwrem 
Pocie~ieją fioletem, 
Czułe damy zasypiają. _ 
Stromo w :i:arowych lamp ~tle . . 

Cień podwójny śpi na szybie 
Pieszczot wzbogacony skrzydłem. 
Ja, ot.ello jak trup żółty, 
Sclskam w ręku starą brzytwę. 

Wy w pełnym biegu, myślicie 
Nieraz widząc mnie nad torem' 
Nieciekawe przeżył życie 
Ozdobiony Silmilforem. 

Gorzka moja samotno~d, 
Pociągi lecą. jak ptaki. 
Mam gazetę z przed tygodnła, 
Okradam z owocu krzaki. 

Bodaj to żyć w wielkim młeścre. 
Czy to życzenie się ziści? 

Miliarderem być, żebrakiem? 

Ach, dla innych żyć korzyścL 

W Amsterdamie czy pod Tulą 
Nocą J.oatrzeć ·w żar komina. 
Dajcie kotwicę! Ulatam, 
Skradłem lam.pe Aladyna. 

Kraty wię'Liema. Na kracl~ 
Cierń pnącej róży się złości. 

W kufrze fotografia ryża: 
Wspomnienie nudnej młodośct 

* • * 
Jęczą żelaza kolei. 
Krzyk ziemi daleldej słyszę. 

Długi mój cień w rogatywce 
Nieodłącznym towarzyszem. 

W słoju puchnie jarzębina, 
Zielonkawa ikra sadu. 
Upiję się sam jak szewc 
Sam ~ sobą będę gadał. 

Lato głowę moją · stroi, 
Załobę wiesza u czoła, 

Opowiem głosem pijanym 
O nieżywych przyjaciołach, 

Wypełzły na twarz wypieki. 
iJak kukła woskowa żyję. 

Anioł gore martwym skrzydłem, 
Zaśpiewa ciału requiem. 

Zła nadzlłejo, przędzo krucha! 
Pająkiem pnę się po nM;ce. 

. Kogut pieje. Ranek mglisty. 
Ozas przełożyć już zwrotnicę. 

Dlatego można by zaryzykować twier­
dzenie, że jednym z bardziej "celowych 
sposobów poznania i zr,ozumienla właści· 
wości literatury tego okresu, byłaby odpo· 
wiedź na zagadnienie - jak wyrażał się 
w dziele sztuki krytycznej stosunek pis3-
rza do. współczesnego mu życia. 

Ewa l(orzenlewska 

„ 
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I, POŻEGNANIE Z MARIĄ 
(Dokończenie) 

p~tili naokoło p!aoo i dizwoniąc łańowahaani, 
wlokły 5ię W®dLtllŻ .ailei. tDrzeWta 5taily ośinieżo­
ne, skrzące się w ostryun sfońcu, jak wyrz·e­
zane z łamlli'wego kryis.z1ta1u. Nie'bo leżat.o po­
godne, bla<le, wysCJlkie. Był zwylkly tangowy 
dzień. 

W g.fę!Ji uJIDcy prze.strzeń z.amyika~y kamien­
ne l>loki .doanów i kęip.y nagich ~!łllUdlyich 
dr.zew. Za wladUJkmem, obirooitonyun k1ozfanti 
hisz1pańskiimi', za5!ekami i talbllicM111f na too-aClh, 
otoczony kordonem żan<larmów falowwll tłum 
i podl!1ływa•I k.u wiadiulctowi. Z w.nętrza Uu­
mu wym11uzały się pękate, okryte breize11Jtam1 
ciężaróW:ki i mie.rz.ąc kotami śnie,g, ciężko ciąig 
nęły na mo5t. Za ostatnim wozem wylbieigta z 
tl:unnu kobieta. Nie zidąiżyla. Saanochód 11a1brar 
szylbkości. Kobida podniosfa ręce rozpaczli­
wyru geistean i byla1by upaid!la, ~d·yiby nie po­
mocne ramię żandarma. Wepchnąil ia w 1 tłJUrn. 

- Mił•ość, oczywiil5cie. że mi:łość - pomy­
ślail•em ze wz11uszeniem i ucieikiVem do Slkła<lu, 
poniewaiż plac pwsitosz.a•I !Prreld nadchodzą.cą 
I ap anlk ą. 

- Tełefonowala narzeczona - powiedriial 
kierow1nik. Byil w ddbryun .hiumorze, !POd'~ie­
wywał pod !11udym wąsem i zaitac.ział noigami 
taneczne półikdla. - Jedzie z Oci!l()ty, a!>e nie 
mO!Że szylbciei, 1bo mzędzie la.pią. Pod v,-,ie-

u RZĘDNICZKA w kantorze uś.mied!mę- czór będzie. 
ta s.ie do mnie zza stoł1.1. D.robina. Sudha. czulbata urzędniczka rzucifa na mnie 
i sucha 1.1mieśc:ła się w.ygodint~ na krótkie, podszyte złośliwością s.p0ijr.zieaiie. 
kozetce. Cały dz:eń czytaJa bru- - Pewn:e zacZ11a z naani ia'k z Żydami? 

kowe romanse. Nasła1I ją Inżynier, alby pil.no- Pan się martwi? · · . 
wała kasy. Z jego kaHmlaoji wynŁkalo. że fir- - P.owinna dać sobie radę - wekłem do 
ma daje zbyt niskie •dodhodY. W dnu.gim tyl kierownika. Zzią1błem na kość. Pogrzebałem 
godn~u jej urzędowania za1brak<lo w ka5i·e ty- koc~11bą w 1Pfocu i dofo2y4·em torfu. Z otwar­
siąca zfotydh, Kierownik 1pokrył nierdoibór z tych drzwicz,ek ibu:chaoto dymem na caJą iz.hę. 
właS11ej kiesz.eni. a Inżynier strncil do urz~d- - Oh<yiba w tym miesiącu waigonów nie doo­
nic.zJki zlłllllianie. Do kantoru 1Pnzydhodziła zre5z taniemy? Pewni·e zmbią sperre wagonową! 
tą na kilka godzin, nie zajrzał.a. ani razu do Kierownik skrzyw,io! się nie'Ohętnie. PrzY­
magazyruu, nie wiedziała co to depik a co bi- siadł na lkrześi1e i <leHka·tnymi jak u pia11i5>1y 
tum.ina. ale za to z regwlar111ością IPCl'CZity zao- pakami strulkat ipo stole. 
1Patrywala mnie w kon~iracyjue gaz,etki, oz- - A co nam przyjidzie z tego jalk puszczą 
ddbiooe godłem mi·ecza i ipluga. Zaz.drościłem wagooy? - rzeki!' z goryiczą. - lu!żynier boi 
jej zeiiścia do podziemia, sam bowiem za;da- się trzymać cementu, i glJps.u, WalJ)no ma ty'.Llro 
wirlal·e1!11 się ipótprywa111ym vowie1laniem bim- dla Niemców na robotv na forcie Bema, ito co 
letynów, (llbfitą lekturą.. p15ywauiem wierszy van chce? żebyśmy kwitlf? Grochow1Skie za.­
i tProdukowani•ean się na porankach poetyc- kłady dostały trzy wagony cementu, Boro­
kiob. wik i Sreibrny ma co dlusq;a .zaprlll&lli,e, a myi 

- Cóż z tą sitarą? Metllli duiżo? - iiaigadnę- c·o? G11siory, felcówiki, grysiki, lleip·irki, 1111aity 
ta ironicznie urzędnicz.ka, Głowę mia.fa u<stro- trzclnowe! 
joną w czub wysoko spięty•ch, zmief7Jwionych - Niec.h pan nie 1Przesadza - rzekfa urzęd-
niesfomie wtosów. · niczka. - Gdyiby pogrzelbali w szQPach, to by 

- Każidy rabtlije się jak może. to i owo„. 
- Przy pomocy bliźnich - z.mrużyła .zoloś- - Pewnie. że to i owo! Bo kombinuję na 

!iwie oczy. B)~ta bardzo 11iestarar111ie u;pudTo- wlasuą rękę! Inaczej przy.siied~by kto <lo skla­
wana. Cfornki noo świecił s i ę jak wyczysz~o- uu? Owszem, sklepikarz od'waintków po~y­
ny rojem. - Ei, panie maga.zY'llierze, jalkże czyć ! 
wiersze? Okla<lka wy.schłd Telefon zatel1kotal Kierownik 2akręcil 5ię 

Kierownik za rękę pr,zyprowadzit starą do na krneśle i ohwycil sludhawkę ill'a pół seJwn­
kantoru. Przyszedł furrnnan, aiby się ogrzać. dy przed matą mzędnicz!ką. Odidal mi ją z uie­
Kucnąil 1Przy pieou i s311liąc, wyisitawit do og- mą .gesityikulaoią. 
ni.a S\l)ękane od wia,tru i mroiiu d!l·o~1ie. Kożuch _ Nasz samoahód _ sz.e!IJ<lląil,enn, zias'1ania-
'J>llJ'lowar ua 11Lin i śmierdział wi!lg'Otmą skórą. jąic ręką rtulbę. _ Co powiedzieć? 

- Budy na mieści'e - ruJQI woź.nica. - By- - Niedh da pię6dziesią1. 
f.em w centrali. Na ulicach \llusto, a.ż strach ie- _ fiil!lfzig _ rzekłem do tu1by. _ Albends1 
cbać. Mówią. że jak z Żydami skończą, to naiS Nieeih będzie wieczorem. 
będą wywozić. I u nas też łapią, Kofo cerkwJ _ Sw1ietnie, chodźmy wdl>ec itego coś 7lieść 
i przy dworcu aż zieło110 od żandaiimóv;. _ z.atar! re•ce kiemwnik. 

- A to ładnie - PrY'Oh11ęła mata urzędnicz-
ka. Wstała nerwowo od Sitolu. Włóczyła no· Stara sied-ziała 11iepor1uszona C'la taipczauie 
gami obutymi w zbyt głęlbokieih ikaipcaclh, kirę- jak zaipędzo.ne w kąt zW!ierzę. Kierownik za­
cąc z uieświaidomy1m wdziękiem kościstymi, krzątnął się IPO IPOlkojlU, umsrtawił !Oulion na ma­
przebi•jający.mi 'Przez cien:ką suki·euczyrnę bio- .szynce i 51Przątnąt stolik 
dr<!lmi. - Ja1k lflJŻynier będzie miał mni•ei d:ochod1.1 

- .; .t'.; że ja wrócę do domll? od uas, to raz - wyr.ziud ·tę srksę. a dwa„. 
- Per pedes - rzeki em kwaśno i włoiżyw- No co, zdecytdowa.teś 15ię !Pall? 

.szy po~iesZfl'ie kurtkę. WY<SZedledJl z kanto- - Có-ż ja mam w101bec pana? - .rzekłem 
11u.. Ostry zimny wiatr zmieszany ze śni,e,gieim 1.Jemaidziejnie. - Wszyrstflm wtPalkowaJiiśmy w 
zadał mi w twarz. Nad skrizy1nia z wal!)nem lbilmber. Wie pan jJ(!Jk to jes·t: trochę iklsiąiż,ek 
kiwab się rytmicznie robotnik. Przyitu,puiąc z się :k.u.Pilo, trodhe lacbów i tak. Paipi.er te2 
.zhnna nogami j.ak śpią·cy koń, mie5zal gracą kos.zitowal. 
lastJiąice sie WalJ)no. Kłęby pary ,poc.Lnosi'ly s·t> - A sm1zeda clhociaiż pan te wiersze? 
z. u:a.d ki!Pią.cej mi-eszan·iny i Qwiewały mu. - Nie wiem, czy wrzedaan. Nie pisal•em na 
twia11Z, Lasownik pracował całą zimę bez SIJJrne<laiż. To nie ce,gla dzrurawika an'i nrie 
11>rz.er"'1r. s.zyiknliią'c waipno na sezon letni. smoła ~ odparłem uraiżony. 
Dzieamie IJ)rrerarbiał na mrozie do dWIU tonn - JeżeH dobre, to powinni Jcuipować - rzekl 
Wllil>na SJUJChego. ' UJgadowQ k~er()IWl1'iik zaigryiiając bwlikę. 
Bramę składu kierownik przymknął. Gdy ZJbierz.esz i>an 'ile 1Parę tysięcy ~o 5pótlk<i. Pan 

łaa>aJtika obejmowala !ll!liczikę, zamyikailiiśmy ją masz ddbry lelb. Stara zaiiaidaila ,powolli aiJe z 
na klódikę. Pijani policjauci oczysiiczaqi uli- a1Pety1tem. ZJł·oty masywny rząd zębów z ilJu­
cę z resztek tl1Umu, który vrzemylkat się iku bością zan•wnza.r sie w miękiszu bułki·. W\patnr­
polom. Ni·emfocki żandarm obojętnie bi~ żelaz- waJ·em .się w ich ,poly<SJk, oceuia1ią1c instynktow­
nymi butami o b11uk, wymzy nad ~f·um i jego u~e wa.gę i wartość c:alej szczelJQi. 
t~oski, ale bac~ny na .każdy. ruoh poJ~cj·anta. _, Trzasnęły <l:rzwJ, wszed·I ik!Jient. Pahlo-t}'[l z 
Na placu. pod sc1anam1 domo~ ?Yło J·e5z,c.zi~ sąisi,edniego lkośdótka mia! irogowe oknlfary 
gwarno ~ tłocz~~· Pod o~am1 1. paraa>e~i i uś.mie·chal się nieśmialro, Powia;domiwszy o 
pr.zel~prne trzęsh kol~ami._ ~ah nogami w łaipance, zam6wtl1 parę worków cementu orari 
sJ'om1a~yich chodakad~ t da;h się ~rypJe nad żóllty grysik. Zlll!>lacit z góry s.amymi zlotów­
koszyik1e!11 ~ bułkami. ipap1erosam , !kia5zat1!ką.. kalTTI'i powiązanymi w paczki. 
pąc:>:Jkaim1, bta!ym 1 razowym chlebem W1'1da- ,. . . 
wato się, że to czarna ściana domu trzęsie s·P :-- Nieoh będzie IPOChwaiJony - rzeki 1 na-
i !krzyczy. W braimaoh waż.ono ua !Prymityw- łozywszy czarny .kaipe!JU57,,, wyszedł szele.siz-
nydh wa.gach świeże mięso wie,prwwe i prne- cząc swtafl!1ą.. • _. . 
lewano iPO'śpieszttie bimber. Na posesji lerż<l!cej - N~ wi~ki :v1·ekow - od!~arła urzędniczka. 
na tylach szkoty, trwa•la jeszcze zalbawa. iKa- Zakręciła IJJl·ec 1 wyitar.!a iPa1'ce w Sikrawe!k ga-
l'Uzela z jednym o~tupiałyun dzi,eckiem na ko zety. - Jak ;pan my.śh'. co ta stara zrolb1? 
niu kręciła się maiestatyc:zmie przy wbórze - Kierownik majd>Zle d·ł·a nie.j mies~kanie. 
wr~ask:Liwej muzyki. Ruste d-rewniane auta, Siiara ma .grubą forsę, żeby ją puścił z rąk -
rowery, łabędzie z rozcza(l)ierzonymi 5krzyd- rzC:kkm póliglosem. · 
Iami plY'llęły łagodnie w 1Powietrru. kołysząc - Ale - 1Pryohnęla poigar<lliwie - wię.c 1Pan 
się jak ca fa'łi. Robotnicy .zakryci desikarni n:ic nie wie? Kiedy kierownik wyiszedl. stara 
chodzili pod karuzelą w kieracie. Przy ias- telefonowa•la do córiki. Nie mogą wyjść z ghet­
krawo !Pomalowanej 5trzeluicy i w ogrodzie ta. Już za oóino. Sperra na ca•łego. 
21oooogicznym :Pod uamiotem (w kitórym - Stara pOl!11artwi się trochę i p.rne1S1tanie. 
ilłlk głosi! wyblaikły od śnie&TU płakał - mia- - Bardzo być może - rzekła mata urzęd-
ł'y przelbywać krokody·l. wiellbląd t wiJlk) świe- nicvka. • . 
cilo beznadziejnie pus1Jką. Paru .gazecia;my ze Otui'iita się w w.ytarte fatro, uimiieści1ła się 
schrouiska z plikarrni gazet ni·em1ecJciCih pod wyi~Oldui·ej na kozet·ce i ;powróci'1a do ksi~­
pachą kręciło się 1niez.decy1do.wanie ua 1Pr.zy- ki. Nię z.draid,zala och()ty do darlsz~ koilwer­
sian~ach. Traimwai,e. •bez liJ.d.z..i ~~ręca~YJ sii~ ~1 s.aaii. 

III. 
Wiecziorami zositawa?renn w slcla.dzie sam 

w.śr.ód 5-uszącydh sie ja1k mokra biedirztia Olkła· 
dek tolillU poetyickiego. Aipalońiiusz wyciął ie 
z Pll!Pleru pakowe.go w formacie in folio, do­
pasowawszy do rozimiarów siatiki .ręczne.go 
IPIOWie1aczia. który WY1P0iży.c21ony mi do odiMia­
nia niemni·ernie ce.ninycih kOJllllUl1ikatów raidio­
'i'.'Ydh i wartośdowyiah ra·d (1wraz z >'<'Ykresa­
mi) jak prowaclzić wabki wliczne w większyclh 
1miastach. posl1wżyl równle;ż do druku wz.uiośle 
metafizyczinych iheksaimetrów, wy-rażających 
mój uieprzyohyilny stosunek do dmącego apo­
kail~ptycZlllie wiatru dziejów. Okta<lka by la 
clw1UStOO«l'niie oz,do<biooa czanno - bia'lymi wi· 
nietami v.rzy użyci1.1 rewe.J.arcyjm:i.e nowej tech­
nilki iPOwtlelaczowej; 1P01jedyńczJch kaiwalków 
matryicy bia11kowei, które naLe.Pione na siaitkll 
dawalty białe pla;my. saima zaś siatika - iP1all11Y 
cz,arne. ~osób by! 1baJ.'1dzo IPOl!11Y\Sfowy, ale 
pocbtanra1ł zlbyit wieJe farlby I- oktadlki sc.hrly 
już ty<lJ;i;ień - bez re.:mEtaifiu. Zdtj.ąkm je więc 
ostr{JIŻf]ie ze 5znurów i obtożywiszy w g,ruby 
peng,amiłt zaipaikowałem cia.sno i wsadziłem 
prod drewniany ta(l)czan. ~us.z.cz.ooy d'o .Padło­
gi koc zakrywał zej)l&U1Ie radio, oczellruiące na 
aneahamiika, wafiiizec.zJrowy pow:i'eilac:z, plaski 
jak cy,garnirca., solidną nnaiszynę do jp.isania 
Remington, zalbran.ą z sZoPY. aiby uie zamokła 
oraiz kCJinPle.t !PUilliikacii 1PeW11ej onganfaacji i.m-
1PerralJ<istycznrej, pozostawiooy w skladzie na 
1Przechowranie przez przyiia·ciela. który musia•l 
wyfllosić się z doonu, a nie miał sHy pozbyć 
się lkolek>ojonerskich i antykwariadk-ioh zaJ!111ilfo­
wań. 

Wieczorami t~że. nie żal1t1iąic gr.zibietu a.n 
kolan 5zorowa<lrem pr<1:cowicie podłogę, wy­
cierałem stół 'i jako talko okno.' a kiiedy u.zna· 
tem. rhe w 1PdkoiJru }est zacisznie i przytulnie 
jaik w JU1cbiu, ,przy•krywa~·em seledymowym klo­
cem iarza,cy 5ię g11Zy'be>k i zamykałem trosk­
liwie pokói, aiby nahral ciepła. Siadywalem 
za7.IWYCzt1,j przy piecu w karutorre. Robiłem 
drohra~mve uotaitk1 bibliozraifi<;zne. którymi 
\VYJPyidhatem Sipecialne pudła, ZlllPilsywałem na 
lJUźnyc'h lkartecZ\kadh sentem:J e i trafne afo­
ryzmy, ~óre znala?Jlem w ksill!ż.kaoh i uczy­
łem sie idh na pamięć. Tyunczasean naidchodzit 
zmierzich i za.prószat karty ksi~i. \Podnosiłem 
oczy lkiu drzwfom i czeka~'em na przyjście Ma­
rii. 

Za oknem śui·eg traót IJl~kit, mieszaiją.c się 
ze xmierwhem jak z szarym cementem. Wy-
11io5la. ścfaua ~ailoneigo domu, zrudziała jak 
wi!]fgotna cegła , 11abiegala czernią, nierucho­
miała, jakJby mi.Jkla. M~reaJny, bezgłośny 
wiatr podnosi·! z nad torów kłęby rozowego 
dymu, rwal je na strzępy i rzuca! na siniejące 
niebiosa jak płatki śniegu na 1PrzezrocZ'ylStą 
wodę, Zwy.kle 1przedmi0/ty, grzą;slka jaik z.gni­
ły melon góra ,piasku fi!1mOWegio, kręta ścież­
ka, braima, trotuary. llllltlry i donny Ullicy niikly 
w mroku jak we w.zibiera .jącyrn przypływie. 
Zostawał tyiltko nieudhwytny s.z,um, którym tę­
tnt naj1gtęibsz.a cisza, gorący !PUJlS, któryim bije 
C'iało cz.łowie.ka i gł1Uch:a tęsknota. do przed­
miotów i -0idczuć, których człowiek ni1g;dy nie 
zazna. 

Na ipodwórnu krzątali się jesZ'Cze lm:lizie. 
Woźni.ca wyriosil z ciemnego wnętrza szo.n" 
!Pakunki jak z worka i ci.skat ie z rozmachem 
na J!}laitfoJ1111ę. Na platfomiie 5tary la.sownik 
stal z rozJkraczooymi nogami. Chwyta~ ze stę­
kam-iem baigarż i ubHal gp fachowo na wozie 
jaklby uktaidai~ to11byi •&'ilPlsu alii.Jo h'Ydratyzowa­
negio wapna, Z wnsilku \vy1pchnął ięzyikiem 
polirczek 

Kiierownilk star za \VOzem przy Sitareii. 
Ucblwycił się deski IJJI'IZY wozie i pazndkciem 
be:znnyiśhnie <>dl1u11yy1waq drzazigę. 

- Ja tann 111ie wiem, aestem inaczej naiuczo­
ny - rzek'l do starej gniewnie wyid.yimając 
wargi. - Alle na mói rnwm uie nalleża.to ifiak 
od razu. Gdzie itu igłowa? Gdzie rorum? Poco 
by.l ten cały !kttopot?· 

Stara przechyli.la na ramię głowę w ka­
peluszu z kwia:t:kattnJ. Na Żiemistydh poq·i-oz­
kadh <Lostafa od mrozu buraczanych wy.Pie­
lk:ów. Wargi. ied drżaly z zimna, Zlote zęlby 
błyszczały z.za war,g. 

- Niech bardzo uwatża. przy pakowaniu -
IPO·wiedziala ootr-0 do lasownilka. Twarz jej 
dr.gala ,przy ka.żidym ciskanym 11Jallmntk!U, jaiklby 
to .ją rzucano na platfol1l11ę. - NieClb Jasio 
wyibaczy. że m1.1 .srprawi'fa.m kłopot. Ja5iowi 
się 'J)nzecież oplacilo, prawda? 

- Co tam pani dolctoro\\a ma myśleć -
rz.ekł kierowmik wz11uszając ramionami. 

- Vie11iądze, co je wz.iąlem. to dałem na 
mie5zkanie. a tych parę ciuchów. lctóre pani 
dolktorowa zostawiła u mflie, to zawsze moż­
na.„ Ja tam się od tego nie wz1bogacę. 

Zgarbiona pod szarą ściana SZ.OIPY sfara 
prne•bierala z zillJllla uogaimi w wyrtiartych, 
iPrzy.deptanyoh panbooellk:a·dh, pociąigała no.sem 
i zwyiczajem krótkov.1'i,dtz;ów mrugaiąc nerwo­
wo zaczerwienionymi powiekaJ111i, patrz.yil'a na 
kierownika oczynna załzawionymi i ciemnymi 
od nieba. M11czafa i uśimieohala się. 

- Dużo iah tam 'JJarJi do!ktorowa obroni. 
I tak i tak giemza - mówił dalej kierownik 
patrząc w ziem ię na sziprychy koła i na bto­
bo pod kołami. - Co pani dotktorow~ nie w ie, 
jaJk będzj.e? Zabi1ją . spalą, zniszczą, strrututlą 
i tyle. Nie lepiej żyć? Ja tam wierzę, że 
przyijrdzie taki czas, kiedy czlowiekowj pozwo 
lą 5il)okoj11ie han'Cl.Jować. 

P.Olfężny Di.es·ed Z !Pl1ZYCZe,piką w:toczyil się w 
'1.111icę, J)l1uiąc dymem i podi·echat pod brall11ę. 
Kierownik uśimie®nął się ~ Ul\gą i PO<Śillieszyl 

otwierać drngą szopę, ja zaś poskoczyłem 
prOIS'1lO przez śnieg do bramy. Trak.tor we­
a>chnąt się z.aidem na iPrzeciiw11e,gly chodnik, 
i Jak żulk wyipelzmiwszy przez ryrnisztolk (Ja 
vodwórze, podjedhal po·d roztwartą szopę. 
Z szofe11ki wyis'koozyt kierowca w trudnym 
kómlbinezonie i niemieckiej furążerce, zawa­
diacko osa.dzonej na kruczych; lśnią.cy.eh wfo-
1sadh, . 

- A·bernl. Pi.ęćdz·iesiąit1 - zapytał i plas­
nąmzy nas z rozmachem w ręce, wszedl ~­
•ly.sząc się biodrami do szopy, Rozejrzał się 
z zar.utere5owaneim IPO kntach,' 

":::: O la, la! Wyprzedaliśc:e wszystko? -
rnek~. omolmąW1Szy ustami. - Duży obrót, 
duiży zyislk. Ale teraz o dziesięć ztotych dro­
żej na worku. Po trzy1dzi·eści JJJięć? 

- Ten numer nie przejdzie - rzeki kie-
roW111irk, roziklaidając ręce wymownyrrn ges-
tem. 

- Trzyicl:zi,eści diwa. Na ry~nlku jest P·ięćdzi.e­
sią.t :Pięć i <l•mżej - iPOwiedziat żołnierz be-z 
zniecierpliwienia. 

- Ma on hi-dz.i do \\· ~rladowan ia? - zapy­
tat mnie kierowciik. - Trzeba brać. 

- Keine Leute - roześmiat si ę sz.eroiko żoł­
nierz. Miar zidrowe końskie zęby, i 'błyszczące 
starannie wygoloue pol'czki. PodsucH do 
przyczepki i roZJSznurowa\\'.Szy plandekę, za­
k01mende11owal: 

- Me!n Herm, raus ! Proszę \'\lais bardzo­
au5Jaden ! 

Dwaj drzemiący ua workach cemen.t1J.1 ro­
botnicy odrnucirli paM.a, którynni sie przykry­
wa~i, w.yskoczy,Ji .przerażeni ikrzy1kiem z głę­
bi aiwta i opuśc:Jli pokrywę. Jeden wytaczał 
torby na krawędź IPOdlogi; <lmgi chwytał je 
rękoma i przyciskając pfasrki \vorek do piersi, 
niósł do maigazynu i rzucał z trzaskiem na 
podłogę. WyjaŚlli!em mu jak należy wkładać 
cement, wiążąc worki, aby sterta nie przewa· 
lila się k'czortu. 

Drzemincv '" szoferce pomagier kiero\vcy 
wychy.Jil się z okienka. 

- Oui mają się śpieszyć, Peter. Musimy za­
raz dale]. 

Poc.Lparl s i ę łokc 'ami i pafozyl sennie \\' gląb 
szopy. Złota damska brans.oleta huźno zwisa­
ł.a. na przie&'Ulbie. Dionie mia~ owfoisione. twarz 
smagłą, czarną od zarosbu . 

- Prędzei. pręc:lrzej , d1tt ailte Slav1a1e - mru­
czał przez zęby, Napotkawt>zy 11110>je badawcze 
spojrzenie. uśmiechnąl sic przyjaźni~. 

W swpie omączony ceme111!em robotn '.:k (jak 
kto nie umie obchodzić sic z towar.em. to za­
wsze przy vrz·enoszen·u porw•e pare wo;k(.w ~ 
i narobi szkody). podn~ósl ku mnle srebrzy .;t4. 
unurzaną w cemencie twarz znpytat ueo· 
tem. udajac, że wi.er:zchem dłon i i)Ciera oczy: 

- Jest pięć worków w·l.'\:ei. · W•e:frn'e pm 
dz:siaj? 

- ·Bo dwadzieścia - mruknalem. ,nierusza· 
ją;c wa·rgam i. - K!omin do kantoru. Obliczymy 
się - rzeklem do żol1nierza. Zg-asi! zapa1lkę, 
przyd~pnął trosk Ewie pod>e sz wą, Zaciągną~ 
sie z ochota dymem. N:kh'. ró2owv blask roz· 
jaśnit mu 1JJ0Hcvki ;i odbit ?ie w ociach. 

- Fii:nfzi1l(' sztuk! Pięćdz i esiąt - ąmk<Lz:tl ro­
bCJtnik,ow'. pięć rozczapioe.rwnych palców. 

- Ja. ja. c.hef, ja J:czę ! Ami iec1ne~o więc~i ! 
- wvlkrz.yknął g:orliwie poda\\·acz s.pod plau-
deki. 

furman kończyl laidować wóz. La ' O\\"nik 
dO:biial bagaii i podciąga! sznury_ 

0S'VllLt11owaq; plaitformę tms~hwie jak pa.cz­
kę z.e &zJkte:rn. Zmrli sie ~ia 1)a1mwan'i1u. Ukryli 
w środlkiu rz.eczy ceabniej.sze: skórzaine wa1lizy 
i breZ'ellltowe worki ·z hiełizna. Na wierzch zaś 
i rpo lbo!kaich daJli 'J)!ooi-01ne kl)JSze : stalki i klreko­
cą-ce rn:uczynria. Platforma s1ała ciero!iwie iak 
arka. Staira drepta.fa vo<l szoipą. tr:zyma·jąc rę­
ce w mtlfoe. Uir.zawszv przeohodzacego zblt­
slka żiol1nie.rza. 1Przestra1Szyla się i skryła za 
drzwi maiga:zynu. 

- Prz-ep,rol\vadz:ka? - zapytał mimocho­
dem szo.fer. 

- Przeprowaidvka. oczY"\v:ście, że .przep.r-0-
waidzka. a cóżbv innego? 

Niebo ścveśnia!o się. oJSia<liat-0 nad mrokiem 
bevszeilestn «e ja~ 01Paidającv ptak. BezJi&t.'1e 
dwewo na1d 1iore1111 szamotato się z wia.trem za 
ciekłe, jak cztowiek, który postanowił &ię uie 
dać. 
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Wy ale żyjecie s,pokoinie - rzek•! z dolbro­
duszną po,ga:rtda :botni•erz. - A na5l wa~czą r,a 
waisz spokói. · 

K:ioeraW1T1:1k poprosił siadać. Rozmawiał prz.ez 
telefon z żo1na. 
. - Wiec iudat sie 01bi·ad, ety .nie? Buracz.ki, 

me. Weź kapustę. - Uśmiech.nał sie wyr.OIZIU­
mi~le. - ~z:eci'aik? $pi? Obud·ź iro. już śpi 
dwJoe rodlz1ny. 

- !Vsi;v2;eJk pr.zybyiło. co? - rzeki żołnierz, 
uchvliwszv drzwi do pokoiu. 

·--: O_ jaki nastrój! Ty~ko patefon nastaiwić! 
Pamenka. co pamiein:ka? - Poka.zaor palcem na 
czerwony szila1fro.k na wieszaku. Obejrzał o­
bra0zy Apoloniu·sza żebraoezikę pod chropawym 
mu:em trzymai::i.<:yim za rączkę qz,i•eiciko z wy­
fU1p1as.tymi 01czma oraz ma•rtwa 'li.aturę z żół­
tym dzbankiem. Na111iósł do pokoiju błota i 
smrodu :bołni·eirsłk:ego 

Kierowini~ wvdobyt z portfoiu paczkę sita­
ramme Pmviazar.iyc;h bainik'no1ów i przeliczyw­
szv modlitewnym s.zeiplem. podał szofo:o1wi. 

- ZnO\Vlll śrnda. naistepnv tydzień. ja? -
zapytał szofer. 

-- Jst g:ut - rze.kł kierownik - ic<;t se1h:r .gut. 
Wi<lz.i Dam. panie Tadziku, gidyby człowiek.mial 
własny skład. tobv się nie krvt z t{)IWa1rem. 
Pr:oot:rzymaliJJy parę dll'i. zarobek pew.ny. 

- Ufzediniiczka za.raiz pcle·ci do i1n.i:wiie.ra. 
- Nie uwi'elrZY. jaik nic nie znaj1dlzie. Odi&tą-

- Na·taipa1li PO•d certkwiia - rzekł za llTlJllą 
Skll~li'rz. PoloU:Y'l mi ciężko ręce na ramio­
naJCJh. Bi'ło od nitego iOldorem wódiki i śmier­
dz:iato maiah01rka. - ż~v 'ich zi•eimi1a pochło­
nefa. 

- Za:Mera:ia &ię do rui:s - rzek:.t ponuro po­
licianit q; Pa8kiem 'Zl!JlJiętym srużibowo pod bro­
dą. ZdJąił c.zal])lkę ii otair! oziolo rękaw.em. Oze1-
WIOlla vręiga, oociśn~ęta na łysinie przez czaip­
kę. bielala Irla dh!tod.ziie. Dodał tirz.ez zęby -
runo. tli'k. 

- Ta żyidówtka WYJ>rowadza sie od was? 
- szepnął lro.mhderucionafLni1e s.ldepi1lmrz. 

- Talk szyi]:jko? 
-Wy:prowaidza się ·.gdZ:.e ~111azveii. 
- To co bę.dzre z mfoszkanhm1? zanie-

Poko<il &ie ~kilepiika•rz. NaohyHt s.ię ido uoha. -
Ja jiurż z ·ludźmi gadałem. Pw. bero·wtJiik miat 
dz~1S1ia1j dać za1daitek 

- To szuka.i pa1n ki•ernwnika - pow~·2dzia­
fom niecierpliwie ; otrząisnąłem jego iapy. 

- Przep.raszam - s.zeipnąi skleio;karz. świa­
tło reiflekt0ira pr~l' i echalo po j.eigo twarzy. Za­
mr.u,gaf, powh~1kami odf.lędzając s..1ę od blasku. 
Reflektor .oświetli! wmętrze U'J~cy, twa•rz s'kle­
pi1kairz.a oblekła się w mrok. 

- Ona wraca do g;hetta Ma tam ::ót1kę, 
która llliie moiż·e się WYldostać. 

- No pi;,wno - rzekł z przeikooa.niem slkJJ.e-
plmy od reiki czerniakowskim zakfa·d•orm Alle i 
talk. i111żmioer. musi być d-Oibrze z nami. Wpaik.o-
wal forsę w boczmilicę ·i robi bokami - p()lwie- STEFAN OTWINOWSKI 
dziar chełr;liowie kiemwnk. 

Pika11Z. - Pr.zY'llaiiinmi·ej um~e iz .n.ia ili'k czło­
wiek:„. r westchnąl CliężJkio i z.atpaJtrzyl Sdę w 
ulLcę. · 

Na zalkrecie ailei powsta~ za.to1r. KolU!mma za· 
trzyma1la sie. samochody zib!Lżyly się do s!e­
b;oe. Pa.dly gaz;dfow:e nawołYWa111ia. Molocyikle 
wytoczyły się z.za aiut i reflektorami poczęty 
c1bmaicyiwać jezdITTię, tmtuar i tłum. Reflektory 
prześJ!~gmełv się .i PO twairza«:ih 11Udzkiah jaik 
po zibiela~Y'Oh kościaoeh; za'irzalv w czanne. 
ślepe ollrna mieszikań; ogannęły jarząca s; ę zile­
lonymi lampi!cmami zatrzymana w .Pól talktu 
karuzele z cihwi•eiacyimi się na !iotiach pstro­
kaitymi końmi na hiegunaoh. ła:będziam: o !a­
god:iie wyigiętych szyjac'h. ·drewnia1nymi a~ita­
mi. Powerami: P·Omaca•ły gl:}b p!a1cu kofa;iki.e­
go; ofarty sqę o na:m·i•ot ogr.ald.u zoo.lo.giczne1go 
z kroilwdy1]em. wi1Lki1em i .wi•elbfa•dem: zbadały 
wme.tr.ze traunwaiów. sto.ją1cyc.h ze Zl!'.aszomymi 
świaitlanui; zawaihaly się na l·e~.v;o i na prawo 
iak głowa rozdraŻJ!Jioneg.o Wf}ża; powróc;~y do 
hidzii, oślepiły Jeszcze raz aczv i sk~1rowaly 
się na aufa. 

Twarz J\faril. otoczoJ!a szeroildm ro1nde.m 
czaornego kapelusza. była biała iak waJ!mO. 
Trupio blade. kre·dO'\Ve dlomie po<l:niosta spaz­
matycZIIli•e ku p'.ersiom jak w g-e:lc·i e poż;~gina­
nLa Sta·la w aucie. wci5,rnięta w tłum. tuż przy 
ża111darmie. Paotflzy'ła z natężeni1em w moją 
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twarz. p,roisto w reiflek·to1r ja!k ślepa„ Po1rosza!a 
wa1iigami jakby chciaila zawołać. Zachwiała siię 
omrul nie upwdta. Samochód za1tnzast s'. ę, za­
wariczal i na1gle s.zarpnat. Ni•e wieidzialem :11u-
oetni•e co rob i ć. · 

Jalk s!e pófoiei cLowied:ziatem. Marie jako 
aryJ1s~o - sem:ickieigo mi sicł1.l ił!ga wywiezio1no 
w.raz z tria1ms1Portem życLowsk irn do osławioine­
go El.baz.u naid mó1rzem. zaogazowamo' w komo­
rze krem.aroryjnej, a cjało j·ei przerob iono za­
pewne na myidlo, 

Tadeusz Borowski 

- KQil1'rbinuj opan, kupić te 1budę, Ja, co bę.dię 
mia~ dołożę. 

- A ia•k z,11JPefnie zab110inoia l>woować? 
- Tera:z tież zaibrania.ią. a ludzie bud'll•ią. TRZY RAZY ŁZY 

Wyżyć .to pam · wyżyje z tego, co pa'!l ma w 
szufladz:e. P1<.c 1 SZOIJ)V r,oistainą 111a po wnjn!e. 
Jak z,nalazl. No. widozi pan. clrodźmv odpro­
wadzić stara. 

- Z~IJ)Omnoia~a maszyny u paina - poW..e­
dzia! k1emWJnik. Odczesał dłonią wlooy i z pe 
wna elegancja n'łlożyr c.z.a1Jike tramwaia:r&k~. 
Na uli-cy udawa•r trnmwa.iarza. Jeździt za dar­
!110 tramwajami i cz.ul się bezpiecZJlly;m prz·ed 
!apanka. 

- Maiszvina 1przY1da się firmie. 
- Ja. io.st l!:Ut. - Żołnierz ITTzeliczyt pi-ani<\-

dze. schowa~ ie do k'.·esiiemi kOllllbinezonu ·i u­
ści.snawszy nam serdecznie a•Ie n'e wYlewnie 
dtoń, wyszedt chrzeszczac butaimi. 

P.urm:m odiat kooii:owi worek z obrokiem. 

C
HODZĘ je<lnak do kawiarni codziennie. 

W tym mieście także. Miasto jest inne. 
Ale przyzwyczajenie to samo. Wkładam 

około szóstej palto jesienne, biorę iaskę i nie 
mogę się powstrzymać, żeby nie gwizdnąć na 
pieska. Na :pieska, którego już nie ma. Zginął 
w strasznych okolicznościach. Gdyby się lu­
dzie dowiedzieli, w jakich okolicznościach zgi­
nął mój piesek, byłoby bardzo niedohrze. Nie 
moi.na o tym r.1óWić.„ Ze strachem myślę tyl­
loo o tym. Wywołując obrazy ostrożnie, miar­
kując, żeby granica nie została ;przela.'Qczona. 
Nie dobrze jest nawet przed samym snb1t przy­
znawać rozczuhmru gra!ltice nieCJ1kreślonc. •.A 
na.ród nasz gubi się w sentymentaliźm~e bez­
grani'Cznym ... 

Zaipalil Jatannie. 1roidczepif ia pod wozem. ze­
bra! w dlon:e lejce. cmoknąr uroczyście i pla·t­
forma. o~·wietlona 1>etigającY'ITI krwawo blas­
kiem iak karnawałowy IJ)()jazd_ ruszyia s.krzy-
T>iac za bramę. zanurzvta się w ulke ialk w o- Ile razy idę ulicami tego miasta, myślę 
cieniona aleie. właśnie o tym. O wadach naroo.u, przY=ają 

Miedzy Pt111Pun>wa ia6c spi'eczone usta kol- cego uczuciu więk~e prawa, andżeli myśli i 
dra. ścial!:niętą b:alym smarkiem od 'firank·i a orgemizacjL Ale d uczucda też są r<>'Zilllaite: 
pękatvmi waliwmi. , wiinięta w kłębek iak oies wyższego !I. lllirżlszego rzędu. Najniżej oceniam 
siedziała. Dndkulhv\Szy pod srebie nogi, stara. sentymenJt:a.l.Wlll i bałwochwalczy sb:>siun.ek do 
żvdówka. nakrvta z góry blaJtent uko&tie 1>roe- ZWiell'Ząt domowych. Chociaż i we mnie ta 
chyJoneiro stołu. którego nogi. niczym martwe <>&tatni.a sprawa .n1e jest l.Stotnie a.ni pmezwy- . 
kikuty sterczały ku niebu i po·dlStka•kując wraz cliężona, ani skrystalizowana. Od da'W!lla w 
z blatem za kaM:nn p01\uszeni6l11 wo:z.u. zda- miejscu, gdzłeśmy osiedli, zwierizęta odgry­
wały sie mś.c!wie mu wv·grażać. Staira miala wały olbrzymią rolę i, gdyby moZna się tak 
o<::n.y zamkiniete. gfo.we wtuliła w futrzany kol- wyra'Zić, należały do grona rod7Jili:lnego. Lud 
nierz. Najw!iC!Qczni>ei dr.zemala. Parę ob<far- nasz opłakuje stratę stworzenia czasami 
tych dzieciaków pobiegło za platform:\ w na- z więlks74 ekstazą, anl.żelii gdyby żalił się nad 
dzieii. że da się coś ukr~ć. stratą człolika rodziny. Od prarelri:gi.i naszej 

Ulica ożvwata wi'eczorem. Na grainaitowym wywodzi się ten lmlt. Inaty.nkt.y mnysłowe nie 
ni·~Ve z.foty księżyc toczył siię naprzeciw 'Pie- decydują o n1!In. DLatego jest groźny. Gro~­
rzaistym .obt.okom iaik kraize•k an.anasu i metaiti~ nie~zy od sentymentalizmu nam:llętn.ego„. Nie, 
CZTIY1111 ilJlaisk~em opadał ina daiohy ulicy, w za- nie moźna ludziom '.118.'!zym opowiad'iać WyUa­
fomy murów. !Ila ohrzę.sz•azacv jak srebrna :rzefi podobnych do mojego. Z moim kocha.­
blacha śnieg trotuaru. Paooy z p.ra.Jni przes.u- nym psem. Nie można ~tkLiwiać narodu, 
waJy się 'J)Od Holetowa lata.mfia i zinilkafy w oie który w smuce 2'Jdobył się na jedną genianną. 
n~u spaloneg-0 domu. Od sklepikarza wyaho- kontynuację: uzmysłowlił innym n.a.rodom 
dzili podochoceni poJi·cianoi na slużbę ~10oną. piękno, serdeczne piękno konia, psa oraz ko­
D.z.wonek w odmarwianym naszym cemootem i lęd. Inne czek!ają nas zadania. I to czekają -
W<11Pnem kośoiolku pQIOZYll!af śwtiegotać ratloś- dosłownie od !at. 
ni-e ialk baw;ace &ie dZ.:•ecko. µłosza~ uśpiOllle Ile razy pmechodzę uli:cami. tego starego 
na paraipecie d:zworunicv golr:Me. które z topo- miasta, tyle razy myślę: m1asto nie zniS'llCzo­
tem skrzyideł wz,bjljaiły się nad wieże i iak pła- ne, a tyle do robotjr. Cywilizacja Dlie ma lldc 
ty c'luyzanrtem seamci•e osuwaly &ie na daiclh. Wl@Ólnego z lmltem dla zwierząt. Nasi 'WSIPa­
. Traktor z cemeinbem ostroŻ'Ilie wyminął do- niali pisarze i maWi.vze w niczym się nie przy­
tv na waipno ·i zatrąibiwszy l!la IJJOŻ)eginaln'ie. o- · ceynill do pootępu, malując ZWliemęta domo­
puścil podiwó~ze. Do.slk<Jczyłem do P11ZVCZ'e1Pkń we w sposób pociągający. Sentymentaliści 
i wsadzi't-em ipiienizi;d-ze w WYCiagniętą rękę ro- prasłOWlia:ńscy. Cywti.J.i:2lacja poo2Jła inną. drogą. 
botnika. .Jesteśmy narodem dziwaków naturali.stów-

-Dz.i<eis'jęć bylo. diZieisięć! krzykmął. Albo WSC'hody słońca i bory jodłowe? PłaJkać 
P.laindeka 2ailuyta sie za lll.ian. się chce - podwójni~: prawdziwie li szyder-

- Ob!artwJJ.iiśmv <lzień - rzekr k1ierownilk. czo. . 1 
przeipasując rzemieniem bramwaiaooki .plaS7JOZ. W kawiarni przez cłnvfilę odczuwam brak 
Sciasmal vas r.z-eteimi-e. :na sik gdyż łub!ł WY- mojego pieSka. Chwi!lę - przy każdej bytrio­
dawać Się \SZICVJl>ły:m. - Zqsif:ajesz pam sam. ści. W tamtym mieście siadY\Y'f\ł przy Ill'.Diie 
Coś narzeczooa nie przyjeżdża? na kanrupce i ro?Jglą.dał się po lokalu z miną 

- Boie ,się o 111ia - odipo:w:1ed.ziałem - ła- bywalca. Był bywalcem tak samo, jak ja. 
pa'llik:a trwa cafy dzień. MusLeli spo.ro !lałaipać. Chodziłiiśmy codziennie, wyłąozając W'ielk1e 

- Co rolbić - westcllltlął ciężko kiiero'Wllliik. śwJlęta. W święta kawiarnie były zamllmięte, 
Narzeczona 1Pewno lltie może się dos·tać <lo pa- W!ięc pies spał na moim tapCZ18!1łie, a ja pa­
na. Włiożvl dio tec?Jld kiaiwat miesa. ldóre wy- trzałem w okno. 
bra•ł na ju,tr.zeisZY obiad. 

- Cz.elk:roi pam, pój.de coś kupić na kolacie. 
Jeść się chce IPO tym głupim rnmu. Wysz1Hśmy 
na uli:cę rta:trzaJSk;ując furtkę. N!<emk~dki tralktor 
zaan:vikal wvIOlt 11lky _ trizas~ się i dymił. Prze­
chodnie gr-0madzili sie na chodni~u i patrzyli 
na 11Jlac. Przy rYllllS~'kl;I stała platfornna z lJ.e· 
tarni. Woźnica cLenpl1wie czeka! na woliny 
przejazd_ 

Wieczór zaJJ)adal ooraz debszY. Za czarnym 
paisern pola 111.ad srebrnym ll1!UIOOm rzek'i ka­
mieny mosit .nau>iir1a~ się ina tle nieba jaik łuk. 
Na drugiim brzegu czama brYła m!asta zalJ)a­
data w grząska ciemność. Naid nia wyiSokie 
słupy reitilekitorów wzbiliałv się rtęci'OWYonJ 
światł·em w ni•ebo prze'kreślaiłv ie i i~llc ra­
mi'O'lla m.airioo~ek bezwtaid.111Jie oJ>adały wzdłuż 
ziemi. Swiat na chwile zwe:żat sie do jeid1neJ 
ulicy. tętmiacei jak otwairta żyła. 

z chrzestem. przy pet.nvcl! reflektorach wa­
lity jezdnia wyipahane ludźmi ciężarówki. prze 
walając sie na wviboiach. Twanz.e ludzi uika­
zywaly sie spod brezentu biale jakby posyipa­
ne maką i lak zdmuołmiete wiaitrem :i!lklv w 
ciemności. Motocykle. obsadzone ~o!nierzami 
w hełmach. wyirmrzafr sie spod wiadu:kotu i 
trzepocac skrzydłami cien•ia ili'k p-0tw01me mo­
tyle. vnilkały z lhiuki'!!llll za saan<?chodami. _ Du­
szą;cy dym spa·l1i.nowyioh moromw stał się l!la 
jeroni. Kolumna szła w strone most·u. 

Teraz też patrzę w okno. Z kaW'iarni widać 
starożytny rynek,· ładną aI'chitektu~ę i ludzi, 
pnących się do wolności systemem dnnym, 
niż wśród !lloal'odów cywilizacji społecznych. 
Ludzie spacerujący po chodnjliru obok okien 
kltWial'lli upraw.iają proceder raczej haniebny. 
Z pominięciem 'ln'ządzlefi kontrolowanych, chcą 
spowodować ruch han<llowy według wmsnych 
ambicji. Są już teraz nmiejszością nie pozba· 
Wi(>ną ta.k7ie asp.iiraoji szerszych. Cmsamiprzy­
chodzą do kawiarni, gidy przedmiotem tr.anz­
a.lreji są walory naiprawdę g:rube. 

Nie !Ilrt:ereS'Ują nmie te tranz.a.kcj-e. Ale psy 
chologia amlb'i'tmych spekulantów jest mi zna­
na. U d!na jej znajduje się często wz.orowy 
sentymentalizm. Ryzykują dla awansu dz.iie 
ci czy domu. W domu mają psa. Na ścianach, 
jeśli interes się uda, zawiśnie je=re jeden 
Pl'IZe<imiot kulitu bardzo dawnego. Napewno -
koń. .Ąle są. J ta.cy, których myśli zmierzają 
pJ ąz'la.lru naprawdę śmiałym. I oni widzą bra_ 
ki naszej cywilizaeji. I oni zauważają brak 
wią,zań w naszej lllstorll. Która przecież nie 
mogła się wyrzec zupełnie rytmu technia=e 
go. I oni widzą że prze.z rynek miasta rzad­
ko tylko przeleCi wóz właśnie mecłlandcz.ny. 
I wte<i'y ma.!'74 ~ podlobnde jak ja.: rwszyć. 

Tak się i tu nawet mści Sentymentalizm 
naszej kultury. Jesteśmy narodem psychola-

(Nowela polemiczna) 

gicznie przeżywającym każdą wartość. Dla 
tego, myśląc nawet o postępie, potrafimy się 
cofać. Przyszłość zdobywa się gromadnie bez 
wiary w jedyność własnego d.omu. Skoro 
usłyszymy skowyt psa, pozostałego w domu, 
tęskniącego. odechciewa nam się daiisrej po­
dróży. Czuję, że mam rację - mimo, że po­
myliłem wątki. Ale to też przez sentymenta­
lizm, który zwalczam z pasją człowieka wy­
chowanego w kulturze sentymentalnej. 

Gdybym miał metodę na,prawdę organizują.. 
cą - udałoby mi się na.pewno w s;poaób go 
dny oddać hietorię śmierci mego psa., nie na. 
ruszając prawideł przyzwoitoścoi humanistycz­
nej. A tak - co? Opowiadani~ zm1ellliło bieg; 
zamiast ujawnić ciekawie świat obiektywny, 
przyznałem się mimowoli ,że nie p17.e<futa_ 
wiam - lecz piiszę. Personalizm - zamiast 
cywtilizowanego real~. Który to ;realizm 
pochwalam wszelką wolą człowieka, wykszlbał 
conego· oraz przeciwnika tradycyjnych 
emocji. 

• • • 
O szóstej na.pływa d-0 kawiarni publiczność 

bezinteresowna. Ludzie -- podobnie jak ja -
dla wypicia czarnej kawy, dla odpoczyiiku, 
planowania. Planowa.!llia. tych spI'aw, których 
się nigdy nie wypełnia. Marzyciele. Piękne 
kobiety przychodzą też d1a celćw róWDJie ide­
aJnych, chociaż i:ninych. LUJbię gidy przychod'Zi 
jedna z nich. Wiem jak się nazywa, mąż jej 
jest zdol'llym architelktem, znam go nawet 
osobiście. Ale żony z przyczyn marzycielskich 
poznać nie eh-cę. To mi wolno. Chociaż ta-ltie 
zjawli:lko jest we lllllJi.e spoieczll'ie podej·rzane. 
Człowiek naprawdę towarzyski nie powinien 
rz:wlekać, nawet jeśli by sprawa w o<kzuciach 
groziła roma.nsem. Cywilizacyjnie Tomans jest 
mnń.ejszym złem od erotyzmu romantycznego 
j-ecłJ1crtki. A:e nie przesadzajmy. To mi wol­
no. A wti.ęc cieszę się, ile razy przyjdzie sama. 
I nawet bawi mnie to, kie<iy udaje, że mnie 
llde widzi. Znowu z jej strony 'śmieszna gra 
psychologlilczna. Pije kawę, pogryza drobne, 
suche ciastec2lka. Naogół, gdy mnie spotrz.e 
że, siada tyłem. Niezupełnie. Mogę wi'Cllz~eć 
nawet trochę twarzy. Jest to nrupraWldę ładna 
twrutz. Widzę. Natomiast ona jest kOl!IBek­
wentna w tym, żeby mnie nie widzieć. Nawet 
w chwili odejścia. Gdy postać moja ZÓJaijduje 
się na tle lustra, spostraeże Taczej swoje od.. 
bicde w lustrze, aniżeli mnlie. · Jeśli lrobieta 
stosuje aż truką negację, znaczy się, że jest 
~osobiona pozytywnie. Ale ja się nie spie­
azę. Mam CMS- I dobI'ze mi !Z tym czasem. 
Zwłaszcza, kiedy wyjdzie. Jest mi wtedy tak 
bliska, tak oczywieta w czułości do mnie. 
Skąd? Wszystko z przyczyn marzycielstwa. 
I właśnie wtedy tonę w nim kOliliPfOllliiltująco. 
Gdyby wróciła kiedy, powiedzieć bym jej mu­
siał historię mego psa, której u:k:omu nie po­
wiedziałem. Mimo, że nurtuje mnie smak tej 
h!Storili - Literacki - od przeszło dwóch lat. 
Mówiąc o sentymentaliźmie wyróżniłem je 

go przebieg płaski, l!!tórego m<J!ywować n.c 
trzeba, OII'az tradycyjny - w :>tosUilik:u do 
zwierząt domowych, a za.znac.~a.iący się wy­
II'aźnie w kulturze jako konsekwentny modei 
sztukL O kolędach nie powiedzialem nic. Ale 
li to jest oczyw.iste. Wzl'USzamy ~ię śpiewom 
na pół religijnym, na pół ludC'l\TYin. Rytmy te 
przechodlzą nawet do muzykt arty<ltyczncj. 
Czując je w ni.ej wzrusz1J,my ;;•ę źródłem. Nie 
dobr~e. 

Najgorzej mi jest bez mojego psa w cz?,­
sie świąt Bożego Narodzen1a. Już dwa razy 
płrukałem. Mimo, że od chw!li owej straty 
mogę się uważać za człowl:eka naprawdę po­
stępowego. 

Początkowo nie sam chod;>;iłem do tej ka 
wiarni. Towarzyszył mi zawsze pan Włady­
sław F. Bardzo miły, starszy człowiek. Z za­
wodu prawnik, ale up11awiał raczej muzykę -
i to "Q.awet tylko jej teorię. Pr:izeważały w tej 
teorii zamiłowania historyczne. Lubiłem słu 
chać tej historii. Muzyka jest stara jak od­
rucll ludzki. Ale i zwierzęta reagują na mu­
zykę - fascynuje je prąd ąrgania, który jest 
fizykalnym odj(>owiednikiem tonu. Człowdęk 

nie odcZJU.wa już pl'ądU rytmicznego pooiewaJ 
potrafi obcowiać z jego kwtałtem. 

Forma doskonali zawsze tireśc1i nie tylko 
f.fzykalne i nie tyl!ko fizjologiczne, ale dlziś 
psychologiczne, jutro socjalne. Bo nieprawda, 
że W1Szystko kończy się na człowieku, jak na 
wartośd osta.tecznej. Funkcje mlędzyludiJkie 
są sprawami istotniejszymi od przeżyć indy­
widualnych. Znowu coś przeinaczam. Tym ra. 
zem myśli i wykłady Pana Władysława. To 
był naprawdę twót'czo myślący cizłowiek. Cza· 
Sami brak mi jego. obecności. Brak do stop­
nia: zwierzeń. Nie, nie pant K. lecz właśnie 
jemu powiedziałbym rzecz, która ma mittno 
wszystko właściwości sentymentalne. Histo­
rię, ostatnią historię mego psa. 

Przed kilku dniami powiedział tn1l ktoś, 
znający się na teorii muzyki, że zasługi p. 
Władysława dla tej właśnie sprawy są nllini· 
ma.me, ż.e był właściwiie gawędziiarzem, a 
z naukowego pun!ktu widzenia: dywagantem. 
Może. Ale dla mnie zostanie zawsze drogl. 
To ml wolno. Nie jest to sentymentalizm pła­
ski. Zżyłem się z człowiekiem w czasie gidy 
prodrukował bądź co bą.dź myśli, a nile 
westclmlenia. Te tony i prądy zatrącały nau­
kowym mistycyzmem, ale rodzlly się w gło­
wie człowieka oddanego sprawie. Tym gomej 
dla sprawy, powiedziałby mój adwersairz_ 
Tak. Ale, gdzie jest powiedziane, że peryfe­
ryjne prawo przyjaźni musi być obce iin(pre. 
zom dywagacyjnyµi? Nie czytałem nigdy · 
dzieł pana Władysława. Nie na wszystooie 
sprawy tego świata -trzeba mieć na'Uikowe 
spojrzenie. To mi wolno. Ludzie, którzy chcą 
być uniwersalni - są tylko ·dyletantami. Le­
piej być dyletantem. cząstkowym i świado 
mym swego dyletantyez;mu. 

Bez pana Władysława kawiarnia jest dla 
mnie trochę, jak bez serca. Są dni, kiedy 
mógiłbym o niej powiedzieć, że straszy pustlk.ą.. 
Jest to oczywllście powiedze:nie metaforyczne, 
gdyż kawiarnia w godzinach wieczornych na­
wiedzana jest tłumnie. Lubię i więcej - ce. 
D!iJę ten zwyczaj kulturalny. Ludzie przycho­
<Wą odpooząć, pomyśleć, obserwować. Oczywi· 
śc:;, jeśli siedz.ą. samotni. TaJlc ja teraz. Na­
ogół jednak ludzie przychodzą tu rozmawiać. 
I nawet cm.sami - nie podejrzewa.l>bym -
rozmawiają uczenie. Gaiwędziarzy, zbliZonych 
a.mlbicjami czy sympatiami uo naiuki, jest du. 
żo. PII1zysłuchuję się: sposób pana Władysła-. 
wa nie był bynajmniej wyjątkowy. Tylko -
dl!aczego skoro tyle l'UdZii. •t nas myśli i roz­
maWia z rozsądkiem, tak mało racjonalnego 
dziialłania? Myślę: jedna z przyczyn tego nie 
porządku tkwi w tym, że nawet ludzie sposo­
bem myślenia zbliżeni do cywilizacjł w spra 
wach kultuTy ogólnej dają się powodować 
artystom, uprawiającym kult konia, polowa­
nia oraz kolęd tradycyjnych. 

Jeśli ~hod.zi o mnie' - to i ja po skol'l.czetliiu 
studiów ekonomicznych myślałem o plastyce. 
Chciałem malować pejzaże górskie z kozicam1 
na szczytach. Pomiar!kowałem tlę w porę. 
A nawet, kie<iy dyśkutowano pU!bJiicznie spra­
wę cywiliZowania gór - opowiedziałem się 
o~warcie przeci:V naturze. To było moje 
pierwsze wystąpienie publicystyczne w du'Chu 
postę?u. Nie czas żałować szarotek, gdy na­
ród się cofa. Kanapa, na której siadywaliśmy 
z Panem Władysławem stoi czasami pusta. 
Lubię ten widok. Nie sprzeciwia się gustowi 
c:-łowieka uczonego. Bo ż.ałaść moja po stra­
cie przyjacieia jest smutldem ludzlkim. Hu­
m~sta znalazłby jej podstawę. Nie sprzeci­
wiają.cą się postępowi. Przyjaźń jest komórką 
organizmu, który w całości nazywa się spo­
łec~efistwem. . Jest więc parantelą napewno 
sOCJalną. Co mneg0 kult zwierząt - tego ża­
den system nie uspTawieclliJwi. Dlatego nie 
wiem, jak skończyć rachunek swojej samot­
n?ści. Nie jest. nigdzie powiedziane, że powi­
nienem mieć zonę i dzieci. Nawet przeciw­
nie, - gdyż jestem chorowity. Pies wypełniał 
mi chwilę wolną od pracy naukowo organi­
zacyjnej, od przyjaźni, od rozmyślań„. 
Dziś bi~iaduję w kawiarni zupełnie sam. 

~o~yślania ~ączę z potrzebami dawnej przy_ 
Jaźni, wspo:rrunam także psa, który zresztą 
nie miał już me wspólnego z naturą. Był -
mówiLi o nim - mądry po ludzku. Instynktu 
nie miał. To go zresz;tą. zgubiło. · 



Str. o 

Siedząc sa:motnie w kawiarni, bio;rę czasa­
mi kartki papieru i ' notuję myśli. Nie jest to 
ijteratui;a. Ft~ej publicystyka . Jak zostałem 
dzłowiekiiem naprawdę postępowym? Można­
by niektóre myśli wydrukować - nawet dla 
d'lbra nauki. Nauki, którą uprawiam zawo 
dowo, porządnie, organizacyjnie. J estem z za­
wodu statystykiem. Kontrolerem przemian 
socjalnych. · 

Ow dzień był charakterystycznym wyra­
zem subordynacji społecznej. Niech nikt nie 
s:zruka w ndm pierwiiastków sentymentalnych 
Działanie było taktem - nie obrazami. Wy~ 
tłumaczyłem się chyba dostatecznie. Działo 
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się to w okresie wd•elkiej próby naTodowej. 
Ginęło miasto - dom po domu. Dom nasz 
b~ l w szeregu innych. Obserwowałem kolej 
ność i kon.sekwencje zbrodni. Zbrodni zorga­
nizowanej tak precyzyjnie, że mój umysł, 
przyzwyczajony do obserwowania kolejności 
i cyfr, mógł prawie spokojnie kalkulować 
obronę dla własnego ciała. 

W ostatniej chwili uciekliśmy z domu do 
dzielnicy sąsiedniej, małej, ubocznej. W tej 
resztówce dojrzeli nas przyjaciele walczący 
z wrogiem. Właściwie juiż rozbiel. Wcią,gną­
łem się w ich liczbę. Dopuścili mnie do ta­
jemnic d planów. Trzeba było wydostać się 

z osaczenia. Błąkaliśmy się po ogrodach, krt:ó 
re kolejnością w cią,gu przestawały być bez­
p~eczne. Pies cały czas był ze Inllą. Przyja­
ciel. Czasami wyipuszczał się w poszukiwaniu 
jedzenia. Gdy wreszcie pewnego ran'ka szpe­
racze znaleźli możliwość przebicia się - ru· 
szyliśmy. Nagle. Prowadzący nie krył ryzy. 
ka. Punkt, kontrolowany był przez nieprzyja­
cielskie· karabiny maszynowe. Szliśmy zauł­
kiem gęsiego, w trwodze o los, który mógł 
naz zgotować ostatnią niespodziankę. Strach 
nie mieszał jednak naszego szeregu. Wszy­
stko odbywało się według wzorów iiQ.ealnie 
pros.perują,cego organizmu. Organizacja. Zibli-
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żaliśmy się już do punktu - jak to mówią -
krytycznego, gidy .nagle . zauważyłem brak 
preyjaciela. Pies został w ogrodzie. Zameldoo 
wałem o stiracie dowodzącemu. Odipowie<lzia.ł 
mi słusznie: nie będzie się chybJ. kolega wra­
cał? „. trzeba dść naprzód„. chodzii o plan. 
Tak - pomyślałem - trzeba iść naprzód. 

Dopiero, gdyśmy przeszli zakręt śmioe!l'ci, 
straciwszy trzech towarzyszy, rozum pozwo­
lił mi zapłakać. 

I potem jeszcze dwa razy: w święta Boże­
go Narodzenia. W sumie trzy razy. 

Oto określone waTunki statystyczne. I ra­
chunek dokładny. Trzy. 

St.efa,n Otwinowski. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI LEKCJA JESZCZE TRWA·> 

Jerzy Boreiszit 

W PRZEDMOWIE do drugieg-0 wyda ­
nia książk: o ttiszpa1J1 ii (p, „Kuźnka" 
Nr. 5/47) Jerzy Bo,reisza p:sze m. in. 
.. Po dzhosi ęc'.u lata,ah od cJiw::ii 

rozvoczęcia wo j1ny domowej w ffszpa-
nii. po krwawym doświadczen : u wojny świa· 
towei. w której vrzelano morze krwi i morzt: 
lez. jesteśmy świ adkiem na w ro tu tej samej 
techniki onranizowaoni a wo jen domowych i 
obłudnej polityk: nieinterwencii. Taik jak 
gdyby w świadomości narodów nic sie nie 
1.mi()ni!o: okupuje sie W!Gchy, aby :irz'!•szko­
dzić reformie mlnei. broini s : ę pod p!aszczy­
l<iem nieinterwencji systemu l!;en. fr:mco; 
przeprowadza s:e farsę wvbo.rów w Grecji, 
o.s·zukuje się Judy kolon iaLne - ~ to wszyst· 
ko przy za.lewie frazesów o le1ga.J ; źm!e. wol­
ności. pokoju" ... A jednak „lekoia h iszpańska 
nie poszła na marne. Hiszpania byla pierwszą 
próbą wojen ludowyoh przeciwko faszyzmo· 
wi. zapoczątkowa ta ruc.hy zbro·jne, które u· 
brud.nia!y i paraliżowały ofensywę h;tJeryz­
mu w okresie drugiej wojny świa.towei. Nie· 
z1Lcz-0ne ofiary, jakie sipowodowa.ta .niem<l'c i 
niieudolność chwieinej i niezdecydowainej de· 
mOlkracii przedw-0jennei wobec fa1szyz.mu, wY­
wolaly głębokie przeobrażenia w masach, 
szuka:nie dróg nawyah, które stanow: ć będą 
tame dola nawrotu reakc·ji. Nową sytuację fron· 
tńw na,rodowvich. powstanie nstrniów demo­
kracji ludowej ułatwi·la kleska faszyz:mu. 
Zwvcieski w cią.wu kilku lat ihitleryzim złamał 
i zdruzg;otaJ alf)a•rat poJi,tyc:wy systemu Slf)rzed 
1939 r. Na z·.11:l'szczach te.11:0 syistemu demo· 
kracia liudowa zniweczyła władze trustów. 
karte1i i obszarników .. .'' 

Książ.ka Borejszy wydana zostala po raz 
pierwszy w r. 1937. Dz'ś •. po dziesięciu latach, 
oriytoczan,e wyżej CJIJ)iaie autoira moż·emy z 
f·.a~a s!usznośc !ą uzupełnić stwi1erdzeniem, że 
•• lekcja hiszpańska" trwa. że nie dob;e,gta 
jeszcze swe.go kreS'U. bo przecież faszyzm 
rządzi nada,I w l-Lswaflii. podtrzymywany 
przez te same sily miedzvnarndowe. których 
d~ietem byta sławetna oolitvka .. n'einterwen­
cii". ugoda roonachiiska i perfidna. lecz za· 
wodna tend·encja ~icrowania ag-resh h'1lerow· 
skiei na Wschód. A w:ęc lekcja h iszp~ńska 
trwa. mimo. że dwaj gtówn: profesorowie 
li~ler :! MussO'li'ni - stali sie fizyczna nico· 
ścią a ich systemy rzad w nia są już tylk-0 bez: 
wta.dnvm stosem gruzów. Ale pojetny uczen 
- franco przeżył ku :odum'.·eniu świata swoioh 
mistrzów i prote~dorów: pt;grobowcow; iaszy_­
zmu sprzyjają dzisia j te czynn!ki wielkokap·­
talistyczne, które odeb:awszy ongi fi 'szpan 'i 
jej mocarntwowo-kolon ialną ooitęgę - pragną. 

:i:) Jerzy Boreisza. Hiszpa1nia (1873-1936) 
Ze wstooem prot Stefana Czarnowskiego. 
WY'da:nie drugie„ uzupelni•one. Warszawa, 
• .Ksiażka". 1947 - Str. 285 i 3 nl. 

utrzymywać ją nadal w 
.stanie politycznego i gos 

.. ,.. podarczego uzależnienia , 
Ksi ążka Borejszy 

l·edyne w pi ś111 : e11r1 : ctwie 
polskim' tak obszerne i 
hódlmve opracowa.rne 
tematu h'szpańskiego -
obejmuje dz 'eje H!sz.pa­
nif w okresie lat 1873 -
l936. Vierwsza <lata jest 
datą proklamowania re­
pub:iki h:lSzpańsldej po 
abdykacji króla Amade­
usza Sabaudzkiego. Re­
pub· i·ka ta istn;a!a zail~­
dw:e 11 m·es i ęcy i upad­
la pod naci5kiem reak­
~ii i gene·ra!ów, którzy 
wprowadz'li na ·tron '\.l­
fonsa XI! z dynastii Bur 
bo,ńs,kioei. Rok 1936 -
to data uowej a11tyre,P'.l­
bl'kań1S k i ej rebeM gene­
ralsk iej. zakończonej ::io 
:rzech latach woiCJY do­
mowe.i zwyc·ęstwem 
1:en. franco i jego „fa­
langistów". fragment 
nowoczesnej bj.storii w 
d 'sz.pan '. i, traktowany 
przez Borejszę, urywa 
' ie na wypadkach z lip­
:a 1936 r. Można by to 
av. ażać za 11ie•dostateK 
X:s'ążki, gdy•by n'e fa kt, 
ie wydarzenia następne 
go dz es i ęciolec : a leżą 
tak blisko naszej świ a­
domo·ści, i·ż na raz :·e o­
be j ść s ię nie mogą bez 
doktadn · ejs,zej e·gz-e1gezy 
historyczn t<,i. 

Praca Borejszy, w od-
różnienLu od wielu te. 
go rodza j•u dzi•eł hk51o­
r iobiografi\:znych, me 
jest ańi suchą re,jestra­
cją fak>tów, ani schema-

tycznym ich opisem, pozbawionym pragma­
tyzmu i usilowań !·n1erporetacyjnych. W prz,ed· 
m0wie do pierwszego wydan:a książki. prof. 
Czarnowski p·odkreślał z ca!kowi•ta słnszno· 
ścią, że tien fragment dziejów Hibpan:-i ~1iety 
jest ,,przede wszystkim jak,o h;storia społ-ecz· 
na i .gnspodarcza. nie za·ś wYtącznie ja.ko hl" 
storia politvc~na. Autor ukazuje nam d-0jrze· 
wajac11 s 'IY. powstałe w łonie posz.czegó!nych 
stanów hi.storycznydh i lclas spotecz,no-gospo· 
darczydh. jako toż w gruvach 11egioo.a-!nych, 
siły, zmagające sie w ramach zakrzepłych 
instytucjij publicznych n:e tY"lko ze sobą. ale 
l z wpływami mocarstw obcy,ch maiacyoh po· 
Jitvczne i gospodarcze interesy w Hiszipanii'', 
Dz i ęk' takiemu ustos~mkowan·i\I się do tematu. 
badanemu w mzległym aspeikcie socjologicz­
nym. niewatpl'wie można uwaiać ksią.żke Bo· 
rejszv za „przyczynek do teorii rewolucji''. 

Autor zgroma'dzil na trzystu bHsk•o str-0nach 
swojej pracy dużą obfitość materiału doku· 
mentacyjnego w postaci cytatów ze źródeł 
dyplomatycznych i prasowYch. wyj(IJ!Jków z 
publikacji ai\ltorów hisz.pańsk:1cih i zaigra·nicz­
nyoh. taibl:c i zesitawień sta,tys•tycz.nych. w 
ogóle wszelkich dostępnych i wiarogodnych 
danych. ilustruiacych r-ozwój wydarzeń hisz· 
nańskic1h, a zara~m oodpie-rających tezy 
autora. - Chod,z: ,ło mu o przegląd i a1J1aHze sv­
tua•cji od zewnątrz i <l'd wewnął11z. I~ozdziat 
Pierws•zv (.J1isz•pania wraca na arene mię­
dzynarodowa''). liczący 40 stron. poświęcony 
j1est omówieniu siprawv hiszpańsk',ej •. flc! ze· 
wnątrz". ti. jako przedm:otu i stawki w grze 
miedzynarndowych sil miedzynmcarstwo· 
wych. Cała reszta książki dotyczy wew;ietrz­
nyoh pr-ocesów rozwolowy·oh Hiszpg_n '. 1. za· 
chodzi tu jak l?.'dY'bY ilościowa dysproporcia 
pom i ędzy dwiema partiami ksiażki. ta dyspro· 
por-cia znajduje orzeóeż uzasadnienie w ,za­
mierzeniach ai\ltora. który' inia! ua widoku 
przed,e wszystkim właśnie wewnętrzne dzieje 
liisz,panii, a nie '111teroretacie mocarstw euro· 
pejski.ch w stosunku do Półwyspu Iberyjskie· 
go. Tei i·nteroretacii nie brak zreszta w rnz­
ważaniaoh Borejszv: tylko ż•e .jes.t o•na utrzy­
mana w O)?'ó!nyoh. svntetvcz.nvch Ji,niach. 
podczas l?.'dv zagadn'-enia wewnętrzne h;sz· 
pańsk ' e potraktowane zo·sfaty w sposób mo­
żliwi e dok!a<lnv i wvczemuiacv (z wyjntk!em 
paru kwest'i ooszcrególnvc,h 1 czego tiuma· 
czv sie autor w .. Przvc isach"). 

os:a proce.sów rozwojowych w ti iszpan ii w 
c'ag'U ostatn ich dzi•c:-~iecio1ec i bv!o wr.-1stan ·e 
tego kraju w svstem kapita!istvcznv. n eu:i •k­
niona i powtarzająca s 'e wszedzle walkn po­
między przeżvtkcimi feouda\izmu a zmazaja(;ą 
sie dynamib kaijJ;taJ:styczn:.oi. którym to z:a· 
wiskom towarzvszyła również rvwal'za.:.ia 
kapitału rodzi.mego i zagraniczne.e:o. Trzyma· 
ląc sie tyoh linii ki·erunkowyc1h, Borejsza po-

~wieca należną cześć uwagi proletariatowi 
hiszpańsk'emu i zr6żni,cowan :u ruchu robot­
nic~e-ito. spraw:·e rolnej i zagadnieniom naro· 
dowośc iowvm. n na tle ścieraiacyol1 się 
sprzeczności gosp .::darczo - spo!ecnyoh !1d· 
twarza interesuiacv obraz mona.rchii A:fonsa 
XIII i dyktatury Primo de Rivery, która 
przyp ieczętowa!:3 upadek tej monarch i w 
r. 1931. Cały midział lV ksiażki zaw'era dzie· 
je„Pieciu lat !'le-publiki" (1931-1936): jej na· 
rodziny. pierwsze kroki. trudności. btędy i 
n'edostatki. oodiete reformy. prze·grupowa.nia 
socjaln-0-po!iotyczne i wreszcie te orzesłanki 1 
motywy. które doorowadzitv w lipcu 1936 r. 
do wybuchu frank'stowskiej rewoltv. Podkre· 
ślić wyipada. że Borej~za omawiając kwest!e 
do dz : ś dnia wC:aż jeszcze pa lace i l<1ti zace, 
unika świadomie ta.nich efektów aigitacyjno -
oubl\:ysty.:znyah i pozosta,je ·na grunci.e swe­
lto ścisłego obiektywizmu. Dziek: pow;.dze i 
rzeczowości w ujęc; u prze'd1miotu nie odima· 
wia autor ksią~ki takich czy !nnych zalet oso· 
biistyclh nawet tym. któryc.h rola w persipek­
tywie historii okazała sie zgubna dla narodu 
hiszoańsikiego. wtrac::i.iac ą;o w sta:i n'.0ewo1-
niczei zależnośc: od rodzimej i zagranicznej 
reakcii. 

Nie możemy tu. oczywiście . stresz;::zać ca· 
lego m:i.terału. podanego komoelemtnvm p'ó­
rem autorsk im. pozwolimy sobie Jednak na 
przytoczeni·e kHku cyfr i faktów rzucającyc.h 
światto na ustrojowe sprawy ttlszpa1J1ii . doj· 
rzewające do szybkich '. radvka}nvch rozwią" 
zań. Bardzo ciekawa jest nP. statystyka sto­
sunków rolnych. uwzględniająca zreszta tylko 
51 proc. z terytorium h !:szpański·e,go. WedlLilli 
tvch cyfr. gosp·odarstwa do 10 ha sta1owia az 
98.06 proc. o.gó\ne·i licziby go.S<pod<irstw (w 
tym 77.67 proc. gospodarstwa poniżeoj 1 ha!). 
zaś gospodarstwa powyżej 10 ha do 250 h:-t 
i wiecei wypetn iają resztę. ti. 1.94 proc. Ina· 
czei Jednak wvg-J ąda ten stosunek. l?.'dY chodzi 
o przestrzeń, zajmowana prze~ gos,po:larstwa 
rolne: drobne (do 10 :ha) zaimuia 8,014.175 ha, 
większe (ponad 10 ha) - 14.420.375 ha. Ude· 
rza tu w oczy brak średniego chłopstwa. 
przy wielkiej przewadze magnack'.c'h lat~­
fondiów i gospodarsitw karłowatych. Nie 
mniej sugestywna i•est również ta1belka. i\u· 
strująca. dochodowość po•szcz·e_gólnyah kate· 
gori7 gospodarstw rol1J1yoh. Drobne gospodar 
stwa. płacą.ce po.datki do tysiaca oes. mcz· 
n'e. stainowia 94,94 proc. o~ólnei licvby oo· 
da•tmików zi<misk.ich; dochód tyoh _gospo­
darsitw wYnosi zailedwie 32.67 proc. -Ogólnego 
dochodu z roli. Natom!ast gospodarstwa wię" 
ksze płacąoe ponad tysiac pes. podatku. sta· 
noW:a tylko 5.6 prcc. ogółu ale ich dochód 
określ;;i sie cyfrą 67,33 proc. dochodu ogólne­
.11:0. Wymowa tych cyfr. będących odb·dem 
nędzy chfolf)a. hiszpańskiego, świadczy prze· 
ko1J1ywująco o istnieniu cha,raktery~tycznych 
przeżytków feudalnyoh w ustraja rofowm w 
tliszoani. 

W rozpoHtykowanei. skfoonei do v.rybu­
Chów i awa.nłur armii h isz.pańskiei było w r. 
1927 207 tys. żo!r. i·erzv i 19.906 of'1cerów w 
tym 219 generałów(!). Tak więc stosunek otl­
cerów do żołnieJfzy wyno1sił 1 do 11. O stanie 
moralnyim armii hiszoafiskiei można sie do· 
w: edzeć niejednego z twórczości de Ba•ro~!, 
1'baneza i im1vah oo·stepowycib o1sarzy tlisz· 
panii. Czynn;k',em determinuiacvm ie·st tu 
fakt. że korpus oficersk: S·kłada! sie niemal 
bez wvfatku z synów szlachty i obszarników. 
To też nie bylo z oewnościa nrzvoadk;em. że 
bunt wo•iskowv w dn. 18 l'pca 1936 r. wszczę­
ty został akurat w chwHi. l?.'dY rzą.d re])llbli· 
kańsk; miał wprowadzić w życie dekret o re· 
form'·e rotnei. W ·nmH h'•szo~ńsk•ei ;~~nieją 
zw'azki i organ;za·cie of 'cerskie tzw. funty róż· 
nego orikroiu. $ą nawet specjalne zwiazk' do 
obrony„. poziomu płac („Juntas de Dde·nsa'') 
- co iuż chyba komentq ;za nie wvma.ga. 

O -pol'1ycznyclh, gQlspodarczvch i kuiltural· 
nyoh wplywaoh potężnego kleru .na . życie m­
szpa1n;1 można by pisać bardzo wiele. Otn pa­
re cyfr. ujawnia,jący.c.h eko.nomiczna sile KJ­
ściola ka1toi:ckiego w Hiszpa;iii: Według 
, pra wovdan:a miinistra De Los Rios złożone­
go w rep,ubłiikańsk '. ej kon~tytuancie <lue<ho­
wieństwo posi.adaf,o 23.940 ma·ją.tków zi·em· 
skioh o wartoś·Ci z górą 112 mili. peset. War 
tość maijątku kościelneigo w samym Madry­
cie wynosiła 54 mili. peset. Niektóre zakooy 
maja w swych rękach w:1elkie kao:tały : pro· 
wadzą ożywiona dzia!a'1ność gowodarczą. Tak 
np. zakon iezuitów w Madrycie by! wtaścicie· 
Jem Banco Urou:~o· o kaip1taJe 126 mili. p!'JS·ei, 
kon1rolui<1c przy tym pare banków prowincjo· 
nainych o kaip!tale -85 m.li. peset, Poza tym 
zakon jezui.tów jest właścicielem ma,dryc:ldej 
kolei żelaznej oraz liinH okrętowe·j oo. „Trans· 
at la n ti ca". 

Osta~ni król ff•sZ1Panii Alfons Xlll nil' był 
bynajmni•ej takim gł,urcem i degenerart:·em, ja· 
kiim przedstawiano go nieije·dnokrotnie w ka­
rvkaturze puiblicystycz1nei. W c; ą.gu praw'e 
30 lat swego pa1n0wan:a (1902-1931) baila.nso· 
wal um:e.ietni-e pomiedzy ścierającymi s~e si­
lami ustroju monarchistycznego, \VY.g-rywaiąc . 
di!a celów dynastii narastające wśród po­
szczególnycti stanów :· wa.rstw sprze~znoścf. 
Gdy utrzY1111anie równowagi sta wato się co­
raz trudnieisze, a pmces ró:imicowania sit 
czynn!ków socjarlno - gospodarczyoh osią1gal 
.11:wa·ttowniejsze tempo. Alfons XIII stworzył 
dyrektoriat R>en. Pr:mo de Rivery. który s.pra- • 
wowa! władze a.ż do r. 1930. Ale i to radY­
ka lne 'DOS'llnięcie n:1e mogło uratować chwie­
jącego sie tronu. Wzmagający sie opór cbozu 
demokratycznego oraz niecheć znacz111ei czę­
ści ar~rstokraic!i obszarni•cze,j 'do .generalsk:ei 
dY'ktatury spowodowały w r. 1930 upadek de 
Rivery, po czym 111astąpi!y próby quas' !!be· 
ralnych rządów Berenguera i Aznara. Wszyst· 
ko to skończyło sie w kwietniu 19.3'1 r. os ta­
tecznvm krachem monarchi: i ucieczką króla, 
a w tHSoZ.pan''i odoszono r>e'!>ublike. · 

Alfoos XIII wykaza.t dużo ener·l?ii i zapobie­
.11:1iwości n:e tyll{IQ w dziedzinie ool:tyczno·dy­
nastycvnei. Ten monarcha miał 'Usposobienie 
przedsiebiorczego kap'taJisty, który i:otrafl 
wYCią.gać osoib:ste korzyści z każdej pomyśl­
nej kon:'llnktuirv. Taika konii\111ktura dla Alfcm­
sa XIII byt postępujący rozwói kapitallzmu w 
.Jiiszpa:nii oraz za,intere.sowan!e sie kap:tali· 
stów zwgranicznvch jej możlhvościami ekono­
micznvmi. Gdy w r. 1931 miniister finansów 

.l11dalec'o P:-ieto op11blikowa! sprawozdailie o 
majątku osob;stym ex-króla. okazało się, 7-e 
ten maiąt~k wynosi z góra 26 milionów pes•et, 
w tym - w z!ocie przeszło 8.50 tys. P!!IS„ w 
nirruC'!hOmościaah ok. 790 tys. pes. i w papie­
rach wa1rtościowych 24 i pól mi.J:ona i>e~et. O 
przezonności i d101brym \Vechu zdetronizowa· 
'1fli2'.<' monarchy świadr;zy fakt. ż•e wiekszoś:; 
palf)ierów wa·rtościowy.c;h zdeponow~n;i bv!a 
w bankach wgrainicznycl1. a wśród królew­
sik:ch pakietów akcyjnycłt przew..8żalv tak 
.,.pewne" walorv. jak nP. a'kcie R:·o Tinto, 
SheH Company, Waigons Lits itp. 
Majątek osob'sty Alfonsa XIII nie stanowit 

iednak cate.iro mhenia domu królew~kieigo. 
Królowa bowiem oos:adala również przeszło 
2.370,000 Des. w zagrnn:cmYch pap ierac·h war­
tościowYch. najstarszy syn - aż 13 rniI:onów 
pes.. młodsze dzieci - po jednym milionie 
oes.Jak w:dzimY. panowan:,e Alfonsa Xm by­
ło dla n'1ego osobiście ; dla iego rodzinv bar­
dzo d.obrVltll iinteresem ma teria·lnvm. które1g-r, 
koszta płaci! uciemieżony i wyzysk: wany na 
różne sposoby , Jud hiszpański. 

Odsłaniając czyteln'kowi prawde o Hiszpa· 
ni,:'. ksiażka Boreiszy rozpras7.a w'e'e "~l!;end 
i nieriorozum;•eń. pokutlii8C.\'Ch. w świecie w 
Z\V'azkiu z najnows.za bi..~toria tel?:fl ti'eszcze;śl:-

Madryt plac Puerta del Sol 
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wego kra,iu. Jedina z tyc.h fałszywych legend postępu .~ <lernokraityzacji kraiu. TFżecia re•pu­
była szeroko rnz.powszec111n:ana prz•ez reak·cjE; 'bli!ka - w uozumiein:u P·rawdy socja:lnei. że 
miedzy111aro<lowa opinia, jakoby reibelia gen. ahłolJ) bronić będzie ziemi, która jest jego wfa­
Pranco byfa „zdrowym odruoh•em" 11a1r-0.du :mościa. - pf'leiprowadzifa szereg donios.fych 
htszipańskieg-o przeci\V<ko gmżacemu mn rze- r~form. ICC'L 11.e ootira1!·!,i · h:.11 utrżymać i za· 
komo „niebe.zpieczeństwu komuniz.mu''. Ob'iek· lamara sie po trnech niemal lataC!h bohiHer­
tYWTJe cyfry stracaia to tw:erdrenie do P.o· skle1J?O oporu IPod naciskiem 11n.!PrzezWYCię' 
ziomu śmiesmeg-0 i pust~o kłamstwa. Bo żonei zawczasu re·akoji. W'SJPomaiganoJ J!,'orli' 
jalde mówić o •. niebez.piecze1istw!·e komuni- w:e przez aigresywiny podówczas faszytm 
'>tvcwym" w kraju. gdzie partia komunistycz· m:erclzY111aro•dowy-. 

da:cja wsz-yą.tkkfu zMowy-·oh twórczYicih sit PAUL ELUARD 

na rczyła w r. 1931 aż ... I.OOO (je.den tysiąc) Swa ce11'lla książJcę kończy Boreisl:l st1vbe.r­
członków. gdzie w parlamencie po zwy-cię· dzeni·em. ,,A.nglia zniszczyła potęgę H!.s1panii 
stw'e wvbor·CZY'lll frontu ludowiel1;o r. 1936 za- ~ An·glia aiar.z.uca po~!·tykę .,n;einterwericir· 
siadało na 473 posłów zaledwie 20 komuni· wzgledefll tego kraju w okresie Jego walki z 
stów, podczas gdy prawica miała 154 man· najeźd;foą„. Ta oto po!iityika. uwa·ru11kowaina 
daity? inte11esęm .pewJJyoh grup gos.poda11czych W. 

W ciagu lat 1870-1936 tfi.szipan:a przeżyta :l:frytaint:i. stai!a sie hamulcem, gwoździem. u· 
trzy republikańskie wiocsny, aby stać s;e w s:JuJacyrn przymocować w2eiJco tr1lllThnY btklia· 
końcu z·nowu domena reakc1l. PQSlUJ.g'ującej się cel?.'o sie d:o żylC'ia inarod,u: Kl111cz sytuai.;j; 
•.. bohaterska" Hl!lura Caudi1l·la. ReoubEka w r. hiszpańskiej leży w rękaclh :-iie tyłe narodu. 
1873 upadla szybko, bo demokracja h:sz,pa.ń- ile rzadu an,gie'lskie~o ... " To stw'.e1rdien:re nie 
Ska byta do1>iero w zaczatkach. poz;ba:w1ona tracifo po dziś dzień sWiei stuszności. orze­
:rc1eolcw;iczn.etj krysta.Jizacii i efektywrnyoh śmd· ,ciwmie - WYPadk; b'.erżace przynosla r:ii po 
ków rządzenia. Drul!"a republika w r. 1931 raz dowrdy, popierajace ·dosadnie jego 
miała aha rak ter • ,paruzy w rozgrywce sil". a trafo ość. Na·ró'<l hiszpański walczy krwawo o 
ludz:e tej republi.ki derpieli na Dolowic:mo'5C ~wola - vtwa.rta Republikę. o taki ustrój I 
i niezdecydowanie. oportunitm I 1.1rzesaclny tak:·e państwo. w którym uiawn: sie wreszde 
iegailizm. waskie sekc'arstwo 1 wewnę.trzine przemo/Ż;na wola rna-s Judow:voh J t1aród hisz· 
~tomizowanie. Trzec:a re1publika z r. 1936 · Pjlński ~ zbywszy sie podwójnego jarzma 
stanowila zhyt późno podjęta pr61'ę ostatecz· wdzimycih i zaigrarnicznych wyzys1kiwa·czy -­
nego z.łam<tnia sil 'reakci~. chwytai~cej się . będzire nnÓ'gt wkroczyć na drogę wo11ności ,; 
v.1~zelldch S'Posorbów dla znh,M11owa.µia dzieła mzwoiu. cz·ego gwara!l'łcją stainie sie koCJlll1so1!i-

demokraitycz.nych. zb~ojnyoh w nauki i do· 
św:.adczenia .tLekcii hiszpańskie.i". 

'fa lekc.Ja. niestety, jeszcze trwa, a zak.re5 
jej s1ęga dziś naweit p'oza geo1grai!kzne gram· 
ce PółWYSPU I'bennisikiego. Preymus·em tei 
le-kej: objęty~h zc~taf.J w ele państw i 11aro · 
tlów. a ct:oć poglitd..JWemu wYklad<>w, towa­
rzysza licme cierpienia. goni'cz i zaw:idy 
Hum1t!go audyt'°rium. reznltat ostateczny -
wierzymy w to święde ...:... nie wYPadnie pu 
myśli zibyit pewnyoh S'i·elbl·e. bezwz.S?:lędnyc:h • 
arb:tra1nych WYkladowców •. Bo cala rzecz w 
tY'ITI. że S'Pdkoini i p•otuJni z poc.zat:lm sł-uoha · 
oze dojrzewa.ją szybko i IJ'rzenika·ia iuż na· 
wskroś 1nte1ncj•e maig:1strów. A ~dy i·e 1Prze1i: 
rziroi, z postawy- bieMej pi;zoohodza do czyn· 
nei. dY!Skiuituiia i prowad1za spory. bronią sdę 
vrzed a1ufarytatywnym gwattem i oibłwclnite 
maskiowama przemocą. a oipór łen · będzie 
twardniał i wzrasta! aiż do ohwhli. gdy per· 
fidni pr-0feisorowi1e. zagrożeni w samym sw-ym 
isllrtieniu. oooszcza w porp!odltu katedry, 
wsparte na szta1baoh dot>eigo kruszczu i ~u­
ff.ach armartinidh. A wówczas ci. co dotychczas 
mi1sieili sluohać tylko. podejmą lekoie d.z,;ejo· 
we, do gruntu zmieniajac jej treść. prowa­
dząc ia tak by ni•e żale. skairgi i narzekall'ia. 
lecz prawdz:wa korzyść i dobm narodu staly 
sie· r>eizultaitem terj 111aruk:·. · 

Bolesław Dudviński 

BEZ CIEBIE 
Słońce pól opada 
Słońce lasów Z88ypia 
Odcho~ żyją.ce niebo 
I ·wieczór na wszystkim dąży. 

Ptaki zastygły w przelocie 
O nieruchomej godzinie 
Kolo gałą.zek nagich 
Gdzie aż do końca tej nocy 
BędZtie ostatn!ia noc 
Nieludzka. 

Zim.no wyrośnie z ziemi 
z korzenia wrnorośli 
Tej nocy. nie bezsennej 
Mia wspominająooj dnia 
O doskonałej wrogości 
Gotowej na wszystko i wszystkich 
O śmierc,i nie fałszywej nie prostej. 

Aż do końca tej nocy 
Bo nie dozwolono nad!Uei 
Bo ~ie mam nic do stracenia. 

tłumaczyła Ewa Fiisrier. 

JAN REYCHMAN 
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, 
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Chłopicki na czeie Legii Nadwiślańskiej 
·1 wdziera się do Klasztoru Santa-Engracja 

w Saragossie 

(mal. Janusz Suchodolski około 1870 r.) 

to za każdym razem czynili to w mniemaniu 
swym wewinętr=yqi, że walczą o swoją s-pra,. 
wę, która była sprawą wolności. Mimo więc 
odmiennego biegu dziejów, sprawa po1ska 
wią,zała się czymś ~e sprawą, Hiszpall'ii. 

Niedawno .niałem w ręce małą broszurkę, 
\.\-ydaną w Meksyku. Tytuł · jej zdgje się: 
„Pofonia' y Espana en Mejico". PoJska d Hi· 
szpania w Meksyku„. W pierwsze~ chwili 
zakrawa to na paradoks. Ale w . Meksyku. 
pomiędzy silnym tam tajnym ośrodkiem re­
publikanów his?lpańskich - a tamtejszym 
przedstawicielstwem Rzeczypospolitej Pol­
ski,ej wytworzyły się bliskie stosunki. Poseł 
n. P) Drohojowski brał udział w szeregu 
uroczystości hiszpańskich i wygłosił szereg 
przemówień , w których podkreślono więź 
istniejącą obecnie między Polską a Hiszpa-
nią, wskazał na analogie między walką na­
rodu polskiego z najeźdźcą, a bojem ludu 
hiszpańskiego o wolność. Tutaj więc więź ta 
jest zupełnie jasna . Jest ona obecnie dużo 
jaśniejsza niż \11-tędy, kiedy wyszła książka 
Boreiszy, wtedy, kiedy ochotnicy polscy 
przelewali krew nad Ebro czy przy Ciudad 
Universitaria. Tam na polach Hiszpanii roz-
poczęła się walka z faszyzmem, tam wypró­
bowały swe siły niemiecki.e eskadry lotni­
cze. -które miały się wkrótce zjawić nad 

' PRZED przeszło .stu -i dwll;~estu laty Joa- Warszawą, Londynem, Belgradem, Rotterda­
chim Lelewel rozwazaJąc przyczyny mem, tam napastnik osiągnął zwycięstwo, 
świetności i upadku Polski szukał analo- · które zaprowadzić go miało rychło do wszy­
gii w a.Ziejach powszechny{'.h i z.ni!lazł ją sikich prawie stolic kontynentu. żołnierz 

patrząc .,z wyższego stanowiska n.a ogół Eu.ro- polski wailcząc o wolność Hiszpanii wiedział, 
py" w dziejach His:z.panii. Tak powstała „H!- że walczy o~ swoją wolność. że dalekie Ebro 
storyczna paralela Hiszpanii z Polską w XVI, jest pierwszą linią przed Wisłą. Zaczął tam 
XVT! i XVIII wieku", wydana potem pod- walkę, którą załończył na minach Berlina 
czas powstania listopadowego. Lelewel wska w maju 1945 roku. 

no$ć? Czv wolność może bvć tak podzielna? skich - nie byli to ż;J.dni najemni kondotje 
„W tragicznej ,walce" - pisze Boreisza - rzy, ale ideowcy, emigranci, byli żołnierze 
„szwoleżerowlie polscy walecznLe g!ną pod So-. powstania listopadowego, którzy tam na po. 
mosierra w nadziei zdobycia od cesarza n16!POO- lach Hiszpanii reprezentowali pewną koncep­
ległości swego kraju ... Giną w walce przeciw cję, która według nich była koncepcją ich 
niepodległości Hiszpanii..." Tragizm tej sy. własnej wolności , tak jak żołnierże 18~8 rbku 
tuacji czuli żołnierze Kozietulskiego i długo wiązali swój los z losem Napoleona, a żołnie­
ślady tvc:h konfliktów wewnętrznych odhi. rze 1937 roku z losem walki z faszyzmem. Na 
.iać sie beda w licznych z tego czasu pamięt. jakim tle wybuchła hiszpańska wojna domo­
nikar.h wojennych i późniejszej literaturze. wa 1836 roku? · W latach dwudziestych w · 
Często sumienie swoje uspakajali zaczerpnię Hiszpanii zaczęły się pierwsze ruchy liberal­
tymi z propagandy napoleońskiej axirumen- ne, . echa tego samego ruchu, . którv zrod7.ił 
farni. że Naoolleon niesie wyzwolenie społe- spisek dekabrystów i powstanie listopadowe. 
czne wszystkim ludom, że hiszpańscy pow Była to rewolucja generała Riego. „Po stłu­
stańcv nie walczą o wolność, ale nieświadn. mieniu pdwst.ania Riego" - pisze Boreisza -
mie wal<'za w obronie swych ciemięzców, tj. „kilka lat prze.,szło względnego spokoju w 
latyfundystów i uprzywiW.jowanych, w inte- Hiszpanii. Pod wpł}'wem reakcji powstało 
resac:h Ani<lii„ Bezsprzecznie takie były po- stronnictwo „apostolicos", na czele którego ' 
zory. bez:sprzecznie w szeregach powstań- stał brat króla Ferdynanda don Carlos. Po 
czych było dużo elementów reakcyjnych, a śmierci Ferdynanda na tron wstąpiła jego 
wojska napoleońskie przeniknięte były Pl>- córka Izabela, a regentką została wrlowa 
zorami postępowej atmo.qfery w postaci an- Christi~a. Stronnicy Carlosa utrzymywali, że 
tyklerykalizmu, bezsprzecznie powstanie hisz testament Ferdy,nanda jest apokryfem· i żą­
pa11skie wygrywane było jako dywersja dali jego unieważnienia: rozgorzała walka, w 
przez Anglię, miało wiązać siły mocarza Eu- której Christina oparła się na tzw. liberałach, 
ropy, dopóki nie zagubi się on w śnieżnych zaś Carlos na reakcyjnych apostplicos", Była 
nolach Rosfi. Bezsprzecznie wreszcie „góra" to więc walka we~'11etrzna. w której mimo 
powstania była zachowawcza, jak to charak- pcmorów dYJ}.astyc:zmych, były różnice .i.ideowe. 
tetyzował cytowany przez Boreiszę Marks: Do tego dochodziło jeszcze ustosunkowanie 
.,Junta mogła dokonać wszelkich reform spo się zagranicy: liberalna Francja popierała li­
łecznych„. Zrodziła się pod dobrą gwiazdą, berałów, Anglia i carska Rosja reakcyjnych 
tli samą, pod którą powstał we Francji Ko. apostolicos. „Car:>.t nie zbaczał z konsekwent­
mitet Ocalenia Publicznego .. , Ale nie zada- nego popier:mia reakcji w Hiszpanii .!.___ pisze 
walając się zahamowaniem swym aparatem Borelsza. Koncepcją, części ówczesnych poli­
rewolucji hiszpańskiej_ działała właściwie jak tyków emigracyjnych polskich było branie u­
kontrrewolucja. odbudowała stare autoryte. działu we wszystkich walkach wolnościo­
ty, gasiła ogieil rewolucji wszędzie ... " Zda- wych, we wszystkich ruchach liberalno·dc­
wało się pozornie, że powstańcy h'ls~ańscy mokratycznych, gdziebykolwiek one były. 

byli o~amani. a wolność nieśli im na. bagne- ·Była to koncepcja ·łączności i , niepodzielno­
tach Napoleona dziarscy ułani polscy? Ale ści walki' o wolność, walki ze starvmi siłami zywał na to, że „Hiszpania i Polska z małą 

różnicą czasu ~rawie współcześnie, ze szczy­
tu wielkości swojej zstępują,". Ob.ie potęgi, 
„przeważne" w XVI Wieku stają.. ,się potem 
„igraszka sąsiadów'". Hiszpania - pisze w 
swej świetnej kŚiążce o Hiszpanii, wydanl'.j 
po raz pierwszy w okresie. gdy sprawa Hl· 
szpanii zaczynała być pr(Jlbierzem zagadnie­
nia wolności i demokracji, w 1937 roku, a 
słusznie wznowionej obecnie Jerzy Borei­
sta - przestała być samodzielnym pod­
miotem swych dziejów". Stała się w XIX 
wieku terenem rozgrywek angielsko-fran­
cuskich a potem niemiecko - francuskich, 
tak jak np. Po.lska w XVIII wieku była te­
ren'em rozgrywek prusko - rosyjskich, czy 
poprzednio francusko - austriackich. Ale za­
sadniczo te analogie były zupełnie powierz­
chowne. Nie było analogii w rozwoju spo­
łecznym obu narodów. „Analogie" - pisał 
kiedyś na marginesie studium Lelewela Bro­
nisław Dembiński - „były zewnętrzne, po­
mimo uderzającego podobieństwa, polegają­
cego na tym, że obydwa narody, położone 
na krańcach Europy, rycerskie, wierne Rzy­
mowi ,broniły krzyża prŻed półksiężycem. 
Dzieje Hiszpanii" - pisał Dembiński - ,,.to­
czyły się różnymi odrębnymi szlakami". 

Ale, o file w latach 1937-1939 żołnierz . ta wolność niesiona przez Napoleona istniała reakcyjnymi, reprezentowanymi wtedy przez 
polski, wailczący na polach Hiszp~it mógł tvlko w fantazji poetów. ,,Napoleon" - pisze święte Przymierze. Koncepcja ta opierała 
mieć słuszne przekonanie, że walczy tam o Boreisza - wOlbiecał wprawdzie HisŻpanom . się na przekonaniu, że w Europie odbywa się 
wolność swego kraju, że nad Eibro rozstrzy- pewne ograniczenia władzy feudalnej, jed- rozgrywka między siłami nowymi, wolno­
ga się los przyszłości jego narodu, to jak to nakowoż w swym planie konstytucji dla Hisz ściowymi, walczącymi o ideały demokratycz­
było z tymi jego antenatami z przed stutrzy- panii zachował większość feudalnych praw". ne czy liberalne a siłami zachow;:i.wczymi i 
dziestu lat? Towarzysze Kozietulskiego bili Ze swej strony z kogo składa!Ji się powstań- miejsce Polaków jest wszędzie gdzie odbywa 
się dobrze, ale wiemy, ze wszystkich współ- cy hiszpańscy, ·Z czego składała się armia, się walka o wolność, w Portugalii przy don 
czesnych opowiada11, że nie szlli chętnie do która pierwsza powstrzymała armie Napo!eo- Pedrze przeciw don Miguelowi,.czy w Hisz­
dalekiej Hiszpanii. Narzekano na wysyłanie na? „Tworzą ją" - pisze Boreisza - „spau- panii przy regentce, w Badenii czy na Wę­
ich w obcej ,służbie, w obronie obcego inte. peryzowani hidal~ówie i nieliczni . włóczedzy, grzech. O ile jednak w Badenii czy na Wę­
resu. Obcego? Jedni politycy polscy wiązali nędzaJrze, rzern!i!eślńlcy i nieliczni robotni.cy grzech w 1848 roku łącZi!lość sprawy Polski 
w tych latą_ch losy sprawy· polskiej ze spra- chłopstwo, które ruszyło z wiosek z fanatyz- ze sprawą wolności Badenii czy Węgier była 
wą Napoleona, tak jak inni chcieli - może mem broniąc swego kraju, mieszczaństwo, za oczywista, gdyż wróg był .konkretnie ten 
i słusznie? - związać ją raczej z Aleksan- tliieszkałe w portach czy miastach przemysło- sam, to jest bezpośrednio sam zaborca Pol­
drem I. Jeśli więc sprawa Napoleona była w wych, wkońcu młodzież, która studiowała we ski, ruchy zaś węgierski czy badeński były 
ich wewnętrznym, polskim; patriotycznym Francji i była mrażona jakobinizmem. To rewolucją mieszczańsko - demokratyczną, o 
pnekonaniu sprawą polską, to walka o t~ż w licznych juntach miejscowych nie brak tyle w Hiszpanii z 1836 roku sprawa była nie­
sprawę polską była wszędzie tam, gdzie była było prób reform, zrównania podatków, co mglista, łączność1 sprawy wolru>ści czy po­
walka Napoleona z jego największym wro- 7mniejszenia pensji wyższym urzędnikom". stępu oraz sprawy wyzwolenia Polski ze 
gLem fo jest· Anig1ira. ByŁa a.na więc w wą. Mimo to więc. że mieszczaństwo cofneło się, sprawą jakiegoś don Carlosa przeciw regent­
wozie Somosierry czy w Saragossie tak jak nie przeprowadziło reform, nie d8:ło chłopom ce Christinie nie była zupełn'e jasna, aczkol­
dla walczących z Niemcami żołnierzy pol- ziemi, wojna · hiszpańska o mepodległość wiek bliższa anal.iza tak sił społecznych za. 
skich wallrn o Polskę była nad Ebro w 1937. przekształciła się w rewolucję mieszczańsko- lntcre'sowanych w tej walce jak i ukladu sił 
pod Narwikiem w 19!1 czy Lenino w 1943. demokratyczną". Był zatym paradoks, że i. międzynarodowych w stosunku do konfliktu 
,.Na· początku XIX wieku" - pisze Boreisza dące niby z· hasłami postępo:"'Ym! v.:ojsko. Na- o tron hi szpański wskazuje, że sprawy te 
- .,popieiała Anglia narodową guerillę hisz. poleona napotykało naprzeciw s1eb1e ... pierw wiążą się w organiczną całość. Jeśli więc Po­
pań.ską, przeą!w NapoleoillOwi". Dla Anglii szych hiszpańskich jakobinów, wydających lacy poczuwali się do rolf awangardy sił spo-

Ne ieśli toczyły się odrębnymi szlakami, 
nie znaczy to, aby ich dzieje wzajemne nie 
sPiatały się dziwnymi jakimiś węzłami, nie 
znaczy to, aby sprawa polska nie zazębiąła 
się o sprawę hiszpańską. Trzy razy w ciągu 
półtora wieku przelewali Polacy krew na 
ziemi hiszpańskiej i to w sprawie Hiszpanii, 
w w.alkach wewnętrznych Hiszpanii; We 
wszystkich większych . hiszpańskich kryzy­
sach wewnętrznych zakończonych walk<! do­
mową, w okresie napoleońskim, w walkach 
Icarldstów z legitymistami w latach trzyd7Jie 
stych XIX wieku i w wielkim kryzysie z 
lat 1931-1939, dotąd niezakończonym, brali 
Polacy udział. Można powiedzieć, że ze wszy 
stkiich tych kryzysów tylko ten z lat 1868-
1874 obył się bez Polaków. I jeśli Polacy 
znaleźli się na polach Hiszpanii, jeślli prze­
lewali krew pod Saragosą, VHla Puerta, 
Huesca, Guadalajarą, nad Ebro czy w wą.­
wazie SOl!llos~erry w r. 1808, 1838 czy 1937, 

Hiszpanfa była więc tylko przyczółkiem- mo- pismo „El Robespierre espanol".„ łecznych Europy, jeśli wi2 ~ali swe losy z lo-
stowym do walki z dyktatorem kontynentu. sem rewolucyj i ruchów liberalnych, jeśli o~ 
,„Junta centralna (powstańców hiszpańskich) Rzecz ciekawa, że pomimo okrucieństwa czekiwali wyzwolenia od fali rewolucyj mie-
stała się 1gras2Jką, w ręku .A.nigpików, a szcze- ówczesnej walki (co znalazło swe echo w rea- szczańsko-demokratycznych i ich starcia z O· 

gó'lnie Wellingtona, który dyktował jej swe listycznych scenach Z „Popiołów") Polacy nie bozem świętego Przymierza to ich miejsc& 
dezyderaty" - pisze dalej Boreisza. Ze swej n;iieli niechęci do Hiszpanów, ale i Hiszpanie mogło bj"Ć w r. 1836 w „Ułanach Polskich" I 
strony dla Napoleona Hiszpania była równie nawet odnosili się z pąwną sympatią do Po- „Korpusie Navarry" majora Horaina i pułk. 
ważnym obiektem. „Napo~eon" - pisze Bo. laków, czego przyczyną były„ .. noszone przez Krajewskiego pod Huescą i Pampeluną. 
reisza - ,;pragnał stworzyć bazę strategicz- Polaków szkaplerze, co ich przeciwstawiało 
ną przeciw .·Anglii oraz rynek eksportu dla bezbożnym Francuzom„. Po latach' stutrzv­
kuoców francuskich". Jeśli wiec Polacy wia . dziestu walczyć będą 'lJ!J/Jw Polacy tym ra­
zali swe interesy z ówczesnym twóreą „no- zem wspólnie z ludem Hiszpanii, gdzie obok 
wego ładu europejskiegb", jeśli przeciwsta- spadkobierców jakobinów znajdą się księża 
wiali się An~. to słusznym jest. że czvnili ba..tj{ijscy i znów Polacy sprawiać będą nie­
t0 koo.sf!kwentnie na wszystkich frontach. kiedy kłopoty amatorom wszelkiego schema­
jaik i w naszych czasach żoŁnJieni; pols'k'i wal tyzowania i szufladkowego segregowania w­
czył o swoją sprawe nli frontach pozornie gadnień swoją religijnością„. 
dalekich. 

W wojnie domowej jaka rozgorzała w Hisz­
Ale nor.ostaje dru.E!a kwestia: czy walka z panii w latach 1836-1838 mów znaleźli się 

powstańcami hiszpański.mi była walką o wol- Polacy. I zńów - jak w czasach n8!P-Oleoń-· 

Sprawa H~szpanii i sprawa · Polski... Gdy' . 
Polska podm-0sł? sprawi:- Hiszpanii przed 
ONZ ~osły się głosy odmawiające jej pra· 
w_a z~b1er~~a głosu. w tak dalekic!l i pozor. 
me me w1ązących się z własnymi interesami 
sprawach. Może dla tych sceptyków te parę 
reminiscencji historycznych przypomni że w 
rozm~i~yc~ oko~~znościach wiązały się losy 
Polski 1 Hiszpann. Zresztą rzecz znów cieka­
wa: poza tymi więzami i kultura hiszpańska 
znalazła swe odbicie w Polsce, ba nawet pe­
wne zagadnienia kulturalno - społeczne i or-

/ 
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ganizacyjne odbiły się u nas. Przeglądając 
książkę Boreiszy zauważymy, że mimo różnic 
w _ rozwoju społecznym pewne zagadnienia 
hiszpań~kie mają. sw_e par~lele w Polscer Ot, 
np. takie zagadmeme reg10nalizmu. i u nas 
ostatnio aktualne, po doświadczeniach WO- -

jennych z próbami niemieckimi „gorallen­
volku" i ,.kaschubenvolku". Hiszpania jest 
jedną z ojczyzn regionalizmu, a regionalizm 
kataloński budził u nas duże zainteresowanie 
C? by~o zresztą nieporozumieniem, gdyż re~ 
g10nal!zm kataloński, któremu nawet poświę­
cono tyle miejsca w książce „Ruch ·regfonali­
sty~zny w Europie" zredagowanej przez en­
tuzJastę wszelkich regionalizmów Patkow­
skieJ?o. bvł ruchem o podłożu politycznym i 
seiparatystycznym: u nas_ przykład ·-woj°enny 
wykazał niebezpieczeństwo tych terideficyj 
które chciał wykorzystać najeźdźca, W His~ 
panii jest inaczej: ruchy tzw. regionalne -ka­
talońskie. baskiiskie czy galicyjskie są rucha­
mi separatystycznymi, o podłożu tradvcyj­
nym, ale równocześnie demokratycznym, pod­
czas gdy faszyzm his~pański iest. antv_tegio­
nalistyczny i niwelujący wszełkie odrębności. 

EUGENIUSZ CĘKALSKI 

.Drogi nowego filmu 
Sprawa fhlmu w Polsoe wYWOluje zawsze 

dyskusje i ferment w świecie kulturlll111ym z 
pow-0-dów z-wpełn'e o-czyw;stych "-- po pierw­
sze fi1lm w Polsoe właśc'w: e ·jeszcze ni-e po­
wstał. a traidycje teatm i literatunr polskiej 
z,da,ja sie uzasadniać nadzieie. że pawstać 
powiri'.en. po drugie mimo. że iuź przed wielu 
laty Leni11 powiedżi.a-l. iż k!no j,est najba,r­
dziej ważna i na'ihardziei.i masowa sztuka -
U· na1s mało kt-0 wśród tzw. ·e·lity kultlłraline,j 
zda.Je s1olbie s,prnwe z praw.dy i wag: ty::ih 
słów. fi-lmu w"P-0·l's"·e nie ma. bo i ki1n n:.e ma 

· H~sz.cie w ska•li, w i~kiei !'<l w każdym -pra­
Wi'tl cywi11:'1.0wanvm kraju. Mamy około 500 
k'1noteatrów. małych. źle wyekwilJ)owanych, 
wiele z nich nie gra codzień . Wypada średnio 
jedno kino na so.ooo ludności. W zw:azku Ra­
dzieckim 'Pl iYJPa·da jedno ki1n10 na 6.000 m'.esz­
kańców. W Stanaoh Ziednocz-0invch jedno na 
5,000. a w Czie<„hosłowacii jedno na trzy ty-

JULIUSZ ŻUŁA WSKI 

siace. A wiec mamy za1ledwie iedma d-z:-es:ątą . 
kinoteatrów. jakie mogłyby Pols-ke na prawd<: 
obsłużyć. Wg rovma:iych 01hlicze1i wypada, 
że do klna chodzi w Polsce zaledwi~ 5,000,000 
osób. a w:ec iedina piąta ogółu ludnośc' . .Test 
to 11l'dmość prz.eide wszy1'tkim mieszczańska. 
Dopiero uprzy-stęipnienie k::na zwiaz.krim za­
wodO\vYl11 WProwadzi .powoli cio kin proleła­
riat m ;eiski. na wieś kino za,iedw:e za::zyina 
docierać. Oczywiście ten stalfl rzeczv nie ie•st 
wina: a111i filmowców pol-s'ki,ch. ani rzad.u. a po 
nrostu · naturail•nym o;bjawerrt u1bós·twa kraju'. 
Dziś już jedna•k is.tnieją wamon-ki, by w miaTę 
uprzemysłowienia kraju postawić sur:nvę ki­
nofkaoil Polski na plerW'Szvm planie. I t<' na­
wet na vlainie bl;ższym nit. prr;idukcia filmów 
rozryWkowych t:~·pu „przebojów". Bo fiilm 
nnwstaie tam gd.zie sa kina. Niesposób w 
krótkim szk!ou a.natzować ia'kie metody pro" 
wadza nane.piej . do upowszeei1mien:a filmu w 

Tak samo oewne refleksy miał u nas i svn­
dykalizm hiszpański; meszta pewne poczy­
nania syndykalistyczne · polskie o ile nawet 
były, to wziełY z syndykalizmu hiszpańskiego 
jego treść naieorsza i w samej Hiszpanii już 
podczas wojny przeciwko Franco Powoli .po­
rzucaną, to iest antyparlamentarvzm. wro­
gość do łaczenia sie ze wszystkimi innymi si­
łami we wspólny front, niecheć do walki po­
litycznei na korzvść walki ekonomicznej co 
w praktvce oznaczało często tworzenie nie­
świadomie sui generis „piątej kolumny", (cza_ 
sem nawet i świadomie. gdyż pewne elemen­
ty syndvkalistvczne znalazły się potem w 
„Falandze narodowo - syr;idykalistycznej"). 

„M iasto w Dolinie" Priestley' a 
Kameraln-ym 

Jeszcze ciekawsze jest odbide pewnych 
prądów literackich i myślowych. Ostatnio 
przypomniano na marginesie dyskusji o ks. 
Bace wpływ pewnych prądów myślowych 

hi..c;zpańskich w Polsce w XVI! i XVIII w. Li­
teratura barokowa polska stoi pod dużym 
WJ>ływem hiszpańskiego mistrcyzmu religij­
nego, hiszpańskie książki religijne są gęsto 
tłumaczone w Polsce (niestety z drugiej ręki). 
Zarówno ten wpły'w jak i przelotny później­
szy wpływ pewRych utworów hiszpańskiej li­
teratury pięknej doby baroku ma swoją pod­
stawę w pozornych analogiach życia polsk;ie­
go i hiszpańskiego w tym okresie, prze~a­
nia baroku jako nawrotu do religijności, „no­
wego średniowiecza", analogii między rolą 
Polski w walce z półksiężycem a podobną po­
t>I"T.ednio rolą Hiszpanii, na której oparta 
jest hiszipańska, r:zy też na hiszpańskich tema­
tach się opierająca (Cid el Campeador) epika 
doby baroku. Nie są to więc refleksy bezpo­
średni~. Ale . w epoce romantyzmu niespo­
dziewanie wiatr hiszpański przeleciał przez 
naszą poezję. Z Petersburga pisał 20 maja 
1828 roku Mickiewicz do Odyńc11: „Czy nie 
dostaniesz tłumaczenia Calderona przez ~a­
mińskiego? Ciekawe zjawisko! Przecież ode­
zwano się o Hiszpanach, o których Franci­
szek Dmochowski ojciec . i ks._ Gołański tfk 
śmiało sądzili i wyrokowali nigdy ich w oczy 
nie widząc.„" Potem na emigracji -Słowacki 

uczy się hiszpańskiego, daje nam przekład 
Calderona.„ Ale ten wiatr szybko przeminął. 
z nowszej literatury hiszpańskiej tylXo · Iba­
nez doczekał się u nas popularności. O now­
szej literaturze nie wiemy nic. Czesi wydali 
niPdawno zbiór poezji Hiszpami rewolucyj- . 
nej, cry u nas w ojczyźnie tylu ludzi, którzy 
przelewali krew na polach Hiszpanii nie mo­
żna by się podjąć wydania podobnego zbiąr­
ku? Książka Boreiszy, ja,kiej pozazdrościć 

nam może nie jeden kraj da.ie jak sam autor 
mówi „syntetyczne zobra:zowan~e przekroju ży­
cia spółecznego Hiszpanii w latach , 1873 -
- 1936". B~ak nam jest teraz rzeczy o .kultu­
rze His~panii, tej Hiszpanii, która jest nai:n 
bliska. 

Jan Reychman 

w Teatrze 
Zaczyna się od symbolik!. Swoje jakieś wy­

śnione, ideal'll-e miasto zawiesza Priestley -
autor od dawna już w Anglii niesłychanie po­
pularny, chociaż nie zanadlto głęboiki - gdzieś 
w przestrzeni, w jakliim:ś zupełnie nieznanym 
miejscu na ziemi, do którego rozmaici l'lldzie 
- wytypowani prze-d&tawiciel-e klas społecz­
nych - trafiają przypa<llkiem, wbrew woli, na 
skutek drobnych, prywatnych kataatrof o 
symbolicznym posmaku. Droga powrotna z 
tego miejsca jest również symbolicznie „tT'lld­
na", „niiebezipieczna" i t. p. 

Ten cały sos symboliczny nie jest najlep· 
szą strooią sztuki, a ju2: sprawa trafiania tych 
łudzi do owego miasta poprzez chwilową. utra­
tę pI"zytomności - jest d!zi'wO'lągiem trochę 
nazbyt „wypsychologizowanym'. 

Dlaczego na.zbyt? Otóż dllateg-0, ponieważ 
w gruncie rzeczy cała sprawa nie jest żadną 
baśnią, mia.sto - o którym mow ... - nie jest 
żadnym utopóljnym E1dorndo, a ludzie - któ­
rzv to miasto odnajdują - są ludźmi z bar­
dzo określonej rzeczywistości. Gey zrzucić ów 
baśniowy „sos" symbolistyczny - okazuje się, 
że cała sztuka jest czymś w pl','zecilWilym kie 
runku krańcowym: jest mianowicie wyraź­
nym artykułem publicystycznym. 

Przeszło rok temu, w tygodniku „The New 
Statesman and Nation" ~ 23 marca 1946 r. 
nait:km.ą.łem się na omówieruie pamfletu Priest­
ley'a p. t. „A.n Essay on Bljitain, America and 
Russia", wydanego po jego wycieczce do 
Związlku Sowieckiego, gdzte szczególnie wiel· 
kie wrażenie wywarł na nim nastrój „frater­
nity" - braterstwa, który tam zaobserwo'Wał. 
„M_r. 'Priestley został podniiesiony na duchu i 
odświeżony, pooobnte jak i.Imi, żywotnością, 
zaufaniem i koleżeństwem codziennego życia 
w Związku Sowieckim. Stwierdził, że Rosja­
nie cią.gle jeszcze wierzą w spokojny i ;pomyśl­
ny d'la pospolitego człowieka świat - i że 
uważają. swoją własną rewolucję za bazę 
ws·pólnoty światowej, w której zrealizują się 
sny o braterstwie ludzkim". 

Jeżel·i truk wypowiadał się Priestley po po­
wrocie ze swej podróży do Związku Sowiec­
kiego nie może ulegać wątpliw-oś~i, że 
atmosfera braterstwa · i ustrój gospodarczy, 
panujący w „wymarzonym mieście" z jego 
sztuki, nie jest czymś czysto wymarzooym; 
lecz że przek-0nanie autora o idealnym, naj­
sprawiedliwszym porządku rzeczy potWlierdzo-

· ne 11:-0'Stało w dużej mierze tymi jego wraże· 
niami z podróży. · 

W tej sztuce - o której powiedziałem, że 
posiada duże cech artykułu publicystycznego 

Miasto w Dolinie" 
reżyseria· i •deko1·acJe: J. Rybkowski 

K. DeJunowicż, F. żukowski, H. Bielicka, A. Mikoła· 
D'rapińska, W; Jakubińska, Z. Wie1·zejska,~. Tatarski. 

B. Drohocka, 
J.ewski, B. 

Fot. M. Frankfurt 

- z wizją 'WEJlaniale zorganizowanego i rado­
s·nego miasta $I)rawiedliwości społecznej kon­
frontiuje autor już zupełrui·e ściśle określQiiy 
świat, świat dzisiejszej współczesności an.giiel 
skiej. z tym świ•atem stara -się rozprawić w 
sposób jak najbardziej rzeczowy. Podcza.s gdy · 
sprawiedliwego miasta ńie umiał mimo wszyst­
ko ten Aniglik pokazać z dostateczr.ą konkret­
nośclią - wizerunek społeczny i polityczny 
swego kraju nakreślił niebywale trafnie. Oglą­
damy tu trzy grupy reprezentantów współ­
czesności angielskiej. Lady Loxfield i Sir Ge­
orge - .zibiedniała arystokracja, ale pełna pre­
tensji choć godna „wypcnania trocinami". Da­
lej Cutlworth d Dorothy Strttton - g.ruipa 
najżywotniejsza, panująca grupa średnich ka­
ip!taliiotów, najgroźniej reakcyjna. Wreszcie 
Joe Dimnore, Mrs. Batley, Alice Foster, Mal­
co-1m Strotton i Philippa Loxfield - proleta­
riat robotini•czy, drobny urzędnik i córka ary­
stokracji, wyłamująca się ze swego skostniia­
łego środowi.sk!a, entuzjastycznie wpatrzona 
w wizję „le'Pszego miasta". 

Wzajemne stosunki między tymi grupami, 
momenty solidarności i momenty gwałtow· 

nych starć - szC'Zlególn!e pomiędzy grupą pierw 
szą i drugą - scharakteryzowane zostały z 
precyzyjną trafnością poHtyc~ ~okazaniu 
angielskiego świata. A już trzecń grupa j~t 
dla tego śWiata zwierciadłem nad raz akitu­
alnym: jest tam zgor7lkniały i · zbawiony 
wszelikiej dynami·ki robotnik angielski, który,_ 
„nie wierzy w rewolucję" i nawet po zobacze­
niu jej skutków na przykładzie pojawiające­
go się miasta - wraca jednak ·w atmosferę 

dotychczasowego ustroju, aby pchać dalej, z 
nowym niby zastrzykiem sij, swoją mizerną 
taczkę powolnej ewolucji (w czym mu zresztą 
autor trochę fałszywie brzmiącą retoryką 

dopomaga). Mrs Batley, prosta ale doświad­
czona babina - Sprzątaczka, reprezentować 
ma zapewne naturalny instynkt i naturalną 

mądrość prostego człowiek~, człowieka wol­
nego od dylenJatów - i w tym sensie skon­
trastowana została z chwiejnym i zawiłym 
Joe Dinmore. Dla zupełnie prostego czł6wieka 
- chce pewnie powiedzieć przez tę postać 
autor - pozytywność zmian, stworzonych 
przęz rewolucyjny postęp, jest czymś tak 
_oczyvdstym, jak lepsze mieszkanie od gor­
szego. 

Jest tam da-lej drobny urzędnik banlkowy, 
pEłen pozytywnych myśli, dobrych chęoi ii en­
tuzjazmu, którego w ostatniej chwfili więzy 
najrozmaitsze, których nie umie przeZJWycię­
żyć, ściągają jednak wstecz. Oprócz Mrs. 
Batley - w reZ'llltacie tylko dzielna PhiMipp.a, 
córka Lady Loxfield z radością· i odwagą ak­
ceptiuje rewolucję i 'pozostaje przy Diiej.„ Ale 
sama Philippa nie uratuje Angllii. A Mrs. 
Batley również j-eszcze nie prędtko. 

! 
Cała sprawa je.st prosta ·i ja.sna. Ale autor, 

piszący tę sztukę, nie przestał być .Ąmigli'k1em, 
czyli nie przestał być człow!ęlciem, który 
wprawcjz!e potrafi trzeźwo spojrzeć na swój 
wła.sny kraj, lecz dla które'go jednocześruie ja­
kikolwień inny ustrój, daleko naprz,ód wy(!U­
nięty na drodze _ postępu, jest zawsze raczej 
piękną fata-morganą, niż konkretną rzeczy· 
wistością. 

Wydaje mi się, że w Te. trze Kameralnym 
Domu żomi!!rza - reżyser i dekorator, Jan 
Rybke>wsk6., nie popełnił żadnego błędu w 
swoj6j interpretacji ' sztuki. Swiiatło i dekora­
cje podlkreślają tkwiący w tej sztuce na.strój 
pozornej ni-esamowitości, a równocześni~ w,szy 
stkie sprawy - cała publ1cystyka utworu -
p-rzepływa prosto i wyraziście. 

Wlel-e przyczynił się też :'Io tego w za.sad!zije 
bardzo dobry zespół aktorski. PraWlie wszy­
s · ! · postacie są żywe, natural\Ie-, przelkony 
wujące. W pierwszym rzędzie ~uk-owski ja­
ko JO.t! Dinmore, Tatarski jako Sir Geoge, 
Wierzejska jako Mrs. Batley, Drapińska jako 
P'.1l!Lppa, Jakubińf'l{a jako ,ady Loxf1eld, Bie­
licka jako Alice. Malcolm Stnitton Dejunowi· 
cza był trochę nazbyt groteskowy. Zdaje się, 
że, niepótrzebnie. 

W <;Ś.łości - widowisko j'est napewno in­
t · 1-ującą pozycją w dorobl~u Teatru Kame­
ralnega 

Juliusz Zuławski 

Polsce. aile ~logan ia·ki wldzialem w iednei z 
fa1brvk svrzetu kirmwe·:w w Łodzi - ~TWO­
RZYMY K,INO DLA MAS -n:e może zorstać 
olira-zesem. W Polsce feudalno·sanacvinei mo­
żna było robić HLrny dla m ;eszcza1istwa ;- dla 
sin-obów kawia•mialJlych. W d1enfokratycz.nei 
tworzyć ie trzeba cLla mas l nie wolno z:n;iom­
:nieć o ich S'J'.IOł·ecznei i wychowawczej ml!. W 
tveih wa-nmkaoh n:e wolno oczywi·śc!e sipo· 
<lziewać się arcydzieł r.zy światowed slKali 
twó11czości - a inzecieiż ły-tko do·stosowainie 
pra~y filmowej do istni-ejacych potrzeb : mo­
żliwości wytworzyć może film naprawdę do­
brv. 

Uma·sowieinl.e- kina nie oznacza bJrna·imn'eJ 
budowy tys;ecv kinoteatrów rozrywkowych. 
Nie stać ms 111a to nairaiz:e i waiźniej-sza i•esz­
cze !'Ole spetni k'i1101fikaoia. jeśli powshrna ty­
s:aoe' vunktów kinol\Vych wyświetlaja;:yc.h f;.1-
my ksztakace i irr:uformacyjne. filmy na wą· · 
sikiei taśmie. tarrn gidzi·e dotarła e-1-ektrY'fikacia 
-:- a na szier-0kiei. w aparatach przenośny,ci11i, 
ta.k gdlz;e trzeba przywieźć ze so1ba źródto e· 
nergH el•ektry.cznei. A więc kimo.frkacja jes.t 
'ako.ia rów.nofogła d-o ele'!<tryf'kac.i'. Ki!'lO- na 
wąskiej taśmie jeist lżej1sze. 1>rzenośne i spe,t­
ini wie~ka role pomoonicza w pos•tępiie kultury 
i n~wiatv. Nie dawno byłem ina wsi mazur 
sk"ei i rozmawiatem z lud~mi. którzy nie r,na-li · 
znaczenia słowa „folm''. Takiooh 1-udzi Jest wfl!­
lu. W tvm stanie rzeczy kłócenie się o to. :.:zy 
w Polsce powstać mo.ga filmowe arcydzieła 
rozrVW1kowe. wvidaie mi s:e rozmowa nie na 
temał. Pierwszym naszym zadaniem jest 
stworzen·e przyzwoit~~o fnlmu oświatowei;.1J. 
i1nformacvinego i pa.nu ttdramatywwa1nyci1 
re'Dortaiży wspólcziesnyoh. Tylko niewie-lka 
ill<l.~ć energii tw6rc-ze'j wim.na być skier-owana 
na tworzenie wielk:c:h f:imów kompozycyJ­
nvah. Powstaną one z czasem i o tyle będą 
dohre. o ile stana sie wyrazem potrneiby S'Do­
łec:mei. Nie można hud-0wać filmu od g6ry, 
trzeba g,o budować od podstaw. 

W c-zasie wojlflv filmy ośw:atowo - informa­
cyjne na was.k.ei taśmie dokonały nl-ezwykfe· 
go dzieła w Anglii i w· Ame.ryce. Dctarły 
wszędzie tam. gdzie jest św:etlica. szkoła. 
czy1elnia czv kościół. Dla przykładu pnwiem, 
że firny jakie produkowałem w Ameryce d:la 
fui:tdacii fi,lmowei International film rounda• . 
t'·on. i,ruformujaoe Amerykę o Polsce. r:oza ku­
~rnnasłu kopiami na kina, rozorowadzone zo· 
stały w fantastycznej na nasze stos·unki ;10 .ści 
300 do 400 ko!)''. na wąskiej taśmie po całym 
kraiu. Życ:e takch kopii trwa długie m:e·s;ą­
ce. a przy dobrej konserwacji całe lata i u­
czac skromnie poza kinami każdy taiki film 
liczyć może na kilkanaśc'1e milionów \\idzów. 
Nie zawmLnai<mY. że osia.2>1i'ec :a takie są mo· 
tliwe w warunkach konkure.ncj! i chaosu ~os­
p-odarki prywait:ne·i. W warunkach ;_1Jar.owej 
i jednolitej gos-podarki k:nowej cyfry te Jesz­
cze bv wz.rosly„. 

Trz.e!ba przyznać z pełnym uzna.niem. że w 
warunkach ta'k ciężkidh. jak nasze, duźo już 

·osiąg.niE:tO w d·ziedz:1n;-e kina. Przedewszystkim 
u.ruohomi-0no k!n10ibeatry i dano im stały d-0-
pływ bardzo doibreg-0 materiału kronikarskie­
go. Polska Kroni·ka f1~mowa stoi na poziom'e 
zagranicznY'lll i jej -0bsłuiga je•»t . bez za rzi1tu. 
Pracuią w n'1ei zid0Jn1e. nowe : młode jednostki. 
fiim krótkometrażowy. c.h-0ciaż n.ie dorównał 
jeszcze za.granicv. te?; ma w dziedz'nie renor­
taiu pare niezłych os:ą,gnięć, Przed wojną by­
ła t-0 dz:eod.z'na w Poilsce wviatkowo twó~cza. 
W porównani•J z PATr-m i fiLmem pe!nQProgra 
mowvm. któ.rv '!lraiwie zaw~ze bvł m;esv::r,ań­
ska s1mira - krótki me<traż dał parę napraw­
de dobrych filmów spolecz.nyG!l i repo,rta•żY, a 
nawet oare d-obrydh elkspe·rvme,ntów. fih11v 
Instytufo Snraw Soo!ecz.nvch. fol•tnv dla spót­
dz:0elcwści i <lila niektórych państwowych in­
stytucji stały cze-st-O na wvsokości zadania. 
RobiH i·e ina0igó.ł młodzi ludz:e o dużym poczu­
ciu społecznej rol! filmu i stawa!; oni do w::.lki 
z m:esoczań"'.ika szmirą wodu'kcii pe!napNgra 
mowej słusznie określonej nazwa „ll:raid'>łka". 
Dziś Ci sarrni ludzie, s:trac:wszv parę lat możno 
ści rozwoiowvoh 'Drzez woinę. zabiera.ja s!ę 
do roboty a.Je mvśla niestetv praw·~ wvłacr,­
ni~ o fi!m;e wielkim. atelie.rowym, Nic dziw­
nego. ie naiootykaja na da·leko i-dacc tru<l-no­
ści. M-0im zda:ni·em. ieśli wolno m: po przyja· 
ci•elsku zwrócić im uwa.ie. przecen:-li oni l 
ds0tniejaice u nas moiźliwości i własne sity. 

Przed wojna powstawało w Polsce ok-0!0 
30 ~ Wir.lki·ch" fi!!TIÓW rocz.n1e. W;elbmi byty 
one w swej długości. w treśc\ i form'e hyly 
bardzo małe. Nailepszvm rego dowodem fakt, 
że ni·gdv nie d-ostaly sie za gran :ce (jeśli nie 
Hcz.vć getta ooloniilfle!rn w Amervce). Dosta­
wały s.ie natomiast zag.ran '·ce filmy cr,eskie f 

szwedzkie. Z Po-Iski hr.Ikr, żar.!!:0110wc drarnat:v 
żvd-ows'kie IJidęłe gra na skrzypcach - iotd.) 
uzvskałv parę ekranów za,granica. Pam'etamy 
~szys>Cy_ )3;k tę h!mv powstawały. l~ollllo s'ę 
1e bez p!emg,dzv na kredyJ w laboratorium. na 
k!e1dvt '!" .• Kod;.i1~u"._ na weksle k:niarz:V. któ­
rzy '? -gory orzyimowa'li obsaode ni•enakrecone­
go f:.lmu. Weksle te. bv płacić aktorom ; ro­
botnikom; dyskonto.wat w kawiarniach tajem­
niczv l'clhwiarz, który brał za :nkasn do 30 
~roc. Był to zdaje sie. poza \vlaścic· eb.m, a•te­
t e:· i Iaborato.r'u.m jedyny czł-0wiek w Pols-c::. 
ktory na tei orodukcj' zarabia!. W 1ych wa­
run~ach trndno było mów'ć o pracy twórczej, 
a ~·edy krecił·em w 1937 r. „Strachy" - wła­
~c •Cil?l kina warszawskiego przych-0dzif do ate­
lier 1 radził jak rnb'ć. ·żeby s 'e publlcz:10ści 
oo,doba1o. Dał -duźv za-datek w weksfath ·I 
mod dvktować waifllnki. Jakie filmy mGgly w 
tych czasach ·powstawać - łatwo zgadinać i. 
dobrze pamietamy. Rob-io1n.o te obra1zv na 
akord. rvn~k bvł _mały. w'ec Waszyfi.sk;· kre­
C3:CY na po.spie~h 1 bez z.astanowi·enia miał na-! 
większy popyt. Byle tamo i prędko. a że źle 
publi_czność i tak przyjdz:e a reklama swoje 
zrobi. Tein stan rzeczv skończył się beZDQ'" 
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wrotnie. ZmioUa też zaiwieruqlrn woi1en:na wie- dz'iie. tak i 111 nas. ma~o !kto jeszcz.e ·te rolę 
lu ,pracown'ków tej polskiej produkcji. Została zaisadin'1cza. ksztaolt/lljąca 'P'SYC'hike mas. zro­
nas mała ga,Jt9tka. N:e byto la1boratoriów i a.te- z.um:at I trzeba WYlkazać. że tylk-0 użytecz­
li~r. Trzeba więc ca.!kiem na nowo budować. ność daije filmowi sile .) p'ięikno. Bezmyś1ne 
Nie można już wbić na tapu capu .nie można estetyzowainie nie 1P110wadzi eto nic-leigo 
robić dla ka wiarn:anej vseudoir.'!teligencj:·. Trze ty;lk;o do jail-OIW!ej ·i 'PUIStej eikwilitbr:v.·sityki. Tym 
ba robić filmy dla mas i d1la nowej Polski. Na c.za.sem u mas1 wiekszość iprzyc'ho·dzą.~j do 
tą by je robić. wtworzyć trzeba przedewszyst- Mmu mlodz.iezy. jalk ze zdunnierri·eun stw.:ei­
kiem atmosfere pracv twórczei. Atmosfore tę dz.item. tkwi rw IPO'tr.z;ebi·e ekS!lJerymentowa­
orz~d woina tworzyły tak:e grupy jak START, nia. w romalllltvzmie uci1eika.ją,cym od życta. 
1?:"dz1e w pokaz.adh. dyskusja.eh i odcżytaioh wy POldczas gdv ży-cie to doma.ga sie 10id ni-CJh 
twarza! s:~ .sp:awdzi~n óoe•nY fii1mu: pows.ta- trzeźwej rea1Us,tycz.nej PO•SbWY. 

W<_1lv amb!·cie i rozwiia!v sie w walce o doj- N ·1 . k , "' · , . 
ście do .l!'losu tale t D i. · · , dk t •k"a- a1 ~ipsza sz ola f.umow~ beidzie ~la. m~o 
,., . . n Y. z s.ai. os.ro a a 1 ~ - dych 1 dla 1110wyC1h reoorta.z, w reporta.zu ie-
~ nie ~na[ pz1a.faicze ~tar.t,?W są <lyrektor7- dynie wytworzyć sie mo.ż•e polsiki styil f!.lmo- · 
. · ~to~z.ezy . Mmowei1 m-. TI!a. a ~zkole~ e wy, ,a film polsiki bez wta·sr„e1gi0 stylu zosta· 
~st J•es„cze c1a~gle __ za,gadn:·i;n'.·em meroz~a: nie .nadal szm;rą. Styl\ ten wYtworzvli w 're· 
ra~{m. Ze _ zw.azkow rab~. •uczyoh., z dz.ia porya.żsu mi. angili,e;y 5 prace Griersona. Rol\Jhy, 
b v spot~czn:yoh„ z umw~:sytetow ro- Wr11ghta '5IJ)rawi1ty, iż ki1110 angielskie zna.Ja,z,lo 
~tnkzv<'.h 1 l;i·dowY'Oh przyisć mu~za no~ swa !f.oirme ,[ sto; dziś wyżeii od oderw;mego 

'I.VI h1dz1e .. k~orzyby k:no 1!czymll spra· od życia .fio~lywoodqi · 
wa &W.eirn zyc1a. Wtedv <lopiero powstaJJą · 
wa11Unki two1rze'O'.a nowego !filmu rozryw.ko- Dla1ego też wvidafo ml sie piierwszvm na-
wego. Dzi·ś ledrnak. dziięki ofila.mei pracy ka1zem dla l!lowego filmowca 11>olskiego na­
tyciJ, którzy Film Pols.k:· stworz.yJi.' }est już -wiaz,anie konta1k!tu ~ !JJ()l\ska rze·czywistoocią. 
oodisfawa do pewnei. ograniczonej Z'resztą Dlatego wyda•je m; się.• rozwój reportażu rn~ 
Pracy lllad filmami petnaprogramowym~. Jest mowego jest za~adniczym wamnkiem roziwo-
zeSJpól ludzki zdolnv do stworzeni.a około iu wlsk'1ego f.ilmu. Tak samo temaityka fiil- · 
10 fitlmów rocznie i filr.1y te ~ iesit nadz:e- mów vełnopro1,?;ramowych sięgnąć musi prze­
ia - powstana. O ile odbiegną od przedw-0- dewszvstkie<m ·do tematyki wis1pótczes1nei. 
jennel1:o sitamdartu - to '.inna sprawa. Ta drOll!:ą tyi!ko oderwiemy się od pseud•o1r,,.­

Podnosi sie 'Il nas czesto głosy. że filmu 
rtie ma. bo nie ma sce,nar~uszy. Wydaje mi się 
że bez przesiadv każda prarwh: notatk3. dzien­
n!kaflska w pras:·e jest w kra~iu o tak bo1ga­
tvm życiu. jak Polska dzisiaj, tematem do 
filmu. Tyle sie przecież dz:eie i obok nas 
życie amo daje nam ty,l·e do pisan'a i kom­
ponowania. że narze.frn ć na brak tema,tów 
nie w011no. Czy maia je ()t]Jracowywać lFtera­
ci? OczY'w:ście. jeśli znaia i rozum;eją film. 
A takich jest bardzo niewielu. 

Bo ni•e wystairczy być poeta. dramaturgiem 
czv pow'e•ści®i•sairzem. aby na.pisać dabry 
scenarrusz. Ki1no ma -"Woisita meto.de o!'lga- -
n'zowa1nia zj'lwisk i pojęć. a ujęcie :zv­
sto literackie czy teatralne moze tvlko dziełu 
filmowemu zaszkodzić. Je.dnakże ·praktyka 
40 lait wykazui•e. że na.j!eipsze f:.lmy świata -
fblmy Cha.Dlina. Eis-einsteina. Pudowkina. Jo­
hna Forda. Rene Glai-ra - były .zawsze pisa­
ne ailbo przez same.go reżysera. albo 1eż 
przez sceinarzvstę z bnm reżyserem naiści­
śled wspó!pracuface~o. I tajemnica u~worn 
ki'l'loweyo ie.st koncyipowanie l);O· w ohraz'e i 
dźwi.eku. a nie w słowie czy w pojęciu. T~­
ka dvscyp!ine opanowa:tia ohrazv i słów 
rzadko '!>Osiada literat. Dla n'e,l1:o ,słowo joest 
(i sluszm'ie) wszystkiem. Dla filmowca słowo 
jest dodatkiem do ziawiiska. Dldego t·eti 

.twierdzenie iakQlby fi.Jm polsk: za wLnit. gdy.i 
nie um;e \\"SPólpr;:icować z l"teratami. i·est 
bezpodstawne. Uteratura sarna musi Z'la·leźć 
droge do fi'.mu - cj,m~a filmu do Eteratów 
może z tatwością stać się Mr..gą zalicz'kowa­
nia utworów. które 11'1gdv nic u.irza ekranu. 

·Pr arze. d~a którvch kir.iowa ł0:rma wyr3ża­
ni.a s:e jest bliska i którzy ia rozumi1eiją, sta­
lilby sie niewatpl.'wie ieidnvm z najce.nnielj­
szych wkładów w nowym fihńie. Ale pozina­
ni~ filmu wyma.ga dlug;ej pracy_ studiów, 
nauki. Stwcrzer.ie muzeum f'1lmowe5;0. s.ta­
!yoh pokazów i d%kusii. sitwarzie.nie atmo­
sfery rzete,Jnei pracy 1J1ad filmem, jeist ko­
niecznym wa;runkiem wzy.c:al1:,niecia do f:llmu 
nowych ludz'. Trzeiba raz jesz.cze wykazać, 
ile kino może 1 z.naczy, bo jak prawie wszę-

maintvzmu. który tyle naszej s21ttice (.rF;e tyl­
ko fi,Jmowi) 21<IBzkodzit żvcl·e samo zresztą 
zmusi nais do 1a1lóego 11>odejścia do pracv. 
fl 0l1m roolski nie st-0i tech.n:cznie na poziom

0

le 
za,l!.'ratnicy i ·s.fać lfli·e może. Nais,ze rp.ożl'•wo· 
ści w dziedzin:e zaipisywai!'Lia dźwięku. deko­
raoii. char.akte·ryzacj: i oświet}enia sa nikłe 
i naweit przy 111adlepszej wo:Ji naszyoh techn> 
ków. i przy konie,cz.nym dla nich daksiztaofce­
niu foh. czy to przez wyjaz;dy za granlc~. czy 
to przez sproiwadzanie do Po'1sk: fachoweów 
01bcycb. nie w:e'1e sie poprawia. Me t~o. en 
ieS't na•sze i autentyczne. tego. oo .stanowi isito­
te reailizmu naszeigo życia. !lliikt obcv nas n '.e 
nauczv i tegO' 1ni1kt 'nam w żadnylln Ho1llywoo­
dzie n·:e od1worzy. Ptrawda •mtsvego żv.cia 
jest jetdyna .sHa przyszłego poJski•ec:i;o filmu. 
Dop'ero IJJO ieii z:lTeies.troowaniu wo.Jmo 111.am 
komponowiać eoooeie. f'Imy his·toryczne i ko· 
stiiumowe. A nie wstydźmy s·ę. i:idy słaiho 
wypa,d<r!a. nie istać natS na konkuJ'lencję tech­
nicz1na z zagranicą„. 

film w Polsce 1J1ie zalerżv m;tatecz.a'·e od 
tel1:o ozv jego konstrukcja i organiza~ja taka 
będzie 'CZY 1:nwa, czy w takic:h czy ill111Y•C!h 
fo.nmaoh ułoży sie roraca. fonmy '.Przcidsie­
bioostwa r:11m Polski mmm być oczywiście 
ulepszone. cię.żka maszyna bi.umkr:ityczna 
uspraw;niona \ przv zac.howa.niu- slus7-ne·! za­
sady uoaństwowi•enia klin. prodlukc:ia roz:bHa 
bvć mo:że dtla u&pnaw:nien:a na ·samod·zie1ne 
gmpy prndukcy:j,11e (może nawet na stPóf<lz!·eJ­
nie) ale istota za.gadn:enia po.zostaJ11.iie zawsze 
ta sama -- m01Mliza1cj1a wszeJk;ciJ sH dla 
umas.ow'ienia kiua. stworzelll;e a.tmos~·yiry 
twórczej, położeillie akcmtu na f;Jrrni-e () ·Św.ia­
tOWYm i szkofoym. ·„kolen:-c nowych. sil 
twórczych w pracy nad ' stworzeniem s1tyl11 
pols.kieg.o realizmu fi1lmowe,go 011az obudze­
ni•e dla S!l'raw killla zaS1Paf.ei op!n;i 1publicznei. 
która ia·sioo widzi \WJ.idy i zalety ,.Zakaza­
nvch Piosenek". a 111i·e w;,.,.ie i:ntere·s.uie sie 
tak kap:.talnym dla młodego kraiiu za l('adnie­
niem. iak'm iest sprawa mzbudowv 'kult'Ury 
filmowej w Polsce. · 

Eugeniusz Cekalski 

Zagranicą ·o literaturze Polskiej 
W zagranicznych pe11iodykach literackńch 

·życie kulióuralne Pol5kli ·Odrodzonej znajd/uje 
żywe echa, ~awc21a w krajach Europy środ 
kowej wzrosł-0 zainteresowanie dla poll.skiej 
twórczości literackiej, której poświęcono (jak 
np. w Czechosłowacji) wiele wydawnlictw 
i rozpraw d:rulkovwmych w prasie. 

Nakładem praskiej firmy wydawniczej 
„Fra.ntiśek Borovy'' ukazał się „Wybór Pol­
slmej Poezj~ 1938-1945" w przekładach poe. 
ty czeslkiego, Jana Pi.łiara. Wybór ten obejmu. 
je utwory Krzysztofa Baczyńskiego, Stam. 
sława Ba.lifl,skieg-0, Romana Bratnego, Wlady. 
sława Broniewskliego; ' Józefa Czechowicza, 
Tade=a Gajcego, Tadeusza Hołuja, Jana 
Hu.szczy, Mieczysława Jastruna, Swiatopelka 
Ka.rp~ego, Mami Morstin.Górskiej, Cze. 

. sława Mrl!osza, Ja.na BCl'lesława Ożoga, Marii 
Pawl~>OW1Skiej Juliana P.rzy!':osia, Jerzego 
Putramelllta, Tadeusza Różewicza, Aleksandra 
Ry.mlkiewfi:cza. Włodzimierza Słobodinika, Le. 
opolda Staffa, Artura M. Swinamkiego, Ju. 
.Uan41. TuWima, Adama Ważyka, K~zimierza 

WderzyńSkiego, Ada.ma Włodka, Wojo~echa 
iukrowskieg<>, Xeni iytomirsktej. 

Miesięcznilk literacko - n1a.ukowy „Kytice", 
potd ll"e48lktją. Jarosława Seiferta poświięci:ł nr 
m.ci literaturze polskiej. z polski~h 11two. 
rów prozą znajdujemy w nim opowl:-o.dania 
t essaye: Jiana WólkJtora, Emila Zegadławtitcza, 
Jerzego Putramenta, KaZli!mier21a Brandysa. 
Z poezji - wiersze: Juliana •_ruw.Lrrla, Wla.dy. 
sława Broni.emskieg-0, Antonlegó Słondrn.skie. 
go, Mieczysława Jastrnma, Leopolda Staffa:, 
Romana Bratnego, Tad€ll1Sza Różewicza, Ta. 
deus.za Gajcego, Krzysztofa Baczyńskfiego. 

Ten sam nwner obejmuje artykuły krytycz. 
ne o IJilteraturze polskiej pióra czeskich pisa. 
tzy: Karola Krejćiego, A. St. Ma.gra, A. M. 
P!lśy, Józefa Rumlera i Jarosława za.wady. 

Z przekładów literatury polskiej na języl!: 
czeski ukazały się lub są w opraoowa.Dliu: 
„Medaliony" Zofii Nałkowskie], „Dziewczęta 

z Nowolipek" Poli Gojawiczyńskiej", „Jezioro 
BodeńSkie" Stanisława Dygata, „Miasto Nie­
pokonane" Kazim/Lerza Brandysa, „Noc" Je-

rzego Andrzejewskiego, ',,w rozwalonym do­
mu" Ja.na Dobraczyńskiego i in. 

W przyszłym sezonie wydawniczym ukaże 
się tom opowiadań pisarzy polskich w opraco_ 
waniu znanej truanaczdd czeskiej, Heleny 
Teigeovej. Tom obejmuje utwory: J·erzego 
.M:iidrzejewSkiego, Pawła Hertiza, Jana Papu. 
gi, .Aidolfa Rud'nli.ickiego Arrura Sandauera, 
Jarosława Iwasz'kiewicz'a, Wojciecha :l:ukrow. 
skiego, 'Dadeusza Borowskiego i iln. 

Ukazujący się w P.radze „Sloven.sky Pre. 
hled" :Iiotuj.e rozmowę „K'llŹnicy" na temat pro­
zy, obszernie 8treszczając wypowiedzi dysku­
tantów. Również w niemieck.i.m „Osterreichi­
sche Tagebuch" (nr 13) Gutdo Pa.nek poświęca 

dysikusji „Kuźnliicy" oddziei:ny artykuł: „W po­
szutk.iwaniu nowyoh form prozy artyst~ne',j" . 
C.eytamy w nim: „Ukamrjąoa się w Lodzi 
„K;uźnioa" zaimicjowała niedawno zebr.anie 
pisarzy. Zelmanl dyskutowali nad zagadnie. 
DJl:em prozy a'lltystycznej. Wypowie&i i poglą. 
i.ty dyskutruntów zaw1lerają tak interesujące 
:momenty, że wydaje się rzeczą ważną, by po. 
infOlt'Jilować o nich austriackie k-0ła literaie­
kie". Poozem następlllją pełne cyitia,ty posm~. 
gólnych głosów. 

Franouska prasa literacka zamii.es.zeza co 
pewien czas fraigmenty utw-Oll."ów p·isarzy pol­
skich oriaz publikacje na temat życia kultu. 
railnego w Polsce. W „Lettres Franoaises" 
i „Ewrope" ulkaząły Stlę obS7ierne fragmenty 
i artykuły pióra: Leona K:ruczkow.skiego, Ka­
zimierza Brandysa, Marli Kuncewiiczowej, 
Artura Sandauera, Zbigni~a Bieńlkowski.ego. 
Najlbliższy sezon wydawnjjczy pI'IZyniiesie prze. 
kłady iirancuskie 'Wli!elu powieści polsllci'Ch 
dwudzli'estolecia międzywojenego i dtwt.tlecia 
po wojnie: „Pawie pióra" Leo.na Kruczkow. 
skrl.ego, „Granicę" Zofii NałkoW1S'.k'iej, „Panny 
z Wilka" Jaro:sława Iw:aszkiewi'Cza „Mbaeto 
n.ieipoiloona.ne" K!az'imie= Brandysa, ,,Noc" 
Jerzego Andrzejewskiego. 

Wyda~ctwa radzieckie opracowują prze. 
kłady prozy J. Andrzejewskiego, H. Bogu. 
szew.sklej, J. Kornacltiego, ;K. Bram:dysa, A. 
R•Uidn'.ilckiego. . 

JULIA HARTWIG 

.J. R. BLOCH 
• . I 

Zywot p·~zy.kładny 
~marły w marcu 1947 rQku JiQi Ryszard stycznej wzmagają się i ekspozytury obro:d. 

Bloch zestawrany jest we WSII>Onmien:ioch po. ców kapitalizmu i imperializmu. Znamieniem· 
śmiertnych z plsarza.mt i bojownikami o spra_ tego jest H~a.nia :Franca gdzie umieścili ' 
wiedlrllwość społ007lllą takiej miaTy, jak Hen:. Niemcy· w przewidywtmiu swej klęski technL 
l"Y, Brurbusse i Roma'in Rolland. ków, kapitały i agentów. Tam schroniła się 

Urodzony w Paryżu w r. 1884 w żydow. c~ęść _amnH ~emi~ej P? ~ciecz;ce. z pol.'U~­
sk1ej rodZiD.!i.e alzackiej osiadłej we Francji moweJ FrancJL Nrus1 przy1ac1e!e angielscy me 
od 1870 r. już we wczesnej młodości bierze dziwią. się niczemu - pisze .Bloch. ~u'rehill 
udział w rucłru kierowanym przez Jaures'a ,up~awra propagandę ~ntysow1ecką, ~a.SJ. przy. 
Ba,rres'a i Pegny. Wraiz z mmi zakła.da uni- 1ac;iele ze Stanów ZJednoczónych me ukry. 
wersytety powsieclme, teatry popularne, pL wają, ~ pomoc w maszy?-ac.h i żywności nie 
sm.a z których najpowaiżDJiejszym był L'elf. zostarue nam udzielona, 1eśh następne wybo... 
fort libre". WQkół mego sktJ\pia J. R. Bloch ry nie wykażą, że staliśmy się grzeczniejsi. 
tych pisarzy swego pokolenia, których d!Zia- Jakże więc Fran~o nie ma się czuć umocnliQ. 
łal:n.ość mi•ała się . streszczać w haśle słuiiby. ny? Gdyby go nie było - trzebaby gio wy. 
Szereg komentarzy pol.iitycZ!llych społeCZ!llych myśU:ć. Potęga banków, trustów, kościoła l 

i ILteraclcich dl"Utkowany-ch przez Blocha w tym wielkieg.o. odłamu dyplomacji stoi .za tym, by . 
pi'śmie dożył si~ na ksi.ą.:źikę „CaI'\lll&va.l est His21parua pozostawała nadal ~ast.10nem kon1 

mort", po której UtkaZ'ał się n,astępny :zJbiór serwatymnu· SII>Ołecznego, ka.pbtall.'4IIllu, bazą 
~ców „Destins du sieclle". Widać ten rodzaj wpływ~w klery~~uych, ekon~mii liilberalnej, 
publicystyki bliski był jego umysłowości sko. wr?Sz~1~ zaPW::.1k1em zagraża1ącym repulb1L 
ro U[lra,wia go z niesłabnącą -pasją w miesię. kansk1e1 FraincJi. 
c~niikiu „Europe", aż do ostatm!i.ego numeru Sytuacja międzynarodowa jest trudna, nie 
który ukazał się przed jego śmiercią. Publicy~ lepiej jest wewnątrz Ii'rancji. Najcięższa cho. 
styka ta, rodzaj 21dawało:by się ulotny, c!hoć roba dtręczącai część narodu francuskiego to 
mający swoją tradycję w historii pisarstwa, brlllk wiary i entuzjazmu. A tego właśnie do. 
będzie śWia.dczyć i o tym pisarnu. za przy_ maga się Bloch. Usunąć, dręczący społeczeń. 
kład może służyć choćby s2lkic jego zatytu. s~wo pod.z<ia~ na .konstruktorów i uciekinie. 
ł-Owany „La France si!J.encieuse" gdzre Bloch row. (Nie wiele wiadomo w Polsce o tym, że 
kreśli sylwetę generała de Gaulile'a, jeg'o roz- · c~ć F:.ancjt po:v?jennej ogarnęła psychoza 
głos i upadek populairności i to w okresie nie. em1gra.c11, M~onz1ez oblegała. obce konsulaty 
mal symbolicznego ścierania się autorytatyw- dopytuJą.c · się o - warunki przesledlen1a.. 
nej jednostki, mającej za sobą Cl'bóz zachowaw- Była to obaw8: przed tr~d~ym momente1? 
czy - z wolą i iDJteresami ludowymi, które p:zemian, ktorych n!llde1śc1e wydawało się 
wr~szcie 7JWYCiężają, doprowa.dzając do wła. mewą.tlPliwe po wynLsz.czającej i hańbiącej 
dzy Fra.n'CUISiką. Partię KomunistycZną. Sz!kic ok~P~?ji. „Wszys~k? strac.one! Ratuj się kto 
ten, noszący :z:nami-0na dobr,ej roboty pisar. moze .. myślał m~.eden małego ducha. Na 
skiej, bardzo jest typowy dla Blocha. Wyipl'<>.. szczęście! dla Fra.ncJi psycnoza ta wkrótce us. 
wadzony ze z.decydowanej postawy politycz. pokoitła się wobec poprawiających się z k•aż , 

no.społecznej daleki jest pnzecie od brutalne_ dym <;lniem warunków życia). 
g-0 zacietrzewienia; gorąca temperatura prze- Juz w 36 roku Bloch wskazywał na roz. 
konań n!ie przesłania logicznego toku .z:da.. łam: naród domaga się 1/-rmat i samolotów 
rzeń, pr.reciwnie nBJpełnia je bardw ludzkimi dla walczącej Hiszpanii, reszta opowiatjia się­
treściami. Pisarz wychodzi od momentu wła.· ~a nieinterwencją. Przychodzi okupacja nie­
snej Syill!Patii d'.Ia de Gaulle'a, gdy w olm'esie mi.ecka. Jeśli wyk!uc~y~ z organi.2m\u franc.u. 
chwilowego zesłania, tuż po exod.Z'ie parysltllim, sk1ego kollaborac1omstow - poz01Staje jesz. 
słyszy głos generała przemawiającego przez cz~ Po~ział na uozestnikóyv Ruchu Oporu i na 
raid'io Ionidyiiskie. W.slkrzesza dZ!i.eń lipcowy <>~oz biernych. Ten sam podział po wojnie: 
1944 roku - aaiogeum de Gaulle'a. Marsz od Ci. którzy opłakują z.mier2lCh umiel'ających 
łittlrn '.Ilryumfa.lnego do Notre Dame. Ile mo. bogów opuszczają walkę, inni zwracają się 
żlirwośc~! Niemal sytuacja Napoleona w 1800 ku PI'ZJ'Szłości wierząc w żywotność narodu 
roku! i efekt zbiorowego wysiU~u. Bloch nawołuje 

I moment pierwszego rO'Złamu. Generał od. do jedności lud i intelektualistów, wbrew 
suwa ·ludzi z Resista.nee, z FFI i Paryskiego bezprogramowej apatii i wbrew jadom fiłoizo. 
Komitetu Wyzwol,enia. Już w Londynie i Al. f1ii beznadziejności szerzonych w pewnych 
gerze, kreśląic wytyczne przyszłej polityki, ·kołach, odnawiających Heideggera i Kierike­
postanawja wykluczyć element znajdudą,cy się gaarda. 
,,rpoza nairodem" - „obcy" -:- to jest komu_ Serdeczne .zwiąl'lki łoączą Blocha z Rosją 
niStów. Z>BJpomina w swoich obliczeniach 0 hi- Sowiecką d jej pisarzami, szczególmie z długo­
st-O'ril. Ruchu Oporu, o organi·zacji postawie letnim gościem I<'rancji Ilją Erenburgiem. 
i wzrastającej popularn<>Ści komwilstów, he. Bloch z kolei mieszkał w Zwi.ązkiu SoWiec. 
roicznej „Partii Ro7JS!;zlzeliwanyich". Wzrost kim od kwi1etnia 1941 roku do wyzwolenia 
liczebności komunistów po woj.nd.e wydaje, mu Frruncji. Smiertelnde zagrożony opuszcza Otj­

się błędem logioznym, obrazą osobtstą, zagroże- ~zn~ po o~resie _ wytężonej akcji konspira. 
niem ~pólnoty narodowej. W komekwencji CYJlleJ W północne] Francji gdzie wspólJ>raco. 
niechęć wobec Partii zmusza go do łagod_ w~ wrez z Pawłem,. Langevin, Gabrielem 
niejszej polrl.ltyki wzg'lędem mniej sk0Injpr-0mi. Perl, Ja.kubem Decour. 
towanej części obozu Vichy. Natychmiast po powrocie do kraj111 zabie. 

Strolkturo intelekltualna generała, uc~a ra Siię ~o .Pr~y plsąr~ej, współpracuje ze 
Sailllt Cyr, wychowa.nlkia k:lasztol"'ll, ul!;sztal:to. wszystkun~ rnemal ~ew1cowymi pismami, spo_ 

wana na podstawach historycznych i geogra. łeczno - . J.!.terackum. Staje się jedną z naj­
ficum.yoh, a nie ekonomicznych predystyniuje popularme1szych P?s~aci w swoim kraju. Ser 
go do wYIQOO'U polityki, Jlltórą poprze MRP kila_ deczne wię~y pr.zyJaz:µ:i łączą go z wybitnymi 
syczna prawica :francuska, oraz i Partia So- dYJiałaczaan'i 0 pas.tęp i dobro ludu. Paweł. 
cjalistyczna. Langevln .znakomity uczony francuskrl.. które.. 

. . go tak medawno utraciła Francja (jemu to 
Tymc~em F'rancJa. upokorro.~a o'kuprucJą, hitlerowski pułkownik Boehlenberg powie-

pl'zegryznona j!lldamd kollaboracJJ., wygłod:zo. dział w chwili uwięzi ni . J t dl! 
na gospodarczo, potrzebuje całkowiltego odro.. człowiekiem równi ~ ::· ". es pan • a :s 
dzenia. Rok mija bez =fan. Generał żyje na c klOi ed ści e '?1e ezpieczn?'ffi. ł~ ,r;­
uboczu ~okojny i pogardliwy Amnia 2illlCzy Y . ;p y ~ wieku dla ancie.n regrme ) 
na się 'orga.nizo~ać w ramach· z 194() roku - 1:1mterał trzymaJąc Bl?cha za rękę. Os1tatnie 
nienawistna wobec nieum'lmdurqwaooj a'l1Illi; Jego słowa b~ły:. drogi ... trzeba dobroci ... do_ 
Resistance. Rozpoczyna.1·ą się sabotaże faszy. broci .i s.p.rawiedhw~ści.! Sprawied'l;iwości jesz.. 

. . . • ~ cze me wiele na śwłecie. 
śm stają mę cor~ 2lllchwa.ls1. Dawni kollabo. Taikie ideały ł · • . 
rącj-0niści zajmują stanowiska w .oJrupowa.. . ączą ;8locha z ludźmi Jego 
nyeh Niemc~e.Oh. Jedyny d<> tego cza.su trak. pokoleru.a .. z ~or~cym :lla;l~ żegnają doczes. 
tait z zagra.nicą, ZSRR, leży odlłogiem na siku- tyne s~czą;tlki pisarza przyJ'.1C1ele: Ca.ssou, Mar. 
tek niechętnej polityki reakćyjnyeh dyploma. • .&rago~, ELi:·aTd, Herve. . 
tów i sfer wojslrowyich. Rośnie ogólne roogo . "!'Uc7:°1wośc, bezustanna Jedno§ć myśH 
ryczenie. - i .~anta - oto se1kret jego protniieniowa-

:r. R. Bloch kończy swój s2i!t1c, nie stawia ~,mtelektualnego -:-- pisze o num Claude MQr­
jąc kropki nad i: Nli:e usiłuje odgl!ld'D.ąć jaik „an. J. R. Bloch, me.ubłagany wobec wrogów 
i.OO>zta.łt:Jują się dalsze wypadki? (Był t~ maj ~udu w_ ~z:asach prow~kacji, koinjpromisów 
1946 roiku). Nie próbuje być prorokiem. Ale 1 P0;11?~ci ~~telektu~~neJ był nam potrzebny 
tok jego rozważań 7lll8.jduje swój kOJDSekwen- barazie1 m~ _zwykle . 
tny ciąg w dalszych wypadkaich polityeznych. , A: pr.zeciez J. R. B!Cl'c~. którego dżia;ł&.ność 
Lud francuski., kltóremu tlllk wfa! Blooih nie pubhcystye<zną wysunęllsmy na plan lliel'w. 
zawodzi pokładanych w nim nadziei~ ' ~Z)'. był przede wszystkim pis11rzerń. Głęboka 

. . SWJ.adomość zawodu podsuw.a mu program 
~isar~two J .R. Bl?cha wyrasta ~ doświad. zdawałoby się bardzo ograniczony: 

ozen dzi.ałac7ia. i po~yka, P~Z'osta1e wierne „Mój zawód polega na nąidaruu. wartości 
~rudnemu obowią.~ow~ optym1.zmu, za?h~- słowom, poznaniu ich wagi, ciężaru gatunko. 
Jąc przy tym· C2lllJnośc wobec rzeczywistosc1. wego na wypróbowaniu dch i zastooowan~ " 
. y>' ~e.lu al'tykułach "".yda.nych po ostat. Może właśnie ta mo.ralność zaWJOd~~~ 

rueJ 'YOJill~ przestrzega, ze . klęskia hitleryz. wciągnęła go do be~1iośredniej aikc ·1 ł 
mu me świadczy o załamamu się faszyzmu. ncj • . J .spo ecz. 
W miaTę wzrostu p01pullarnośC'i ided. ikomuni. Julia Hartwig 

P R·z E GL Ą.D 
Od dawna nie omawiałem tygodników ka­

tolickich. Po prostu wYdawało mi się, że 
większej popularyzacji wymagają pisma 
głoszące za.sady ,postępu świeckiego. Bez 
żartów - ilościowo prasa katolicka ma dziś 
nawet pTZewagę nad innymi pismami (mó­
"1ę tu tylko o prasie literackiej): „Tygod­
nik Powszechny", „Dziś i Jutro" ,Tygodnik 
\Varszawski'', „Odra", „Znak" ' 'pomijajac 
już pisma mniejszego znaczenia i zasięii1. 
Dziwię się, że komentujący żywo wydarze­
nia i układ stosunków w naszym czasopiś 
miennictwie p. Theates z londyńskich Wia­
domo..;ci,•• dotąd ~eszcze PU1blicznie" nif' 
stwierdził tej łatwej do odkrycia prawdy 

• 

~ytmetycznej. Wśród. periodyków literac­
kich mamy _~ledwie jedno pismo tygodnio­
w_e o wyrazme lewicowej linii. pozostałe są 
pismami o znacznie rozleglejszym wachlarzu 
współpracowników i udzielają głosu -bardzo 
szeroko. Po d_rugiej stronie - niejednolity 
co prawda, ii1e zawsze przecież front prasy 
katolickiej. Wreszcie z boku p. Dzikowski 
'1a s"'?ojej zagrodzie. Ta .wiernie jak mi się 

,\'.ydaJe odmalowana sytuacja wcale mnie 
'lle ma_rtwi~ przeciwnie · - dobrze jeśli każ-
1y moze ~1ę wypowi~zieć swobo'dnię. Dla­
tego z zamteresowamem czytam zawsze ar­
tyk~!"Y . p. Ho~ody11skiego i p. Piaseckiego w 
„DzIS i Jutro-, dlatego z szacunkiem myślę 
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o prac!. ks. Michalśkiego, którego pełne 
e~udy~J1. i _kultury artykuły zbyt rzadko dają 
się ~1dz1ec na łamach • ,.Tygodnika Powszech 
nego .. I z pe,~nością gdyby prasa katol.icka 
~ kraJu og_ra~iczyła się do druku prac tych 
kilku wym1emonych przeze mnie autorów 
stosune~ do niej /byłby .taki, jaki bywa za~ 
ZWycza1 wobec przeciwnika nie uż:Y\vaia­
ceg?, chwytów i:~edozwolo~ych. Ale co po-­
cząc,. ~dy w , Dz~s i. Jut~o' z jednej strony 
Domm.k H0Todynsk1 pisze O' koniecmoś-'i 

Krótko węzłowato 

W sprawie t. zw. pomocy amerykańRklej 
dla Grecji i Turcji wycz.er;p.ano juiż morze 
atramentu i farby dI"Ulkarskiej, wypowledzfa. 
no bezli!k słów takich i owakich. Komento. 

utrzymania wiary w kul+urę Zachodu "z 
czym zap~wne. po bliższym sprecyzow<?niu 
co kto zahc~a dn .+i>! kulti1ry, 7godz; się Jraż- . 
dy postępowłec laicki, zaś z drugiej strony 
s!rony P- P~ze!a.kiewicz pr;r,eprowadza per­
f1.dną. gloryf1kac1ę ONR-u. Wyobrażam rn­
b~e me bez satysfakcji zakłopotanie Domi­
nika Horodyńskiego. gdy zaznajomił się' z 
artykułem p. Przetakiewicza. Współpracow- wano i wyjaśniano, chwalono i ganiono, po-
nicy pisma ideologicznego mogą się różnić, twierozan<> 1 zaptzeczano. Niepotrzebnie. 
~ to .nawet poważnie, w swoich gus+ach .lite­
rackich, ale każdy przyzna, że pochwała · 
kultury Zachodu i pochwała ONR-u to zbyt 
poważne przeciwieństwa_ 

. Tak przygotowany bez większego wrafe­
ma odczytałem w jednvm z numerów Sło­
wa Pows~echn~go'' wielki tytuł: „Tezy" Ro­
mana Dmowskiego na . sali sejmowei" i obie 
cywał;~ ~obie w następnym tygodfliu jesz­
cze ~It~Jsze w~ażenie, gdy oto w tymże 
ty~o~m ws~ystk1e tygodniki katolickie . po­
św1ęc!!Y ~wo1e ~zpalty prawie bez reszty 
roczmcy sw. Wo1c1echa. Musiałem przecze­
kać ?eszcze tyrlzień i wreszdP pierwszv ar­
ty1rnł, jaki wydaje mi się godny zanotowa­
nia, odnalazłem na pierw1'zej szpalcie Nr 18 
„Tyg~dnika Powszechnego". 
„~1eś i marksizm", tak bowiem brzmi ty­

tuł. artykułu ks. Jana Piwowarskiego · jest 
próbą oceny sytuacji politycznej na 'ws'i z 
punk~u widzen_ia. oficfa.lnyr::h, fak mi slę 
wy~aJe. k~ ko~c1elnych. Ks. Piwowarczyl<;: 
stwierdza, ze wieś polska jes~ w tei chwili 
terenem walki politycznej i terenem roz­
grywki kulturalnej. „Jest to walka skrajnej 
(! wykrz. mój) lewicy (SL) z PRL. Autor ar­
t:vkuhl '"k,,.rlvihv rr<nzii>11„ł V'fl1ke „01itvnz­
ną, o. której wspomina, od rozg-ywki kultu­
ralne] prowadzonej głównie l).a teren1e 
„Wici" i TUL. Nie wyda~e się to słuszne -

Jeden z c=łowych publicystów „ wielk\ej" 
prasy amerykańskiej - Walter Lippma.nn 
ujął problem w następują.cą. jasną. i lapi'dar_ 
ną formułę: 

„Wybraliśmy Grecję I Turcję nie dla. 
tego, że są one w większej mż inne k'!'a. 
je _potrzebie, d wymag11-ją. pomocy, ani 
nłe dlatego, ~ są. one jaAnieję.cym 
wzorem demolkracj! i czterech w:olnoś. 
ci. Wybra:liśmy te k~aje . dlatego, że są 
one stl'ategic.zną bramą. na morze Czar. 
ne i do serca Związku Radzieckieo-o" 
(„N·ew .York Heral-0 Trybune" z d; 1 
kwietnia 1947 r.) 

Wystarczy? Wystarczy. 

Londyńska wiosna 
W jeQ:nym z dzienników stołecznych 

zaia się interesują.ca ' korespondencja z 
dynu, w kitórej znaleźliśmy taki passus: 

bd. 

uka_ 
Lon. 

tak groźnie, Jak się przed.stawia niekiedy za_ 
gralli!cą., że - jeśli nawet zdarzają. się cza. 
sem wypadiki terroru i samosądów - mają. 

one charakter wyj,!}tlwwy i nie możlla nali. 
czyć ich więcej, IIJ!'Ż 2 lub 3 rocznie. 

Szkoda, że pan Jan M. Nawaik nie się.gną.ł 
w tej materii do oficjaLnego wyda'Wlllliclwa. 
amerykańskiego „Monthy Digest of Poople 
sta:bistic", • będącego. organe;n Cent.Iralnego 
Urzędu Staitystycz.noego (Centl'al Stat!Sta.l 
Office). W prasie polskiej Zlllaleźl1śmy osta_ 
tnio pewne dane, - zaczerpDJi.ęte z tego miaro­
dajnego źródła. Wynika z nich na). że w cią_ 
gu 10 miesięcy 1946 r. (styczeń - paździer. 

nik), w je<lnym tylko południoWym stmie· 
Alabama, gd2lie ludność miurzyńSka stanowi 
główny lrontyngent roboczy, ofiaa-ą terroru ze 
strony białych padło - 437 zabitych Murzy. 
nów i Mulatów, przy czym w 429 wyipa.dkiach 
nie nastąpiła żadlnia . reakcja . powołanych 
władz aidlmi'Ilisbracyjnych j l'IZą,dowyc'h. Ran_ 
nych murzynów i mieszańców było w tym 
ozasie - 781, pobitych - 2043. 

Jakże daleko i wymoWnie 'odbiegają po_ 
wyV.sz.e cyfry od idylliicznych relacyj p. 1. M. 

Nr 20 

Jedne głosiły hasła polityczne, inne wy­
kazywały wzrost produkcji i wydajno9ci 
pracy na poszczególnych odcinkach gospo­
darki nar:odowej, inne wreszcie ośmieszały 
reakcjonistów. rodzimych i zagranicznych. 
Wszystkie transparenty zawierały sformu­
łowania jasne, zrozumiałe dla każdego prze-

' chodnia. Jeden tylko transparent, co prawda 
niewielki, ale tajemniczy, wyróżniał się w 
tym µlasowym pochodzie. Zawierał lapi­
darną formułę, wymagająca odcyfrowani.a. 

J 

Jak łatwo się domyślić, transparent ten na­
leżał do sfer artystycznych, albo też do urzę 
dów poświęconych sprawom sztuki. For­
muła głosiła: 

SZTUKA JEST FUNKCJĄ PRACY. 

Brzmiało to pięknie. Łączyło w sobie na­
leżycie dobrane słowa: szlachetne słowo 

„sztuka", ul.U'bione przez teoretyków sztuki, 
naukowo brzmiące słowo „funkcja", no i 
wreszcip odpowiednie do pochodu robotni­
czego słowo „praca". Zesta.wienie tych 
trzech słów chlubnie wyrażało chęć zbliże­

nia sztuI? do mas ludowych, a równocześnie 
gwarantowało tak cenioną w naszych sfe­

w istocie bowiem ferment zdrowej części 
.młodzieży chłopskiej przeciwko koncepcjom 
peV\(.11.ego odłamu ,.Wici", pozostającego nie­
wątpliwie pod wpływami PSL jest w rów­
nej mieTZe polityczny co i kulturalny -
te · dwa pojecia. zwłaszcza we wsi dzisiejszej 
trudne są do isodziału. 

Autor zajmuje się na wstępie oceną wal­
nego zjazdu TUL, chwaląc jego wypowiedź 
na temat konieczności wychowani.a czł0-
w.ieka: „Nie jakiś kolektyw nie klasę chłop­
s1bł.. al~' 'człowieka. • Było t'o zupełnie trafne 
spojrzenie na problem. Kto chce podniesie­
nia klasy wzwyż musi to robić przez napra­
wę człowieka. Nie instytucji, nie warunków 
produkcji, ale człowieka''.- Cytuję umyślnie 
tę V?YJ>OWiedź ks. Piwowarczyka, uważam ją 
bowiem za kluczową dla całego artykuh,t. 
Stary to i przewlekły spór, rozstrzygnięty 
zresztą praktyką dwu tysięcy lat, w czasie 
których udało się stworzyć wielką instytu­
cję. a.le nie udało się wychować człowieka. 
Wobec tego, że bardziej kompetentni ode 
mnie znawcy nieraz wypowiadali się na 
łamach naszego pisma na ten sam temat, 
w·obec tego, że dwuletnia praca ,.Kuźnicy" 
sł'uży między innymi sprawie naukowego 
uzasadniania. że tylko poprzez zmianę insty 
tucji społecznych i warunków produkcji 
można uzyskać warunki dla wychowania 
czfowieka, nie będę szerzej komentował wy­
powiedzi =anego działacza kat-0lickiego. 
Chciałbym tu tylko przypomnieć, że kato­
licy . francuscy a w ich liczbie i kler. 1 doce.­
niają znaczenie zmiany warunków ~konoI?l· 
cznych ł instytucji społecznych, me maJąC 
zapewne na celu nic innego, próc7. tego. co 
ks. Piwowariczyk naJZywa wychcya.nli'em 

„Obrazek tradycyjnej wiosny łon.dyń_ 
skiej me, byłby, lrompletny, gdyby lllie do. 
dać ·cto niego rzędów prywatnych lli'Inuzyn. 
które w kaźdą niedzielę w południe usta. 
wiają się naokoło jeziorka w Hyde Parku 
i sto.ją. tak godzinami ze szczelillie zam.. 
kniętymi szybami, przez które dojmeć mo. 
żna. ich właścdcieli, siedzących bez ruchu 
i przeważnie bez słowa (podkr. bd.) ZdzL 
wionemu cudzoziemcowi, który zapyta, co 
robią. cii. ludzie w zamlkniętych her:rnetycz._ 
n:le pudłach, wyjaAniiają., że przecież przy. 
jechali oni jak zwykle do Hyde Parku, 
ażeby ,,odetchnąć 'świeżym powietrzem". 
Dlacrego zaś szukają. tego „powń·etrza" 
poza zamkniętymi szybami, lepiej się nie 
pytać. Jest to jedna z ni~łębionych taje. 
mnie „tradycji angielskiej" ... 

Nowaka ...• 

• 
bd rach kulturalnych kompletną niezrozumia-

łość myśli Formuła osia_gnęła zamierzony 
efekt, Dziwiła zebrane. na ulicach tłumy i 
nikt nie potrafił jej odcyfrować. Zresztą, 

ci;łowieka. 
Dalej, stwierdzając, że zjazd TUL nie Wydaje · mi się, że zgłębienie tej tajemn'l·cy 

przychylił si~ całkowicie do ideologii .kato- nie nastręcza specjalnyah trudności. „Trady. 
li.ckiej,. konkluduje. ks: Piwowai:~k,. " że cja ang.i.el.ska" jest - jak wiadomo - bar. 
ZJazd me dał odpowiedzi na kwestie swiato- . . 
poglądowe: „i to n.ie jest jego siłą., ale słia- dzo czuła na punkcie „obrazy moralności pu.. 
bością i będzie źródłem klęsk dla ruchu wi- . blicz!lej". Gdyby „oddychanie świeżym powie. 
ciowego". · trzel!1" odlbyw.ało się przy otwartych szybach 
. Skol~~ prz:chodz.i . a?t.ór · do . omó~en~a Hmtuzyn, p·o1icem1ani mięliby z pewnością nie-
1d~o!og11 lewicy v:1eJskie3, atąkuJąc . głown_ie Jeden ·powóa dó ·mterwencjd. Skoro jedD.ak 
ks•qzkę ,T. A. Krola „Drogowskazy". -Krol, . . · . 
~tóry wal~y 0 wy;rwani.e wsi ·: z mara:mriu szyby są. szczelme zamkmęte, , WS·zystko 3est 
~Ullturalnego i stwierdza, że tzw. kultura W porzą.dlku i nikomu nic do tego, CO si'ę lJOZ'3. 
ludowa jest wypadkową dotychczasowych nimi dzieje. · 
ekonomi,cznych i:lrocesów. którym ulegała . · . 
wieś polska, stawia postulat prosty i zrozu- Ach! - .ci AngUcy!„. Tylko Jak to opa tak 
miały dziś dla każdego: wprowadzić na wieś potrafią. - „bez ruchu? „." 
technikę, co w konsekwencji zmieni tre€ć 
dotychczasowego partykularza kulturamel!o 
ws~. Postulat Króla wymagał szerokiego 
wyjaśnienia: Król dał je w swojej obszer­
nej pracy „Drogowi;kazy'1

• Mamy tam pdle­
mikę ze zwolennikami chłopskiego pe:i:sona­
lizmu z hasłami technicznego zacofania ·z 
ideologią agtaryzmu. Ks. Piwo"\'larczyk okre 
śla tę polemikę jako. marksizm, co zapewne 
Zdziwi najbardziej samego Króla. .Jesteśmy 
zapewne jedynym krajem w Europile, gd-zie 
propożycja zamiany strzechy na · dachówkę 
zostaje uznana za wypowiedź marksiStow-
ską. · 

bd. 

Ciętkl los 

Amerykański koresponcent „Odrodzenia" 
- Jan M. Nowak usiłował ni·edawno p,rzeko_ 
nać poJskrl.ch czytelników, że antymwrzyfu;iki 
rasimi w U. S. A.- nie wygląda by,najmniej 

Uiawnili się 
W toku obrad komisji sejm.owej nad bu. 

<Wetem Min. Bezpieczeflstwa, omawli.ano sze. 
rolro ·m. in. spr.wwę walki z bandytami fa... 
szystow.skimi na południowo~WŚChoomch tere­
naoh Polski. Prze<lstaW!.c!e1 Milll. BeZ1P.iecri:eti. 
stwa podlkreś!Jiq w dyskusji, że ostat~zną ll­
kwdldację band utrudllia w dużym stopniu „li. 
berallizm" niektórych starostów urzędują. 

cych w woj. rzesroWS'kim. 

„Liberali:mn" imyty tu został, oczywnscie, 
jako term'i!D. eufemilStyczny, w rzeczywisbości 
bowiem 2la tym słowem kryje się niedołęstwo 
i brak energii!, a nawet - coś wlięcej jeszcze. 
Bo - jak ośw.iadczył dalej tenże przedstawL 
cie'l Min. Bezpieczeństwa - podczas akcjd am­
nestyjnej, w jednym z miasteczek W<>j. rz.e. 
szowskiego ujawnili się praoo władzami Bez. 

· p'ieczeflstwa Publicznego, jako członkowie 

ndelegalnych organizacyj ... starosta., wicesta.. 
rosta i kilku milszych funkcjona.riU.M.ów st.a.. 
rostwa. (!) 

Niezwykła zaiste historia. Przyipomina 
ona opowiada.n.ia kryminalne, l«órych prze­
stępcy g~ją rolę detektywów, dopomagając 
w ten sposób nader skutecznie swoim wspóL 
nikom. Tyl:ko, że w rz.eczywistości nieksrl.ą.ż. 

k<>wej, za taką. maskaradę płacą. krwli.ą i ży. 

ciem nie zm.ają.cy jej selm'etów Iudzi_ę . 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że ,cl 
ujaw'D,fają.cy się przed władzami · bezpieczeń­
stwa starostowie - to przykre pozostałości 

.personalne z tych czasów, gdy ster rządó~ 
w Min. Administracji Publicznej d'ziierżył p. 
dr. roieTDJilk, jeden z głównych fil.arów PSL.u. 

bd. 

' Odi profanum vulgus •.• 

W ii:,npO!llującym pochodzie pierwszomai­
jowym, który przeciągnął u.licami Warsza­
wy, . widziało się transparenty rozmaitej 

treści. 

Reasumując: ks. Piwowarczyk dochodzi 
do wniosku, że brak wyraźnej ideologii. 
„Wici" ułatwia działanie jej przeciwnikom 
(zapewne skrajnej 1ewicy - SL). · Drugi 
WTiiosek zachęca katolickie stowarzyszenia 
?X\łodzieżowe do podjęcia pracy na wsi: .:Czy 
jednak młodzież wiejska która dziś już • ro-

Redaguje: Zespół „Kuźntcy••. Wyaawca: ~espól „K.użntcy··. 

ziimie niezbędna ko1ejno~ć zmian - , od re-
formy instytucji spnłecznyĆh do _ v,.ry_cłwwa­
nia człowieka - zechce _ przyjąć provram 
odwrotey7 ph. 
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nikt się nie głowił. Zwykli ludzie przyzwy­
czaili się do tego, że sztuka jest tajemniczą 

dziedzina.., która nie powinna ich obcho­
dzić. A więc ..• 

Sztuka jest funkcją pracy. 

Napewno w tej formule mieści się jak!IA 
myśl głęboka i słuszna. ale 7..anim znajdzie 
się tęgi umysł, któr:y ją odcyfruje, trz~ba 
powiedzieć bez ogródek, Że wynoszenie ta- • 
kich formuł na ulicę jest funkcją pogardy 
dla tłumu. 

OŚWIADCZENIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 

Z. Z. L P. 

rkm, 

W Nr 111 ,,Gazety Ludowej" z dnia 24.4. 

J947 r. w kolumnie literackiej, redagowanej 

przez członka Z.Z.L.P. St. Dzikowskiego uka­

zała się niepodpisana notatka, w której za­

warte są aluzje, na temat niewłaściwego za-
, ' chowania się w czasie okupacji członka 

Z.Z.L.P. Janusza Minkiewicza i w której za­
warte są również w związku z tym zarzuty 

pod adresem Zarządu Głównego Zw. Zaw. 

Literatów Polskich, który jak.oby sprawę 

Mitµdewicza przemilcza. 

Zarząd Główny oświadcza, że członek Zwią­

zku Janu~ Minkiewicz Z<>stał w roku 1945 

przez '!:ymczasowy Zarząd Z.Z.L.P. zweryfi­
kowany. 

Wobec zarzutów pod adresem Zarządu Głó­

wnego zawartych w notatce umiesu:zonej w 
kclumnie literackiej redagowanej przez człon­

. ka Z.Z.L.P. St. Dzikowskiego, Zarząd Główny 

postanowił skierować sprawę tych zarzutów 

do Sądu· Koleżeńskiego. 

Warszawa, din. 7 maja 1947 r. 

Prezydium 

Zarządu Głównego Z.Z.LP. 
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